
4078 5,1

xáWan o g 

ŚLĄSKOE



. fc. fe

Stylizowany wzór ludowy śląski na pierwszej stronie niniejszej okładki przedruko­
wany został z wydanej niedawno sztuki regjonalnej w 4 aktach Walentego 
Krząszcza p. t. „Wesele Cieszyńskie“. Litery pod motywem oznaczają nakład­
cę: K(oło) M(acierzy) S(zkolnej w) B(ielsku).

SPIS TREŚCI:

Franciszek Popiołek, Dziesięciolecie szkolnictwa średniego w Województwie SI. . . 58
Jan Łysęk, Sen w czasie wesela .................................................................69
Marja Pilchówna, Światło we ćmie .............................................................................. 71
Ks. Andrzej Wantula, Orkan na Śląsku, Garść wspomnień.......................................... 75
Wladyslaw Orkan, Czary, Fragment z powieści p. t. „Czantorja“...............................80
Ludwik Brożek, Bibljografja pism ks. Józefa Londzina . ... . . . . 84
Materjaly ....................................  102
Recenzje i sprawozdania...............................................................................................105

Redakcją kieruje Komitet.

Prenumerata wynosi rocznie 8 zł wraz z przesyłką pocztową, w Czechosłowacji 32 Kcz.

ADRES REDAKCJI I ADMINISTRACJI: CIESZYN, UL. STALMACHA 14. 
P. K. O. Warszawa 180.524. — P. U. C. Praga 30.693. 
(Konto Tow. Oszczędności i Zaliczek w Cz. Cieszynie.)

Poszczególne egzemplarze zamawiać można: w Księgarni Katolickiej w Katowicach, w księgarniach 
„Dziedzictwa“ i „Nowe Kresy" w Cieszynie, oraz w księgarni Macierzy Szkolnej w Cz. Cieszynie.

Manuskryptów nie zwraca się.

Wydawca: Towarzystwo Ludoznawcze w Cieszynie.

Redaktor odpowiedzialny: Jerzy Szczurek w Cieszynie, ul. Bielska 36.

Druk wykonany czcionkami Drukarni „Dziedzictwa bl. Jana Sarkandra“ w Cieszynie.



u*»  e.
•fr.

ZARANIE ŚLĄSKIE

ROK IX. CIESZYN-KATOWICE, 30 CZERWCA 1933. ZESZYT 2.



00000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000

Franciszek Popiołek.

Dziesięciolecie szkolnictwa średniego 

w Województwie Śląskiem1).

i) Literatura i źródła: Akta i wykazy staty­
styczne Wydziału Oświecenia Publicznego w Ka­
towicach. — Władysław Miedniak, Śląskie szkol­
nictwo średnie, Goniec śląski, kwiecień 1923 i 
Rzeczpospolita, 1923, 196, 199. — Dr Ludwik 
Ręgorowicz, Rozwój szkolnictwa, Województwo 
śląskie 1918—1928, str. 26—98. — Sprawozdania 
roczne szkół średnich z r. 1931-32. — Mowa 
budżetowa wojewody dra M. Grażyńskiego na 
posiedzeniu Sejmu Śląskiego dnia 9 stycznia 1933. 
— A. Hłasko-Pawlicowa, Zarys 10-lecia polskiego 
gimnazjum żeńskiego w Katowicach, Sprawozda­
nie dyrekcji za rok szkolny 1931-32. — Sprawo­
zdanie ogólne Wydziału Oświecenia o szkolnic­
twie średniem w roku 1924-25. — Szkolnictwo po­
wszechne i średnie na Śląsku Cieszyńskim w latach 
1918-1928. — Kwestja szkolnictwa niemieckiego 
na Śląsku, Czas, 1927, 57. — Artykuły i rozprawy 
Franciszka Popiołka: Szkolnictwo górnośląskie, 
Glos ludu śląskiego, 1931, 49. — Szkolnictwo śred­
nie Województwa Śląskiego, tamże, 1923, 3 i 4. — 
Dom a szkoła, Dziennik Śląska Cieszyńskiego, 
1925, i. — Szkolnictwo na Śląsku Polskim w 
chwili obecnej, Dziennik Cieszyński, 1921, 3, 92, 
93, 194, 197, 207. — Szkoły średnie na Śląsku w 
roku 1920-21, tamże, 1921, 127. — Kilka słów na 
temat organizacji naszych władz szkolnych, tam­
że, 1920, 246. — Obrady warszawskie nad szkołą 
polską, tamże, 1919, 17. — Przyszła szkoła w 
Polsce, tamże, 1919, 123, 125. -j- Szkolnictwo 
średnie na Śląsku, Głos ludu śląskiego, 1913, 32.

W Województwie Śląskiem mamy w 
bieżącym roku szkolnym (1932-33) 35 
szkół średnich, w tern zakładów państwo­
wych 15 (Bielsko 2, Cieszyn 2, Katowice, 
Król. Huta 2, Lubliniec, Mikołów, Pszczy­
na, Rybnik, Siemianowice, Szarlej, Tar­
nowskie Góry 2). Przy gimnazjach w Ka­
towicach i obu w Król. Hucie są oddziały 
mniejszościowe; szkół miejskich (komu­
nalnych), subwencjonowanych przez pań­
stwo, jest ii (Katowice 2, Król. Huta, Mi­

kołów, Mysłowice, Nowy Bytom, Pszczy­
na, Roździeń-Szopienice, Ruda, Siemia­
nowice i Żory). Przy obu gimnazjach ka­
towickich są oddziały mniejszościowe. 
Prywatnych szkół średnich ma wojewódz­
two 8 (Katowice, Król. Huta, Nowa 
Wieś, Pszczyna, Rybnik 2, Siemianowi­
ce i Tarnowskie Góry). Szkoły niemieckie 
prywatne są utrzymywane przez Niemiec­
ki Związek Szkolny.

Szkoły średnie żeńskie są: jedyna pań­
stwowa w Tarnowskich Górach, miejskie 
w Katowicach, Król Hucie, Mikołowie, 
Mysłowicach, Pszczynie i Siemianowicach. 
Koedukację mają szkoły miejskie w No­
wym Bytomiu, Roździeniu, Rudzie i Żo­
rach. Prywatne szkoły żeńskie są w Kato­
wicach i Rybniku. Nadto przyjmują 
chłopców i dziewczęta obie szkoły pań­
stwowe w Bielsku, obie w Cieszynie i, 
szkoły w Lublińcu i Szarleju (w ubiegłym 
roku było tam 6 dziewcząt), oraz szkoły 
prywatne w Nowej Wsi, Pszczynie, 
Rybniku, Siemianowicach i Tarnowskich 
Górach.

Frekwencja.

Do wszystkich szkół średnich Woje­
wództwa zapisało się na początku roku 
szkolnego 11.606 uczniów i uczennic, z 
tego do szkół państwowych 6.584, komu­
nalnych 3.063, prywatnych 1.959. W u- 
biegłym roku szkolnym było w tym sa­
mym czasie 13.742 uczniów i uczennic, 
czyli liczba młodzieży szkół średnich w 
bieżącym roku szkolnym nietylko się nie 
zwiększyła, jak było coroku, lecz zmala­
ła o 2.136. Przyczyną główną ubytku by­
ło nieotwarcie w bieżącym roku szkol­
nym w szkołach średnich klasy I, wsku­
tek czego młodzież, która miała iść do 
gimnazjum, pozostała w szkole powszech­
nej. 1 !■ I I
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W ubiegłym roku szkolnym było w 
klasie I 2.391 młodzieży, czyli więcej niż 
wynosił ubytek tegoroczny. Może zresztą 
na zmniejszenie się frekwencji młodzieży 
szkół średnich wpłynęło przesilenie gospo­
darcze lub skierowanie się jej do świeżo 
założonych szkół zawodowych. Na te o- 
koliczności naprowadza fakt zmniejszania 
się stosunku procentowego młodzieży 
szkół średnich do młodzieży szkół po­
wszechnych, który się już zaznaczył w 
ubiegłym roku szkolnym, podczas gdy bo­
wiem w roku 1928-9 wynosił stosunek 
procentowy 7.4, w ubiegłym roku zmniej­
szył się do 6.$, a w bieżącym roku szkol­
nym do 3.2.

Dziesięć lat temu, przed utworzeniem 
Województwa Śląskiego, było na terenie 
górnośląskim, należącym obecnie do Wo­
jewództwa, 7 szkół średnich państwowych 
o 9 klasach (Katowice, Król. Huta 2, My­
słowice, Pszczyna, Rybnik i Tarnowskie 
Góry), jedna wyższa szkoła realna komu­
nalna, 9-klas, i 2 sześcioklasowe szkoły re­
alne (Siemianowice i Ruda), 5 liceów żeń­
skich (Katowice, Król. Huta, Mysłowice, 
Siemianowice i Roździeń), 2 wyższe szko­
ły żeńskie (Lipiny i Ruda), 2 progimnazja 
(Mikołów i Żory). Prywatne szkoły wyż­
sze żeńskie były w Mikołowie i Pszczynie. 
W r. 1922, t. j. po rozstrzygnięciu losów 
Śląska, założyli Niemcy komunalną szko­
łę wyższą w Tarnowskich Górach, nadto 
4 prywatne szkoły, mianowicie: wyższe 
szkoły męskie w Mysłowicach, Pszczynie, 
Tarnowskich Górach i Wirku, 2 wyższe 
szkoły żeńskie w Mikołowie i Pszczynie, 
oraz wyższą szkołę męską i żeńską w Lu­
blińcu, w którym również powstała polska 
wyższa szkoła męska miejska.

Statystyka pod względem narodowo­
ściowym.

Szkół polskich średnich ma Woje­
wództwo Śląskie obecnie 28, w tern 15 pań­
stwowych, u komunalnych i 2 prywatne. 
Niemieckie szkoły średnie są: państwowa 
szkoła średnia w Bielsku, oddziały mniej­

szościowe przy gimnazjach w Katowicach 
i Król. Hucie i 6 szkół prywatnych.

Po zakończeniu wojny było na terenie 
Województwa Śląskiego na Śląsku Cie­
szyńskim i gimnazjum polskie im. A. 
Osuchowskiego, założone w r. 1895 przez 
„Macierz Szkolną“ jako prywatne, a po­
tem upaństwowione, oraz 4 szkoły średnie 
niemieckie: 2 gimnazja i 2 szkoły realne.

Do szkół średnich polskich uczęszcza 
obecnie 9.017 uczniów i uczennic, którzy 
stanowią 77.6 proc, ogółu młodzieży szkół 
średnich, z tego do szkół państwowych 
3.942 (63.8 proc,), do komunalnych 2791 
(30.9 proc.), do szkół prywatnych 284 
(3.1 proc.), do niemieckich szkół 2389 
uczniów i uczennic (22.3 proc.), w tern do 
szkół państwowych 642 (24.8 proc.), ko­
munalnych (oddziałów mniejszościowych) 
272 (10.3 proc.), prywatnych 1673 (64.7 
proc.). Na frekwencję szkół niemieckich 
wpływa przedewszystkiem to, że do nich 
zapisują się prawie wyłącznie żydzi. W 
roku szkolnym 1924-23 było ich tam 84.6 
proc, z pośród ogółu młodzieży żydow­
skiej, uczęszczającej do szkół średnich. 
Także ewangelicy górnośląscy uczęszczają 
przeważnie do szkół niemieckich (w roku 
1924-23: 74.8 proc.).

Przed 10 laty, t. j. w r. 1922-23 uczę­
szczało do zakładów polskich 3.267 ucz­
niów i uczennic i wtedy stanowili oni 33 
proc, ogółu młodzieży szkół średnich. Od 
tego czasu procent młodzieży zakładów 
polskich wzrastał stale. W roku 1926 wy­
nosił 67%. W ubiegłym roku szkolnym 
było w szkołach średnich polskich 11.310 
młodzieży; stanowiła ona 82 proc, ogółu 
młodzieży uczęszczającej do szkół śred­
nich. W bieżącym roku szkolnym młodzież 
szkół średnich polskich zmalała zatem nie- 
tylko liczebnie, ale i procentowo.

Ustrój szkolny.
Po utworzeniu Województwa śląskie­

go, urządzonego autonomicznie na pod­
stawie statutu organicznego z dnia 13 li- 
pca 1920, wraz ze sejmem, do zakresu 
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którego należy ustawodawstwo szkolne, 
przystąpiła Naczelna Rada Ludowa do 
zorganizowania wojewódzkich władz 
szkolnych. Wnioski w tej sprawie przed­
kładał jej ¡powołany w tym celu z Pozna­
nia wicekurator Ignacy Stein. Wyłoniła 
się wtedy kwestja stanowiska przyszłych 
władz szkolnych wobec rządu centralnego 
i Ministerstwa Oświecenia Publicznego, 
oraz wobec władz administracyjnych ślą­
skich. Statut organiczny zawiera tylko o- 
gólne ramy ustrojowe, pozostawiając o- 
kreślenie szczegółów organizacji sejmowi 
śląskiemu. W tej sprawie zabrał głos mię­
dzy innemi Okręg Śląski T. N. S. W., za­
łożony iż lutego 1923. Na zjeździć z 23 
września 1923 wypowiedziało się nauczy­
cielstwo szkół średnich jednogłośnie za u- 
tworzeniem Kuratorjum Szkolnego i Okrę­
gowej Rady Pedagogicznej w ramach sta­
tutu województwa śląskiego. Również 
zjazd kuratorów z całej Polski (16 kwiet­
nia 1923) oświadczył się za niezależnością 
władz szkolnych od administracji poli­
tycznej. Nauczycielstwo śląskie jednak nie 
przeprowadziło swej tezy. Władza szkol­
na śląska weszła w skład Urzędu Woje­
wódzkiego jako jeden iz wydziałów tego 
urzędu, podległy wojewodzie i Radzie wo­
jewódzkiej. Na Śląsku nie powstało Kura­
torjum Szkolne, ,podlegające wprost Mini­
sterstwu, jak się to stało we wszystkich 
innych województwach. Pierwszy woje­
woda śląski nie chcial uniezależnienia te­
goż urzędu od władz wojewódzkich.

Przeobrażenie szkolnictwa.
Pierwszem zadaniem Wydziału Oświe­

cenia Publicznego było przeobrażenie 
szkolnictwa ówczesnego na takie, któreby 
odpowiadało faktycznym stosunkom na­
rodowościowym województwa. Łatwiej- 
szem ono było w dziedzinie szkolnictwa 
powszechnego, gdzie wystarczyło do szkół 
z dziećmi polskiego pochodzenia wprowa­
dzić polski język nauczania.

Nie było również trudności wielkich z 
dostosowaniem szkół średnich do stosun­

ków narodowościowych w cieszyńskiej 
części Śląska, gdzie rządy polskie nastały 
4 lata wcześniej. Komisja Szkolna Księ­
stwa Ciesz, zarządziła 31 VIII 1920 roku 
zaraz z początku po powiatach komi­
sje opisowe, złożone z nauczycieli polskich 
i niemieckich, które prowadziły coroku 
wpisy dzieci do szkół powszechnych, wy­
znaczając odrazu szkołę, do której dziecko 
ma należeć według swego języka ojczyste­
go, posyłając dzieci polskie do szkoły pol­
skiej, niemieckie do niemieckiej. W razach 
wątpliwych rozstrzygała komisja odwo­
ławcza pod przewodnictwem inspektora 
szkolnego. Gdy tę zasadę zastosowano 
także w szkołach średnich, a nadto Komi­
sja Szkolna zniosła klasy wstępne przy 
gimnazjum w Cieszynie i szkole realnej w 
Bielsku, przygotowujące dzieci polskie do 
szkól niemieckich, w Cieszynie zaś oddano 
kierownictwo obu zakładów średnich w 
ręce dyrektora polskiego, liczba uczniów 
w klasach szkól średnich niemieckich za­
częła się szybko zmniejszać, tak, że rząd 
mógł przystąpić do stopniowego zniesienia 
szkół niemieckich w Cieszynie, które i tak. 
w polskim kraju nie miały racji bytu. 
Wkrótce też przestały istnieć obie cieszyń­
skie szkoły średnie. Ostatnia klasa, którą 
chcieli Niemcy utrzymać za wszelką cenę, 
liczyła 8 uczniów z Województwa Śląskie­
go i to w połowie pochodzenia polskiego, 
a więc poniżej minimum, ustanowionego 
przez Radę Wojewódzką jako warunek u- 
trzymania klasy.

Rozwijało się natomiast gimnazjum 
polskie pomimo nieszczęśliwego podziału 
Śląska Cieszyńskiego, odcinającego od Pol­
ski najbardziej uświadomione gminy, 
wskutek czego, jakoteż wskutek szykan 
granicznych, odpad! główny kontyngent 
uczniów gimnazjalnych z nich pochodzą­
cych.

Również z tej samej przyczyny uległy 
redukcji obie szkoły średnie w Bielsku, 
gdzie dotąd nie było wcale ani szkoły po­
wszechnej polskiej. Gimnazjum polskie w 
tern mieście, założone najpierw w Skoczo- 
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wie (1919), a potem tu przeniesione, jest 
obecnie największem z pośród średnich za­
kładów Województwa Śląskiego, liczy bo­
wiem w bieżącym roku 728 uczniów.

W obu gimnazjach polskich wprowa­
dzono odrazu (1919) ministerjalny plan 
naukowy z pięcioklasowem gimnazjum, 
w Cieszynie o dwu typach, klasyczne i 
matematyczno-przyrodnicze, z których 
potem (1929) powstały dwa osobne gim­
nazja, w Bielsku o typie humanistycznym. 
Tym sposobem wszystkie trzy typy szko­
ły średniej były reprezentowane. We 
wszystkich tych szkołach zatrzymano 3- 
klasową podbudowę.

Za tym przykładem poszło z czasem 
gimnazjum niemieckie w Bielsku.

Gdy zatem Górny Śląsk krwawił się 
jeszcze w walkach o przynależność do 
Polski, w cieszyńskiej części przyszłego 
Województwa Śląskiego tworzyło się i ro­
zwijało normalnie szkolnictwo średnie 
polskie.

Przekształcenie szkolnictwa średniego 
górnośląskiego, dostosowanie go do po­
trzeb większości ludności kraj zamieszku­
jącej napotkało na rozliczne przeszkody i 
połączone było z wielkiemi trudnościami. 
Szkoły średnie były początkowo stosunko­
wo nieliczne, urządzone różnorodnie. Były 
to, jako powiedziano wyżej, gimnazja lub 
szkoły realne 9-klasowe albo progimnazja 
i szkoły realne 6-klasowe, albo o ile chodzi 
o szkoły średnie żeńskie, 6-klasowe licea. 
Władze szkolne odrazu zniosły klasę 9-tą, 
t. zw. wyższą prymę (okólnik z 26 lipca 
1922) i wprowadziły język polski wykła­
dowy we wszystkich trzech gimnazjach 
państwowych, t. j. w gimnazjum i wyższej 
szkole realnej w Król. Hucie oraz w Kato­
wicach, Mysłowicach, Pszczynie, Rybni­
ku i Tarnowskich Górach. Przytem Wy­
dział Oświecenia pozwolił równocześnie 
na tworzenie przy tych szkołach oddzia­
łów dla mniejszości językowej, o ile jest 
materjał odpowiedni, w klasach zaś, w 
których nauka odbywała się w dalszym 
ciągu w języku niemieckim, a do których 

będzie uczęszczać młodzież polska, po­
zwolił nauczycielom posługiwać się języ­
kiem niemieckim w takim zakresie, w ja­
kim to będzie potrzebne dla zrozumienia 
wykładu. Jednak naukę religji, języka 
polskiego, historji, gimnastyki, śpiewu, pi­
sania i rysunków nakazano prowadzić 
wyłącznie w języku polskim.

W szkołach komunalnych zaczęły się 
tworzyć samorzutnie oddziały równoległe 
polskie lub całe zakłady przechodziły do 
języka polskiego wykładowego. Dyrekto­
rowie ich, Niemcy, starali się przeszka­
dzać takiemu ukształtowaniu. W gimna­
zjum żeńskiem w Katowicach dyrektor, 
zmuszony interwencją wizytatora do o- 
twarcia polskich oddziałów równoległych, 
wyznaczył dla nich najmniejsze i najciem­
niejsze ubikacje z niewystarczającą liczbą 
ławek i odgrodził je kratą na korytarzu 
od klas niemieckich, żeby zapobiec zet­
knięciu się młodzieży polskiej z niemiecką. 
Natomiast dzisiejsze oddziały mniejszo­
ściowe są przez dyrektorów polskich 
traktowane równomiernie z klasami pol- 
skiemi i biotą udział we wszystkich udo­
godnieniach, z których korzystają ucznio­
wie polscy.

Ustrój nadały władze szkolne zakła­
dom górnośląskim taki, jaki obowiązywał 
wówczas w byłej dzielnicy pruskiej t. j. 
w Poznańskiem i na Pomorzu, licea żeń­
skie zaś przemieniono z czasem na gimna­
zja humanistyczne. Szkoły prywatne nie­
mieckie zatrzymały dawny pruski plan 
naukowy. Planu naukowego ministerjal- 
nego tu nie wprowadzono, narazie poczęści 
z przywiązania nauczycielstwa do po­
przedniego ustroju, poczęści dlatego, że 
między nim a dotychczasowym ustrojem 
szkolnym śląskim były zbyt wielkie różni­
ce. Zresztą ten plan miał pewne wady i 
także wśród nauczycielstwa polskiego na­
trafił na opór, wskutek czego nie wszędzie 
został wprowadzony i w wielu miejsco­
wościach pozostały w dalszym ciągu 
8-klasowe gimnazja klasyczne dawnego 
typu austrjackiego. Powstała przez to na 
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terenie państwa polskiego fatalna różno­
rodność typów szkół średnich, niezmiernie 
szkodliwa dla rodziców, posyłających do 
nich -dzieci i dla uczniów. N. p. uczeń klasy 
4 gimnazjum z 'Kongresówki, ;ze Śląska 
Cieszyńskiego lub z któregoś gimnazjum 
w Małopolsce o planie mini-sterjalnytm, 
przyszedłszy,wskutek przeniesienia się oj­
ca, na Śląsk Górny, musiał dorabiać ję­
zyk łaciński, którego koledzy uczyli się 
już od 3 lat. Naodwrót, uczeń ze Śląska 
Górnego lub z miasta małopolskiego, w 
którem utrzymało się dawne gimnazjum 
klasyczne, przechodząc przypuśćmy, bez 
własnej woli do 4-tej klasy gimnazjum o 
planie ministerjalnym, przekonywał się, 
że daremnie uczył się przez trzy lata łaci­
ny!, bo musi zaczynać na nowo tę naukę. 
Niejednolitość ustroju szkolnictwa śred­
niego i brak konsekwentnego zastosowa­
nia jednego systemu na całym obszarze 
polskim, były główną stroną ujemną mi- 
nisterjalnego planu naukowego.

Druga wada dotyczyła gimnazjum ma­
tematyczno-przyrodniczego. Gdy ten typ 
stworzyło Ministerstwo, myślano o nim 
jako o równouprawnionym z innemi dwo­
ma typami, neoklasycznym i humanistycz­
nym. Tymczasem w rzeczywistości gimna­
zjum matematyczno-przyrodnicze nie da- 
je żadnych uprawnień, bo nawet nie -za­
pewnia pierwszeństwa przy przyjęciu na 
politechnikę, do której niby miałoby przy­
gotowywać, a nie da je wstępu na uniwer­
sytet ze względu na brak łaciny.

Wiresz-cie i wybór typów według tego 
planu był, poza większemi miastami, po- 
sia-dającemi kilka szkół średnich różnego 
typu, fikcyjny. Rodzice posyłają dzieci 
do gimnazjum takiego, które mają na miej­
scu, bez względu na ich zdolności i zami­
łowania, które zresztą nie miały czasu na 
ujawnienie się w tym wieku, w którym 
szły -dzieci do gimnazjum.

Z tych wyżej wymienionych powodów 
władze szkolne Województwa Śląskiego 
ociągały -się z wprowadzeniem na Śląsku 
planu ministerjalnego. Później (1925-26) 

zdecydował się Wydział Oświecenia na 
wprowadzenie tego planu we wszystkich 
szkołach średnich, ale również nie zastoso­
wano go wszędzie w całej pełni, pozwala­
jąc na pewne odchylenia lub nawet na po­
zostawienie -staroklasycznego gimnazjum 
(Pszczyna) i różnorodność ustroju pozo­
stała nadal. Jednolitość ustroju ma przy­
nieść dopiero nowa ustawa, zapoczątko­
wana za czasów ministerstwa Stanisława 
Grabskiego, a uchwalona w zeszłym roku 
przez sejm warszawski (o ile zostanie 
przyjęta przez Sejm Śląski).

N auczy\cielstwo.

Wielką przeszkodą w usprawnieniu 
polskiego -szkolnictwa średniego był brak 
nauczycieli. Dotychczasowi nauczyciele, 
przeważnie Niemcy z urodzenia i przeko­
nań, nie znali języka polskiego i w szko­
łach polskich nie mogli uczyć. Odnosili 
się zresztą wrogo do państwa i należało się 
ich pozbyć jak najprędzej. Niektórzy ode­
szli dobrowolnie, inni jednak pozostali, 
częściowo z nakazu władz politycznych 
niemieckich i chcieli Utrzymać stanowiska 
dotychczas zajmowane.

Nauczyciele szkół komunalnych mieli 
umowy pozawierane z władzami miejskie- 
mi, na podstawie których chcieli pozostać. 
Z nimi poradziły sobie władze w ten spo­
sób, że im odmówiły zatwierdzenia w za­
wodzie nauczycielskim.

Na miejsce tych, którzy odeszli, lub 
których usunięto z powodu nieznajomo­
ści języka wykładowego, trzeba było 
sprowadzić nauczycieli skądinąd. Ale 
Polska nie miała dostatecznej liczby na­
uczycieli kwalifikowanych, bo szkoły pol­
skie były dotychczas tylko w Małopolsce, 
na Śląsku Cieszyńskim i niewiele prywat­
nych w t. zw. Kongresówce. Przyjmowani 
stamtąd nauczyciele nie mieli zazwyczaj 
należytych kwalifika-cyj i nie zawsze byli 
pierwszej jakości. Początkowa szkoła pol­
ska miała zatem znaczne niedomagania, 
chromała pod wielu względami, a to wy­
zyskiwali przeciwnicy, żeby ją zohydzić 
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wobec niedostatecznie uświadomionych 
niektórych sfer ludności śląskiej i odcią­
gnąć od niej młodzież na korzyść swoich 
szkół.

Znakomity oręż w tym względzie da­
wała im konwencja genewska z 15 maja 
1922, narzucona Polsce, oprócz traktatu o 
mniejszościach narodowych, przez pań­
stwa koalicyjne, podyktowana przez 
Niemców, a przyjęta przez przedstawicie­
li polskich, może nieświadomych rzeczy, 
a może zostających w przymusowem po­
łożeniu. Szczególnie niebezpieczne stały 
się w niej artykuły 131 i 74. Pierwszy 
brzmi: „Dla ustalenia języka ucznia roz- 
trzygającem będzie wyłącznie oświadcze­
nie pisemne lub ustne osoby powołanej z 
ustawy do jego wychowania. Władze 
szkolne nie będą sprawdzały ani kwe- 
stjonowały tego oświadczenia.“

W artykule zaś 74 powiedziano: 
„Władze nie będą badały, czy ktoś należy 
lub nie należy do- mniejszości narodowej, 
językowej lub religijnej, ani też nie będą 
.tej przynależności nikomu odmawiały.“ 
Artykuły te wyzyskiwał „Volksbund“ 
przy pomocy przemożnych wpływów ka­
pitału niemieckiego dla odciągnięcia mło­
dzieży od polskiej szkoły powszechnej, a 
więc i od szkoły średniej polskiej, bo ze 
szkół powszechnych niemieckich szły 
dzieci tylko do szkół średnich niemieckich, 
i skierowania jej do szkół mniejszościo­
wych. Dopiero energiczna postawa Rzą­
du Polskiego i interwencja u Ligi Naro­
dów odwróciły od Śląska niebezpieczeń­
stwo, grożące szkołom powszechnym pol­
skim wyludnieniem i dalszem wynarodo­
wieniem młodzieży polskiej.

Innym środkiem, mającym rozprószyć 
uprzedzenia do szkoły polskiej i odcią­
gnąć młodzież śląską od szkół mniejszo­
ściowych, były usiłowania do ulepszenia 
szkolnictwa tak średniego, jak i powszech­
nego, postawienia nauczania i wychowa­
nia w szkołach na takim poziomie, żeby 
one mogły nietylko dorównać uważanym 
za doskonałe szkołom pruskim względnie 

austrjaokim, ale je prześcignąć pod każ­
dym względem. Ażeby te ulepszenia scha­
rakteryzować, zacznę od strony zewnętrz­
nej. Budynki szkolne pruskie, na ¡zewnątrz 
nieraz okazałe, posiadały jednak wiele 
braków. Przebudowa ich i rozbudowa, za­
stąpienie niektóry>ch nowemi gmachami 
szkolnemi, stało się potrzebą naglącą, za­
spokojoną według możności. Nowe bu­
dynki, które władze postawiły w ciągu 
tego 10-lecia, są wspaniałe, przewyższają 
wszystkie dawne swoim wyglądem i urzą­
dzeniem i odpowiadają wszelkim nowo­
czesnym wymaganiom naukowym i hi- 
gjenicznym (Bielsko, Lubliniec, Mikołów, 
Szarlej).

Troska o zdrowie młodzieży szkolnej, 
o jej rozwój fizyczny, zajmuje pierwsze 
miejsce w działalności czynników szkol­
nych, tak władz naczelnych, jak i samo­
rządowych, kierowników szkół średnich i 
nauczycieli. Roztoczenie opieki lekarskiej 
nad młodzieżą przez zamianowanie leka­
rzy szkolnych, dentystów, względnie den­
tystek, sprawienie lamp kwarcowych, u- 
rządzenie natrysków kąpielowych, a na­
wet basenów szkolnych kąpielowych, do­
żywianie młodzieży, przewdziewanie o- 
buwia, praktykowane w niektórych za­
kładach, wreszcie zakładanie koloni j u- 
izdrowiskowych albo stałych, jak ma kato­
wickie gimnazjum matematyczno-przy­
rodnicze, albo czasowych, dorywczych — 
to są poczynania, mające na celu poprawę 
zdrowotności młodzieży, uchronienie jej 
od skarłowacenia i chorób.

Bolączką wielką w tym względzie jest 
masowe dojeżdżanie młodzieży do szkoły, 
które ją rujnuje fizycznie, niekiedy mo­
ralnie, a odbija się szkodliwie na jej roz­
woju umysłowym i postępach w nauce. 
Większość młodzieży szkół średnich wo- 
góle pochodzi z poza siedziby szkoły, jest 
pozamiejscowa. W ubiegłym roku szkol­
nym było w szkołach średnich śląskich 55 
% uczniów i uczennic pozamiejsco- 
wyich, w zakładach polskich aż 5.921 czy­
li 58%. Główny kontyngent wśród nich 
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stanowi młodzieży szkół polskich, która 
pochodzi przeważnie ze sfer przemysło­
wych, robotniczych, włościańskich, wogó- 
le ze sfer uboższych, a nie z miast, będą­
cych siedzibą szkoły, bo te są przeważnie 
niemieckie lub znacznie zniemczone.

Młodzież ta mieszka w internatach, o 
ile są, na stancjach prywatnych, które są 
niezawsze odpowiednie a często niemiec­
kie, częściowo dochodzi z daleka lub do­
jeżdża koleją lub autobusami. Niektóre 
gimnazja polskie jak bielskie, lublinieckie, 
mikołowskie pszczyńskie mają wogóle 
więcej niż połowę uczniów zamiejsco­
wych. W r. 1922-23 było w szkołach pol­
skich 1.584 (30%) uczniów dojeżdżają­
cych i 13 % dochodzących z większej od­
ległości, w r. 1924-5 3131. Lecz w inter­
naty, które dają tańsze utrzymanie i le­
pszą opiekę, jest zaopatrzony tylko 
Cieszyn, który ma 4 takie zakłady 
dla chłopców i 3 dla dziewcząt, a 
jednak i tu jest jeszcze pewna 
liczba uczniów i uczennic dojeżdżają­
cych, których rodzice nie mogą się zdo­
być na uiszczenie nawet skromnej opłaty 
internatowej. W Lublińcu zbudował Wy­
dział Oświecenia bursę dla młodzieży 
szkół średnich, w Bielsku i Tarnowskich 
Górach powstały również bursy. Należa­
łoby je założyć i w innych miejscowo­
ściach, żeby uchronić młodzież od marno­
wania i ułatwić jej studja.

Wychowanie fizyczne.
Przedmiotem szczególnej troskliwości 

władz szkolnych, centralnych i wojewódz­
kich, stało się wychowanie fizyczne, któ­
re w ciągu ubiegłego io-letniego okresu 
zostało postawione na należytym pozio­
mie. Powiększono liczbę godzin, przezna­
czonych na ćwiczenia cielesne, urządza 
się zabawy i gry popołudniowe, zaprowa­
dzono hufce przysposobienia wojskowego 
i obozy letnie, które mają obok sprawno­
ści fizycznej wyrobić w uczniach star­
szych karność wojskową, przygotować ich 
do przyszłej służby wojskowej i do ewen­

tualnego użycia w potrzebie obrony gra­
nic. Popiera się wszelkiego rodzaju sporty, 
dostarcza się uboższym przyborów sporto­
wych, żeby wszyscy uczniowie mogli brać 
w nich udział. W zrozumieniu ważności 
wychowania fizycznego idą ręka w rękę z 
władzami szkolnemi czynniki samorządo­
we, szczególnie przy dostarczaniu placów 
do zabaw i gier oraz boisk. Szesnaście 
szkół średnich Województwa posiada już 
oprócz sal gimnastycznych, których jest 
25, własne boiska o różnych rozmiarach, 
wielkich jak stadjon w Król. Hucie, śred­
nich jak w Lublińcu i Cieszynie (17000 
m2).To ostatnie jest tak urządzone, żeby 
je kiedyś można zamienić na tor ślizgaw­
kowy. Leży ono w pewnej odległości od 
gimnazjów; gdy dyrekcja chciała założyć 
plac gimnastyczny pod golem niebem tuż 
przy zakładach, Niemcy cieszyńscy 
wszczęli alarm, nawet profesorowie ów­
czesnego gimnazjum niemieckiego przyłą­
czyli się do protestu i rzecz udaremnili. 
Protestowali nawet przeciw odstąpieniu 
na rzecz boiska drugiego terenu, na któ­
rym się ono obecnie znajduje, tym razem 
jednak bezskutecznie.

To było już za rządów polskich. Gdy 
za czasów austrjackich Polacy założyli z 
inicjatywy prywatnej park w pobliżu 
Cieszyna, rada miejska, złożona z samych 
Niemców, zamknęła dostęp do niego, a 
na ścieżce dla pieszych postawiła słupy, 
żeby wózki z dziećmi tam nie mogły do­
jechać.

Osobom starszym, którym w szkole 
zaledwie była dozwolona gimnastyka, a 
na sporty wszelkie młodzieży patrzano 
niechętnie, wydaje się może ten rozmach 
na polu wychowania fizycznego za wielki, 
sądzą, że zawiele czasu poświęca ona na 
sporty i zabawy ruchowe. Lecz pamiętać 
trzeba, że Grecy starożytni, którzy rozwi­
nęli kulturę umysłową do wysokiego stop­
nia, a sztukę doprowadzili do nieprześci- 
gnionej doskonałości, całe dnie spędzali na 
wolnem powietrzu, ćwiczeniom cielesnym 
poświęcali dużo czasu, nawet naukę odby­
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wali pod golem niebem. Również w sta­
rym Rzymie początków nauki udzielano 
na otwartych polach i rozstajnych dro­
gach, skąd powstała nazwa szkoły trivium 
i quadrivium.

Wychowanie umysłowe.
Rozwój wychowania fizycznego nie 

dokonywuje się i nie powinien się dokony­
wać kosztem kultury umysłowej, zaś ćwi- 

szkolnictwa średniego w Województwie Śląskiem.

stateczną znajomość języka i kultury1 pol­
skiej, prowadzą władze szkolne rozległą 
i intensywną akcję w kierunku dokształca­
nia nauczycieli, zaznajomienia ich z naj- 
nowszemi poglądami pedagogicznemi i u- 
doskonalenia metod nauczania. Akcję tę 
prowadziło niegdyś Stowarzyszenie Dy­
rektorów Szkół Średnich, które urządziło 
dwa tygodniowe kursy dla swoich człon­
ków w Krakowie i Warszawie, połączone

Część ogrodu szkolnego (dział roślin lekarskich) w Cieszynie 
z widokiem na budynki fabryki Brown-Boveri.

czenia ciała ze szkodą dla kształcenia du­
cha. Na tern polu zaznaczyć należy rów­
nież ogromny postęp w ciągu ubiegłego 
io-lecia. Doprowadziwszy do tego, że 
wszystkie siły nauczycielskie, pracujące w 
szkołach średnich województwa, zdobyły 
pełne kwalifikacje do zawodu nauczyciel­
skiego i obecnie już niema nauczycieli nie- 
kwalifikowanych (w roku 1924-5 było 
ich 58%), i że wszyscy nauczyciele 
z dawnych szkół pruskich, zatrudnieni w 
obecnych szkołach polskich, posiedli do­

z hospitowaniem lekcyj w szkołach, dy­
rektorowie zaś, wróciwszy do domu, dzie­
lili się wiadomościami tam nabytemi z 
gronami nauczycielskiemu Prowadzi ją, 
począwszy od roku 1924, Wydział Oświe­
cenia Publicznego dla dyrektorów Woje­
wództwa Śląskiego i dla nauczycieli wo- 
góle w kierunku pedagogicznym, oraz fa­
chowe dla nauczycieli poszczególnych 
przedmiotów.

Systematyczne dokształcanie kierow­
ników zakładów średnich, przeprowadza 
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obecnie Ministerstwo Oświecenia na j-ty- 
godniowych kursach. Kursa te są z reguły 
połączone ze zwiedzaniem różnych za­
kładów, z uczestnictwem w lekcjach prak­
tycznych i dyskusjach po nich, przez co 
kursiści mają sposobność poznania róż­
nych środowisk nauki, zakładów i ich u- 
rządzeń, oraz zapoznać się z różnemi spo­
sobami prowadzenia lekcyj i metodami 
uczenia.

niemieckich lub były dopiero w zacząt­
kach. I obecnie stoją zakłady niemieckie 
w tyle pod względem umieszczenia urzą­
dzeń, potrzebnych dla lepszego prowadze­
nia nauki oraz wychowania fizycznego.

Przy 17 zakładach istnieją pracownie 
robót ręcznych, w których młodzież wy­
rabia w sobie wprawność fizyczną, spo­
rządza różne przybory, potrzebne przy 
nauce innych przedmiotów i uczy się po-

Pawilon z salą letnią w ogrodzie szkolnym w Cieszynie.

Nauka pewnych przedmiotów może 
się odbywać tyko przy pomocy ekspery­
mentów, jest skuteczna tylko wtedy, gdy 
uczniowie sami zapomocą doświadczeń 
dochodzą do poznania zjawisk i ich oce­
ny. Do tego są potrzebne odpowiednio u- 
rządzone i wyposażone pracownie. Takie 
pracownie powstały dla nauki fizyki w 
liczbie 28, przyrodoznawstwa 18, chemji 
7, a nie było ich przedtem w zakładach 

znawać wartość pracy fizycznej. O tern 
w poprzednich planach naukowych nic 
było mowy.

W toku jest zakładanie pracowni ge­
ograficznych w tych zakładach, które roz­
porządzają dostateczną ilością lokali 
szkolnych. Wreszcie, dla wyspecjalizowa­
nia się nauczycieli w nauczaniu, tworzy 
Ministerstwo Oświecenia ogniska meto­
dyczne, które mają skupić wszystkich na­
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uczycieli danego przedmiotu w woje­
wództwie. Takie ogniska powstały: w 
Katowicach — polonistyczne, w Król. 
Hucie — historyczne, w Cieszynie — 
przyrodnicze, a mają powstać w Król. 
Hucie dla nauczycieli fizyki i chemji, oraz 
w Katowicach przy gimnazjum żeńskiem 
— geograficzne.

Dla ułatwienia nauki przyrody zakła­
da się ogrody szkolne tam, gdzie warunki 

dowany pawilon ze salą letnią na naukę 
przyrodoznawstwa, obok szatnia, przy­
datna dla młodzieży ćwiczącej na sąsied- 
niem boisku lub ślizgającej się w zimie.

Od teraźniejszego nauczyciela szkoły 
średniej żąda się, żeby nietylko uczył mło­
dzież, ale także dawał wskazówki ucz­
niom, jak się mają uczyć, żeby ją nietylko 
uczył, lecz także żąda się wniknięcia w 
psychikę ucznia i uwzględnienia jego in­

iekcja przyrody w sali letniej w ogrodzie szkolnym w Cieszynie*).

miejscowe na to ¡pozwalają. Taki ogród 
szkolny o rozmiarach przeszło 9.000 nr, 
urządzony na wzór poznańskiego ogrodu 
botanicznego, posiadają wspólnie oba 
gimnazja cieszyńskie. Przy nim jest zbu-

*) Materjał ilustracyjny, przeznaczony do 
niniejszego artykułu, ograniczono ze względów 
oszczędnościowych do trzech tylko ilustracyj, 
których klisze były już gotowe. 

dywidualności w nauce i wychowaniu, 
żeby dbał o jej zdrowie fizyczne i mo­
ralne, żeby się cały oddał tej młodzieży i 
żeby utrzymywał jak najszerszy kontakt 
ze społeczeństwem, szczególnie z rodzica­
mi uczniów. Żąda się od niego pracy in­
tensywnej, nietylko w szkole, ale i poza 
szkołą, nietylko nauczycielskiej, ale i spo­
łecznej. Nauczyciel ma organizować i pro­
wadzić kółka młodzieży religijne, nauko­
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we, estetyczne, społeczne, bibljoteki i czy­
telnie, urządzać i prowadzić wycieczki 
krajoznawcze, organizować i nadzorować 
samorząd uczniów i samopomoc. Tego się 
go uczy na kursach i wymaga się od niego, 
żeby wiedzę zdobytą na nich wykorzystał 
w szkole w jak najszerszej mierze.

Nauczycielstwo wraca z kursów, któ­
re wymagały dużej pracy i wytężonego 
wysiłku, ożywione najlepszemi chęciami i 
choć odciążane pod względem poborów, 
niepewne jutra, czy pewnego dnia nie zo­
stanie odesłane do szkoły powszechnej, w 
której nauka nie jest bynajmniej ubliżają­
cą, lecz ze względu na jego studja i przy­
gotowanie do ¡zawodu, niewłaściwą, a ob­
ciążane różnemi nowemi obowiązkami, 
pracuje ochoczo i z zapałem wiedząc, że 
pracuje dla dobra Państwa i Ojczyzny, że 
wychowuje dla Państwa swego światłych, 
uświadomionych obywateli, że stwarza, 
względnie gruntuje podstawy duchowej 
przynależności do Państwa i Narodu Pol­
skiego. Że osiąga cel w swej pracy, tego 
próbką maleńką może być wiersz ucznia 5 
klasy jednej ze szkół górnośląskich, siero­
ty bez ojca i matki, dołączony do listu, 
skierowanego „do Pana Marszałka Pił­
sudskiego“. Wiersz o formie mało udatnej, 
lecz treści szczerej i aktualnej, nosi tytuł 
„Przy grobie Jagiełły“.

Jagiełło Królu! — Polacy przy tobie.
Ha — milczysz jednak — nie rozchylisz wargi 
Choć oni tutaj przy twoim to grobie 
Na wrogów znoszą za napaści skargi.

Zawzięcie milczysz, nie wypowiesz słowa, 
Bo już w śnie wiecznym spoczywa Twa g'owa.

O dzielny królu spać możesz spokojnie, 
Gdy wróg z zachodu zgubne snuje plany, 
By w bez powodu wydanej nam wojnie 
Rozszarpał w płaty kraj Twój ukochany? 
Czy i ta skarga Cię już nie wzrusza?
Tak... Tyś już umarł... Lecz z nami Twa dusza.

Więc my Twym prochom skargi zanosimy, 
Ponieważ wiemy, żeś Ty w dawnych czasach — 
I z kart historji dokładnie widzimy — 
Połamał karki tam w grunwaldzkich lasach, 
I zadał klęskę butnemu mistrzowi, 
Znanemu wszystkim niegdyś — Ulrykowi.

Ten tryumf Polak ma jeszcze w pamięci, 
Ma go w pamięci i nasz naród cały, 
I tę rocznicę zawsze z dumą święci, 
Bo był to rok ów zwycięstwa i chwały, 
Gdy losy wielce butnego zakonu 
Leżały wtenczas u Jagiełły tronu.

A więc gdy teraz wróg nienasycony • 
Wciąż się na nasze posiadłości kusi, 
Wciąż niepokoi nas z zachodniej strony, 
Tak jak Krzyżacy wreszcie upaść musi. 
Do tego czynu zawsze nas przymusza 
Ten proch Jagiełły i ta dzielna dusza.

Niech się tam kusi. Lecz się nie odważy 
O stopę nawet przekroczyć granicy, 
Bo nad granicą jest wojsko na straży, 
Co bronić będzie piastowskiej dzielnicy, 
Bo nad granicą żyje naród żwawy 
I on jest gotów bronić świętej sprawy.
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Jan Łysek.

Sen w czasie wesela.

Zdobi Wam wieniec czoło,
w tan Wam potrzeba w kolo, 
lećcie w tan...

Zaklęta Moc 
czarowna noc — 
wicher wieje, 
wiatr się śmieje, 
cóż się dzieje?

Sen — Mara pierś mi tłoczy, 
sen — mara — dźwięk uroczy, 
sen — mara — boży wiew 
nuci śpiew...
„Będziecie mieć — 
musisz chcieć, 
na wesele duszo leć! 
na wesele! na wesele! 
w krąg tańca tam gości wiele 
złączył Szczęścia duch...
Z druchną tańczy druck.“

Duch mój wchodzi w krąg, 
duch mój. pełen mąk.
Jestem, jestem na wesele, 
w wyśpiewanem — dziwnem ciele, 
jestem z błędnych łąk.
Jestem, jestem na wesele, 
ja cierpiący, 
kochający. —

„Hej — gdzie druchna?“ wołam
— „jabym z nią śmiele,
tańczyć chciał, 
żeby ino wicher wiał, 
jabym z nią 
tańczyć chciał!“

Raz dokoła 
druchno, w tan, 
tego teraz serce woła, 
tego woła Duch — Król — Pan.

Król — Pan — Duch? 
Ja Duch?

Nie wierz Maryś, że ja Duch! 
ty dziś druchna, ja dziś druck. 
Jestem, jestem na wesele 
w swojem ciele, 
w własnem ciele, ja nie Duch!

Raz dokoła 
druchno w tan! 
tego teraz serce woła, 
potem znowu schylę czoła, 
potem znowu mus mnie woła. 
Ja druch — chcę być Młody Pan.

Takim sen 
w nocy miał —

— a na polu wicher wiał — 
Taki ten, 
taki ten,

komu Pan Bóg serce dał.

Los mię odwołał z chłopskich pól, 
bo tam Trud włada, Łzy i Ból, 
krainę Szczęścia wskazał złudną, 
Widmami Klamu, Brudu ludną.

A teraz rwie się serce, wola, 
gnie wsiowe niebo wsiowa rola ■— 
mnie w mieście siedzieć — Niewola, 
mnie nęcą Łzy, Trud, Niedola.

Może te słowa myśli jakie zdradzą, 
myśli cudne, 
wspomnieniami ludne, 
które się niełatwo zatrzeć dadzą...

Przenieś się myśli moja do tej szczęsnej 
chwili, 

gdyśmy, jak w uroczysku — w Zabawie
— tańczyli.

Tam „Nastrój“ grał mej duszy 
pieśń, co serce poruszy,
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pieśń natchnioną, tajemną... 
pójdź pieśni ze mną!...

Nie słyszał Cię nikt prócz mnie, 
grasz na samem serca dnie, 
tańczyłem, a byłem w śnie...

Gdzież ten „Nastrój“ źródło miał? 
któż mu nutę pieśni dał?

Tajemnicę rozpłączę, 
list skończę...

Komu przed błędne oczy 
Bóg jasny świt roztoczy, 
ten jak ja duchem błądzi, 
gdzie? dokąd? — nikt nie osądzi.

Wszak stadem tak przed wami, 
wzrok wysoko ze łzami 
wznosząc w kraje tajemne, 
w kraje dawne... i ciemne...

Duszy w mych oczach nie było — 
do Was uleciał duch mój, 
lecz w piersi serce biło, 
jak bęben, głoszący bój...

W uszach mi w takt dźwięczała, 
przez Wasze serca bicie 
pieśń, co mi „’Życiem“ grała 
w poranku dni mych świcie.

W list pozdrowienie łączę 
i kończę...

s

Widok z Wieży Piastowskiej w Cieszynie. Fot. Kubisz i święch, Cieszyn.
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Marja. Pilchówna.
Światło we ćmie.

— Michała zabili...
Stare oczy, a po prawdzie nie oczy, 

jeny zaczyrwienióne szpary po oczach 
(dy chłop od dwacetpięć raków był śle­
py), ni mógły zapłakać.

— Ni mą już sena, ziemia go zasuła. 
Tam kansi na wojnie. Mo jigo łostatnigo1, 
nejmłodszego, nejmilejszego...

*) Jest to właściwością gwary wiślańskiej, że 
kobiety i dzieci mówią o sobie był, szeł, a nie w 
rodzaju żeńskim była, szła i t. d.

Siedzą stary gazda „łod świyrczka“ na 
swojim łóżku pod czorną niebiyloną ścia­
ną, siedzą jako dycki, jeny jeszcze jacysi- 
kej bledsi w tej płóciennej koszuli, płó­
ciennych galarach, z biołą jako śniyg gło­
wą. Na dyby ich tak kiery nie znoi, a po- 
dziwoł sie przez okno do izby — toby sie 
wylękoł, że to duch jakisi, abo nie­
boszczyk.

Siedzą stary gazda, nie ruszają sie, jak 
dyby już urn rz i li...

W izbie mima nikogo — cichutko jak 
po pogrzebie... Jeny przez ścianę tykają 
głośno staroświecki „godziny“ z kukucz- 
ką (z Michałem my ich sztelowali, aże 
skądsi ze Szwajcaryje) — a co pół godzi­
ny wylatuje kukuczka, zaglądo przez 
okienko w ścianie z kumory do izby, czy 
też tam jeszcze stary żyją i kuko roz po 
roz, jakby była ka w lesie.

Ale stary ani tego nie słyszą...
— Nimóg jo to umrzić zamiast ciebie 

senu. Trza ci było gazdować na gruncie 
dlo dziecek...

— Kuku, kuku, kuku — w siyni za­
dudniły jakisi drobne kroki. Już są pod 
dwiyrzami.

— O jej, kukuczka już wykukała? 
A jo tak lecioł*),  coby ją jeszcze usły­
szeć... Starzyku, starzyku, czy spicie?

(To mało Jewka ciągnie go za rękow 
od koszuli.)

— Jisto jeszcze nie wiy nie...
Ręka głaszcze jasną główkę dziecka, 

potem osuwo się na twarz i drobne ra­
miona.

— Toć żeś to ty...
Jewika już je do tego przyzwyczajono, 

Wiela razy przichodzi z mamą do starzi- 
kowej izby, to se starzik kożą opowiadać 
jaki mo włosy, oczy, gębę, na kogo je po­
dano. A po tę dostanie dycki czegosi do­
brego. Nejwięcyj to słodkigo mlyka 
z cukrę. To se siednie na gnotku pod pie- 
cę, abo na tej trógle z kwiotkami i pop i jo, 
popi jo... Ale też ona mo starzika rada. 
Nejraczyj ze wszystkich.

— Starzyku, jo was mą nejraczyj, ra- 
czyj niż mamę!

— Cóż, czyś zaś co zrobiła, że ci chcie- 
li wybić?

— Ale ni, jo już teraz dycki naprzód 
do was ucieknę, a wy mie nie ¿ocie bić, 
pro wda?

„Wymowa“ stała na drugim końcu 
placu, o porę kroków niżyj gazdowej cha­
łupy. Jewka tak jeny śmigała przez plac 
do izby. Też umiała gonić.

— Mocie tabakę? A nie nakłaś wą do 
fajfki. Cóż tak nie chcecie kurzić? To jo 
se zakurzę, mogę? Liści brzozowe je zdro­
we, jo wą go zaś potę nazbiyrą. Jeny roz 
pęknę... No, już doś. Wiycie, jak tata 
pirzidą z wojny, to im bydę na tabakę 
chodził do sklepu. Mi obiecali jak byli oto 
na urlopie. A jak to je na tej wojnie? 
A nie wiycie, kie tata przidą? Jej, na cóż 
sie wą to robi starziku! (Chłop już ni mógł 
wydzierżeć od bólu...) Czy was ka boli? 
Czy tata umrzili?...

Za górami torka, niezdrzało je, niezdrzało je, 
A od fojta Hana — ospało je, ospało je, 
Jak idzie ku krową, jeszcze drzemie, jeszcze 

drzemie — 

OO0OOOOOOOOOOOOOOOOOOOQOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOQ  GOOO 71



Marja Pilchówna, Światło we ćmie. 0000000000000000000000000000000000(2)00000

śpiywoł Pawlok od Bujoka na fojtową 
pastyrkę, co dziepro krowy gnała z poto- 
ka do grónia.

To już nic innego nie usłyszoł, jeny 
tych pastyrzi. Od rana do wieczora. A 
krowiczki sie pasły, zwónki cinkały, a 
owieczki pomekowały po górach... 
A szumnie, zielono wszędzi na polu. Nie 
dziwota. Dyć już też to była drugo po­
łówka maja, krowy już wszędzi powyga- 
niali na pasieni...

Też to było uciechi, uciechi. Nej- 
barzyj dlo dziecek, dlo pastyrzi. Dy to 
jejich święto — wyganiani krów. Było też 
to było polywanio wodą, hyzdów, a śmiy- 
chu... Kierego słoi i nejwięcyj, ten to mioł 
za największy honor. Potę sie mu też nej- 
większo „Swaczyna“ patrziła. Ja, a były 
warzone wajca, abo wajecznica z chlebę 
na swaczenę. Owieczki dostowały soli, 
pasty rze dzielili sie chlebę z krowami, 
coby nie goniły moc do prziłogu, bo potę 
dóma je wypłata na portki...
Nie dej, nie dej, nie dała, nie dała, 
Coby sie szkoda nie stała, nie stała, 
Krótki wiek człowieka, jako cień ucieka, 
To też Pawlok od Bujoka dostanie, dostanie — 
wrzeszczała fojtowo Hana na Pawloka, 
co puścił krowę do szkody.

A ta kansi „helokoł“ kierysi ze Skol- 
nitego za Gróń:
Helo, helo Zuzanko nadobno, jako ci sie pasie... 
Kiedy jo ty konie posoł prziszła na mnie 

drzemota,
Drzemo, drzemo, drzemota, wlazły konie do 

żyta...
Ja, ja piekne czasy dy sie było młodę, 

pomyśloł niejeden ze starszych. Dyby sie 
to jeszcze wróciło...

Nim a to jako w tę maju. Abo aj i na 
wiosnę...

Jeny w chałupie starego gazdy „łod 
świyrczka“ było jakosi smutniej niż po 
ine roki...

Jako bez gazdy. Tota nie jeny w tej 
jednej chałupie. Chłopi już poprzychodzi- 

li z wojny, jeny nie wszycy. Niejeden tam 
zostoł. (Teraz są po nich tablice wmuro­
wane do ściany w kościele).

Drzewa w zogrodzie już pieknie za­
kwitły. Kwitły jabłonie, gruszki, trześnie, 
śliwki, aji co większe „szczepki“ łóńskigo 
roku sadzone.

Szpoki, sadowniczki i gwizdki już 
dówno przyleciały, Lastówki goniły za 
muszkami, pszczoły brzęczały, a woniało 
kwici, woniało szumnie przez odewrzite 
okno do starej izby...

— Wszelkie ciało jest trawa, a wszyst­
ka zacność jego jako kwiat polny. Trawa 
usycha, kwiat opada skoro wiatr pański 
powionie nań; zaprawdęć ludzie są tą 
trawą — szeptały stare usta, słowa wy­
roku z Biblji, kiery se dobrze zapamiętali, 
jeszcze dy mogli czytać. To już było 
downo, a ten wyrok im tak zostoł w pa­
mięci.

— Trawa usycha, kwiat opada, ale mi­
łosierdzie Boże trwa na wieki.

— Miłosierdzie Boże...
Dwie łzy zaś ściekły tam kansi do 

garla i w serce.
Nastowoł wieczór. Ludzie wracali już z 

pola ku wieczerzi. Pastyrki pasły krowy 
na porwozie, po miedzach, kole cesty. 
Coroz więcyj wracało od Ustronia fur­
manów, co ta wiyźli za dnia drzewo na 
zorobek i jechali po ceście do domów 
zpadki. Na miedzach spływały pasterki.

„Ej ty ptaszku, krogulaszku wysoko 
latasz...“ — wyciągała pieknie mało Jew- 
ka pieśniczkę, co sie ji przi pastyrzach u- 
czyła. Twarz starego człowieka stała się 
dziwnie dobrą, jako niebo, dy słońce za- 
świyci po burzy. Ale zaroz potę padnył na 
nią cień.

— Michałowe dzieci... Ni mają ojca... 
Mają grunt, matkę...

Krótki wiek człowieka, jako cień ucieka,
Co w nim najlepszego, to Syna Bożego 

opieka...
Nie kórz ich więcyj — Boże miłosierny!

Przez odewrzite okno przylecioł 
wiater i głosko! siwą, umęczoną głowę.
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Moonij zawóniało kwicie, mocnij zaszu- 
ściało liści na drzewach w zogrodzie... 
Ptoszki śpiywały swoją wieczorną pieśni- 
czkę, a lasy i gory szumiały z daleka...

— Dobry wieczór tato. — Do izby 
weszła „niewiasta“. — Siedzicie sami? 
Kaź staro co was obsłóguje?

— Na, jisto poszło do chlywa. Dyć se 
siednij. Cóżeście dzisio robili w polu? Już 
mosz zasadzone? A w lesie byłaś sie po- 
dziwać? Jako też ta rosną ty młode bucz­
ki w Brzezinach, co ich nieboszyk Mi­
cho! sadził. Muszą sie już pieknie ziele­
nić... Moc tego je na ciebie, tak zarządzać 
wszyckim.

— Ale dyć człowiek je na to, coby ro­
bił. Jo se ta dą rady... Ja, na dy już tu tak 
siedzymy, chciałech sie was spytać o tę, 
co to ludzie wykładają, skyrs czegoście 
oślepli. Bezmała jakeście byli pachołkę 
mieliście iść z jinszemi, już nie wię kiery 
to ta jeszcze był z wami, w nocy kole ka- 
tolickigo kościoła. Bezmała sie ta miało 
świycić w postrzodku i was ta wciągło. 
Toż ty duchy odprawiały tam nabożeń­
stwo. Żeście mieli poznać starego Halamę, 
Jurzikowskigo gojnego, a tych drugich 
żeście julż nie poznali, dy to byli starzi 
gazdowie, jeszcze pochowani jak kier- 
chów był wanielicki. Miało wą to ta za- 
kozać, cobyście nic żodnemu nie mówili, 
coście widzieli i słyszeli, że bedżiecie nie­
szczęśliwi... Wyście jeden mieli cosi (nie 
wszycko) powiedzieć przed babą, tóżeście 
potę oślepli.

— Nie wierz też jeny temu, co gupi 
ludzie pietą.... Oczy mie zaczęły boleć, 
jako sich źle zaczęł widzieć, gdóż wiy 
skyrs czego. Baby, jako baby, zaczęły 
zbiyrać ziela, maści, kadzić, mazać, aż sie 
mi oczy wyloły. Jeździłech przedtę po 
dochtorach, byłech w Opawie, ale mi nie 
umieli pumóc. Gdóż wiy co to była za 
choroba. Potę się wzięły baby do lyczy- 
nio — tóż ty mi dopomogły... Jak Michał 
był chłapcę — to jeszcze pamiętą — wi- 
dziołech ty jego ibiołe włosy i głowę. A 
potę już nastała ta noc... Ty włosy, to 
było moje ostatnie światło na ziemi. Gło- 
skołech go potę po nich, jako teraz małą 
Jewkę. Nie wię jaki wyglądoł, dy był 
wielki. Ale dy już zaniedługo u widzę go 
inszemi oczami...

Zrobiło sie julż ćma. W dziedzinie 
szli wszyscy na leżeni. Krowy już przi- 
szły z pasieniu...

—; Tóż dobranoc. A mało Jewka tu 
chce prziś ku wą leżeć. Bydziecie mieli 
noclegorza...

Światło we ćmie zajaśniało znowu.
— Mało Jewka... — Przez stare serce 

przepływa dziwne ciepło i rozchodzi się 
po calem ciele. Stare ręce czują już mięki 
włosy, drobną główeczkę i drobne ciałko 
dziecka, słyszą jego szczebiot rozmiły... 
Kiejsi tak czakały na synka nejmłodszego.

— Michoł, mało Jewka — dwa świa­
tełka zlywają sie w jedno i rosną, rosną... 
I jest tak dobrze, tak jakosi cicho staremu 
sercu, jak jeszcze nigdy nie bywało...

— Dzięki Ci Boże...
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Ks. Andrzej Wantula, pastor w Wiśle.
Orkan na Śląsku.

Garść wspomnień.

Jeden raz tylko u nas gościł, lecz i do 
tego pierwszego, a jednocześnie ostat­
niego przyjazdu nie przyszło niespodzia­
nie.

Oddawna już nosił się Orkan z za­
miarem poznania Ziemi Śląskiej. Intere­
sował się nią w każdym razie jeszcze 
przed wojną. Wynika to choćby z jego li­
stu, pisanego do mojego ojca dnia 27 
listopada 1913 roku:

„Stosunków śląskich zbliska nie 
znam. Okolice Wisły, Ustronia znam z 
fotografij, opisów i opowiadań. Mam 
wrażenie, że kraina ta charakterem 
swym (strojami ludu, budownictwem, 
zwyczajami, gwarą) bliską jest naszego 
Podhala; jakby prawie jednego typu." 
- Niewiadomo- co O tkana wstrzymywało 
od przyjazdu na Śląsk przez tyle lat, 
dość, że dopiero w Polsce Niepodległej 
zetknął się z nim bezpośrednio. Przyczy­
nił się do tego i konkurs literacki, roz­
pisany przez Województwo Śląskie na 
napisanie powieści, której akcja rozgry­
wałaby się na Śląsku i uwzględniała tutej­
sze stosunki. Orkanowi podsunięto myśl 
wzięcia udziału w konkursie. Myśl ta uję­
ła go i tern samem zniewoliła do przy­
jazdu.

Tak, ale do kogo pojechać, gdzie 
osiąść?

Przypomniał sobie znajomego z 
Ustronia, który go już dawniej do siebie 
zapraszał — mego ojca. Jakoż zwrócił 
się do niego listownie z prośbą o infor­
macje i pomoc. W liście z Poręby Wiel­
kiej z dnia 10 września 1928, pisze na­
stępująco:

„... Już oddawna miałem zamiar za­
poznać się bliżej z Waszym Beskidem 
Śląskim, t. zn.: poznać ludność tamtej­
szą, sposób gospodarki i budownictwa, 

zwyczaje, obyczaje, gwarę i t. d. Zwła­
szcza chodzi mi o starszych ludzi, którzy 
zachowali jeszcze strój i gwarę dawną, 
niezepsutą — następnie o wspominki, 
opowieści i legendy, jakie się jeszcze z 
dawnych czasów plączą. Także ch-ciał- 
bym się dowiedzieć o życiu dawnych ro­
dów (gdy lasy jeszcze były), o wspomi­
nanych z tych czasów postaciach, o sto­
sunkach ludności z grofami i o latach, 
kiedy pierwsze zakładano na dolinach 
kopalnie i huty.

Teraz mam możność tam pojechać. 
A Pana proszę: czyby nie ułatwił mi za­
poznania się na miejscu (w Ustroniu, 
Istebnej, Wiśle i t. d.) z temi wszystkie­
mu sprawami. Również proszę o wiado­
mość, czy mógłbym się tam gdzie na pa­
rę tygodni umieścić, i na jakich warun­
kach?...“

Ojciec w odpowiedzi zaprosił go do 
siebie, ofiarując mu w swoim domu go­
ścinę.

Ale nie dojechał. Wyjazd odłożył. 
Ciągle mu coś stało na zawadzie. Skarżył 
się na to w liście z dnia 6 lutego 1929 
roku. Pisze:

„Widzi Pan: od września dążę do 
Waszego Beskidu — i zawdy jakieś prze­
szkody się piętrzą. Naprzód chorość żo­
ny, córki, potem zabezpieczenie gospo­
darstwa w Porębie i t. d. Od listopada 
zaś jestem w lecznicy w Krakowie (ze 
względu na zły stan serca), którą dopiero 
15 lutego mam opuścić — i wtedy już 
nieodwołalnie (choć to zima) chcę na 
Śląsk pojechać.

Proszę o wiadomość zwrotną (na adres 
niżej podany): -czy mógłbym w Itym -cza­
sie w Ustroniu u Pana się zatrzymać 
(prawdopodobnie będę z żoną) — czy też 
mam jechać wprost do Wisły.
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Osobiście — poza chęcią zobaczenia 
się z Kochanym Panem — wołałbym 
najprzód z Nim w sprawach, o które mi 
idzie, pomówić i wysłuchać doświadczo­
nych wskazań i dorady. Chodzi mi głów­
nie o legendy, plączące się w podaniach 
ustnych, z czasów przeszłych. Przypu­
szczam, że Pan wie wiele, a gdyby nie — 
to wskaże, do kogoby ze starszych się 
zwrócić."

Tym razem nareszcie przyjechał. 
Zjawił się w marcu — sam, tego samego 
— 1929 roku i, jak przystało, zjechał do 
starego znajomego — do ojca do Ustro­
nia.

Określenie „stary znajomy" nie jest 
w danym wypadku przesadą. Orkan 
znał ojca ze słyszenia i artykułów od- 
dawna, choć dopiero w czasie Orkanow- 
skiego Jubileuszu w Krakowie zetknęli 
się bezpośrednio. Jeszcze w roku bodajże 
1906, po śmierci niezapomnianej wśród 
starszej generacji robotniczej i chłopskiej 
na Śląsku Marji Wysłouchowej, o której 
niedawno jeszcze temu z rozrzewnieniem 
wspominał mi jeden z gazdów istebniań- 
skich, Orkan, redagując księgę pamiąt­
kową ku uczczeniu wspomnianej pisarki 
lwowskiej, zwrócił się do ojca z prośbą 
o przesłanie listów tej ostatniej, pisanych 
do niego. Ojciec wysłał je i Orkan korzy­
stał z nich we wspomnianej pracy. To 
było ich pierwsze zetknięcie się.

Ojciec, prosty chłop — robotnik i 
samouk, wyczuł odrazu w pismach Or- 
kana chłopa. „Ten zna duszę ludu, on 
czuje po chłopsku" — zawyrokował oj­
ciec i regularnie skupywał i czytał nowe 
wychodzące powieści, nowelki i poezje 
Orkana. Mało, że czytał; ciągle na nowo 
je przetrawiał, odczytywał na głos nam, 
dzieciom, którzyśmy opowiadaniami Or­
kana tak przejęci bywali, że się nam po 
nocach śniły... Jakże żywo stoi mi przed 
oczyma jeszcze dziś za dni dziecięcych 
poznana owa Błażkowa, co to z krową 
— towarzyszką tak przyjaźnie zawsze 

rozmawiała..., albo ów Józiuś, którego 
wilja gniotła w brzuszku...

Ojciec nietylko kupował i czytywał 
powieści Orkana, lecz je też i drugim do 
czytania dawał. Możnaby powiedzieć, że 
nie było sąsiada, nawet dalszego, któryby 
Orkanowych książek nie był znał z eg­
zemplarzy ojca. Ilu chłopów czy robot­
ników trochę czytających było w okoli­
cy, wszyscy oni mieli w rękach Orkana. 
Znać to zresztą na egzemplarzach, które 
się zachowały, a z których niejeden był 
nawet dwa razy oprawiony. Zdarzało się 
nieraz oczywiście, że jakiś egzemplarz na 
„pojczkach" ginął. Wtedy trzeba było 
kupować nowy.

Było w tym kulcie Orkana coś osob­
liwego. Mjoglo się czytać Sienkiewicza i za­
chwycić się n. p. jego „Ogniem i mie­
czem", lecz stosunek do autora pozostał 
obojętny. Z Orkanem było inaczej: on 
wkraczał bezpośrednio przez swe pisma 
w życie chłopskie, czy hutniczo-wlo- 
ściańskie i miał tam swoje miejsce. Orka-, 
nem się żyło, Orkana się czuło. Dla tych, 
co go poznali, stawał się niezbędny. W 
rozmowach prostych chłopów nieraz się 
mogło usłyszeć jakąś aluzję do tego czy 
owego wyrażenia Orkana, lub opisywa­
nego zdarzenia. Rzadko który autor — 
a może nikt inny — był tak bliski tym 
prostym chłopskim sercom, jak właśnie 
Orkan. Bo chłopi jego serce czuli. Wy­
czuwali, że u tego pisarza nie było gadul­
stwa, ni konwencjonalizmów w przed­
stawianiu życia, że tam się mieściła praw­
da, prosta i bezpośrednio wypowiedzia­
na, że ta prawda była żywa, jak sam au­
tor.

Ciekawe byłoby zestawienie zdań tych 
prostych ludzi o Reymoncie i Orkanie. 
Reymont za „Chłopów" dostał nagrodę 
Nobla — jak się do Reymonta ustosun­
kowali ci właśnie chłopi?

Prawda, Reymont nie przedstawił 
chłopa śląskiego, nie mniej jednak cieka­
wą jest rzeczą, co ten myśłał o „Chło­
pach".
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Otóż, jeśliby można coś powiedzieć o 
sądach chłopskich o „Chłopach“ Rey­
monta, to nie były one tak serdeczne, 
jak sądy o Orkanowych książkach. Prze­
czytali, pokiwali głowami, paląc fajki 
spluwali dość często i coś zbyt głęboko 
się zastanawiali, nim wreszcie coś z nich 
można było wydobyć. Było to zazwyczaj 
dość mdłe, niewyraźne. Jedynie może sta­
ry Boryna znalazł uznanie, młodsi coś o 
Jagnie gadali — o tern „ściskaniu“ w doł­
ku — uśmiechali się, ale czegoś serdecz­
niejszego nie można było w tych mowach 
się dosłuchać.

Nie chcę ubliżać Reymontowi i jego 
wielkiemu dziełu, ale powiedzieć muszę, 
że serca dla Reymonta u chłopów ślą­
skich, którzy czytali „Chłopów“, nie 
widziałem zgoła. Wyczuwałem raczej 
z rozmów, że czegoś ci chłopi z „Chło­
pów“ nie byli zadowoleni. Wydawało się 
im to dzieło jakieś „książkowe“, pięknie 
napisane, prawda, ale nie tak prawdziwe 
jak Orkanowe powieści. Orkan był im 
bliski, także i językowo bliższy, Orkan 
był ich Orkanem. Reymonta podziwiać 
mogli, ale się z nim nie zżyli. Gdyby był 
do nich przyszedł, byliby nieufni, przed 
Orkanem serca swe byliby wyłożyli.

Orkan wiedział coś nie coś o tej swo­
jej popularności na Śląsku, a przynaj­
mniej w Ustroniu. Cieszył się szczerze, 
gdy się dowiedział, iż właśnie jeden z 
domorosłych „piśmiorzy“ — mój ojciec 
— napisał kilka feljetonów o jego pra­
cach i umieścił je w „Głosie ludu śląskie­
go“ w 1913 roku1). W serdecznych sło­
wach pięknie za nie dziękował, gdy się do­
wiedział, że pod nic nie mówiącym pseu­
donimem „Gojański“, ukrywał się mój 
ojciec:

i) Jan Gojański, Czytajcie Orkana! Wraże­
nia dziedzińskiego piśmiarza, Głos ludu śląskiego, 
1913, 7—10.

„Feljetony w Głosie ludu śląskiego 
— pisał w liście z dnia 27 listopada 1913 
roku — i Tygodniku ostrowskim o pra- 

each mych czytałem, nie wiedząc, że to 
Pańskiego pióra. Wielką mi sprawiły 
przyjemność odczuciem i sympatją au­
tora, większą zaiste, niż pochwalne głosy 
powag krytycznych.“

Czy więc Orkan nie odczuwał po­
trzeby także i z tej strony zapoznania się 
z ludem, a przynajmniej z kilku przed­
stawicielami tego ludu, który go miłował 
i uwielbiał?

Zamieszkał więc — jak się rzekło — 
w Ustroniu i przebywał w naszym domu 
przez dwa tygodnie.

Ojciec dummy był z tego — ma się 
rozumieć — i szczęśliwy, że może wresz­
cie gościć u siebie tego naprawdę swoje­
go pisarza. Orkan nie mniej był zadowo­
lony, że jest u chłopa, o którym słyszał 
już przed 25 laty w związku ze wspom­
nianą Wysłouchową, z 1 którą ojciec w ży­
wej pozostawał był podówczas korespon­
dencji. Był nietylko zadowolony, lecz i 
dumny z tego chłopa.

Kiedy odwiedziła go u nas pewna pa­
ni, dobra jego znajoma, zaprowadził ją 
zaraz do pokoju ojca, (zwanego „bibljo- 
teką“, podszedł do szuflady z książkami, 
otworzył drzwi środkowe i wskazując na 
długi szereg książek, umieszczonych na 
jednej półce, powiedział: „Proszę Pani, 
tu jest cały Orkan, tu jestem ja!“ Nie 
omylił się, (gdyż znajdował się tam cały 
— on, Orkan — w komplecie.

Pobyt jego na Śląsku trwał około 
dwóch tygodni. Spędzał czas na wyciecz­
kach, w których towarzyszył mu ojciec, 
słuchał legend, powiarek, dowiadywał się 
o nazwy gór, okolic, o dawne dzieje py­
tał, nazwiska i przezwiska badał i noto­
wał. Wieczorami czytał. Ojciec dostar­
czał mu potrzebnych książek z własnej 
biblioteki, podsuwał dawniejsze pisma, 
gazety, wydawnictwa śląskie, opowiada­
nia. Zapoznawał go w tym czasie z Ślą­
skiem! stosunkami i „piśmiorzami“. Prze­
czytał Orkan między innemi z zachwy­
tem „Pamiętnik starego nauczyciela“ 
Jana Kubisza.
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Słabe zdrowie nie pozwalało Orkano­
wi na urządzanie dalszych wycieczek. 
"Wychodził pod Czantorję, zapuszczał się 
w las i wracał, nie doszedłszy na szczyt. 
Nie dotarł również na szczyt Równicy. 
Był tylko przy źródle żelazistem, a więc 
pod Równicą. Do Wisły wybrał się po­
wozem. Przejechał całą dolinę Kopydły, 
wyjechał na Kubalonkę, obejrzał zdała 
Istebnę — interesowało go zwłaszcza roz­
łożenie gór — przejechał z Kubalonki do 
Czornego około budującego się zamku 
Pana Prezydenta, poczerń, jadąc dalej 
„kolasą“ doliną Czarnej Wisełki, dotarł 
do schroniska na Baraniej.

To wszystko: cała marszruta, jaką 
zrobił Orkan w czasie swego dwutygod­
niowego pobytu w Beskidach Śląskich. Z 
tych krótkich wycieczek, w których sta­
le towarzyszył mu ojciec, wracał Orkan 
bardzo zmęczony, skarżąc się ustawicznie 
na serce. Wycieczki te pozwoliły mu 
ogólnie zorjentować się w położeniu i 
charakterze gór Beskidu Śląskiego.

Beskidem tym — jak wogóle krajo­
brazem śląskim — był Orkan szczerze 
zachwycony. Ziemia Śląska — jak lubił 
się wyrażać — była mu dziwnie bliską. 
Dopatrywał się wielkiego podobieństwa 
Śląska z Podhalem. Widział je zarówno 
w wyglądzie kraju, jak i w mieszkańcach 
i ich mowie. Ojciec zapoznał go z kilko­
ma gospodarzami miejscowymi, którzy 
znali go z pism, porozmawiał uprzejmie 
z nimi, obejrzał śląskie gospodarstwo, a 
nawet zaproszenie na posiłek przyjął. 
Ujmowała go gościnność i uprzejmość 
wszędzie spotykana, a przedewszystkiem 
życzliwość, z jaką się do niego odnoszo­
no i szacunek mu okazywany. Były wy­
padki, że prości chłopi i kobiety, którzy 
znali jego książki, przychodzili ukrad­
kiem pod nasz dom, by go¡ choć zdalsza 
oglądnąć. Byli ciekawi, jak też może 
wyglądać...

Miał więc Orkan na Śląsku chwile 
prawdziwie radosne. Bo myślę, że jeśli 
kiedy serce pisarza się wzrusza, to chy­

ba wówczas, gdy stwierdza, że jego pisma 
nietylko zawędrowały pod strzechy, lecz 
że tam trafiły do serc...

Mimo swej „chorości“ pracował Or­
kan dużo. Nie zważając na zmęczenie fi­
zyczne, siadał zazwyczaj po wycieczkach 
i pisał. Rzucał na papier jakieś uwagi, 
notował wrażenia i szkicował późniejsze 
opisy, poświęcone Śląskowi, niedokoń­
czone niestety.

Milo upłynął czas w towarzystwie 
Orkana. Nastrojony zazwyczaj poważ­
nie, miewał jednak chwile swobodnego 
humoru. Po obiedzie zazwyczaj, skoszto­
wawszy „winka“ domowej roboty, jab­
łecznika, opowiadał wesołe historje o so­
bie, góralach, kolegach po piórze i t. p. 
Innym razem zwierzał się, mówił o swem 
życiu, lecz to nie należy już na karty 
pism.

Orkan interesował się również mło­
dym ruchem regjonalnym na Śląsku. 
Przejrzał dawniejsze numery „Zarania“ i 
pochlebnie się o niem wyrażał. Z pisarzy 
przerzucił powiastki W. Krząszcza, znał 
też i Gustawa Miorcinka. Ten ostatni 
przesłał mu parę swych nowel do oceny. 
Orkan, jak mówił, odpowiedzi jeszcze 
Morcinkowi nie przesłał, zato chętnie 
byłby się z nim zetknął, niestety Morcin­
ka nie było w tym czasie na Śląsku. Przy­
szedł do Ustronia w dzień czy dwa po 
wyjeździć Orkana. O Morcinku, który w 
owym czasie nie dał oprócz nowelek po- 
jedyńczo drukowanych żadnej jeszcze 
poważniejszej rzeczy, wyrażał się bardzo 
pochlebnie. Powiedział między innemi 
dosłownie:

„Talent ma. Najlepszy dowód, że 
„Tęcza“ jego utwory drukuje. Cieszę 
się, że Śląsk będzie miał swojego pisarza.“

Skromny ruch regjonalny śląski i je­
go wielkie możliwości rozwoju żywo za­
jęły Orkana. Mówił, że chętnieby widział 
pracę związków podhalańskich rozciąg­
niętą na Śląsk. Prosił między innemi Paw­
ła Musióla, ówczesnego prezesa „Znicza“, 
gorliwego propagatora regjonalizmu ślą- 
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skiego, z którym się u nas zetknął — by 
na Zjazdy Podhalańskie przyjeżdżać. W 
dłuższych rozmowach rozwijał swoje, 
znane zresztą skądinąd, zapatrywania na 
temat pierwiastków rodzimej kultury 
poszczególnych ośrodków, które należa­
łoby wydobyć, pielęgnować, aby się stały 
siłą państwowotwórczą, koncentracyjną. 
Wzmóc potęgę państwa przez regjonal- 
ną pracę i wydobywanie na światło 
dzienne regjonalnych wartości — oto, 
co mu przyświecało.

Orkan jest piewcą Podhala, lecz nie 
jest pisarzem Podhalan jedynie. Jest on 
mocno i ze Śląskiem związany. Z pośród 
licznej plejady polskich pisarzy on chyba 
jest Śląskowi najbliższym całą swoją 
twórczością. Przynajmniej Śląskowi 
„Zielonemu“. Ci, co się nim od dzieciń­
stwa karmili, co w długie wieczory zi­
mowe słuchali jego słowa, jego wchłaniali 
opisy i oglądali dolę ludu taką, jaką on ją 
przedstawiał, ci nie będą się mogli rozstać 
z nim nigdy. Pozostanie nazawsze „ich“ 

■pisarzem.
Odjeżdżając z Ustronia, obiecał Or­

kan powrócić raz jesizcze na Śląsk i to 
zaniedługo. Nie wrócił. Śmierć zasko­
czyła go wcześniej, niż się spodziewał. 
Nie zabrała nam go jednak całkowicie. 
Mamy go przecież — to najlepsze co 
miał i dał. Bierzmy to, poznawajmy — 
a pozostanie nadal i naszym — Ślązaków 
— Orkanem.

Już choćby z pozostałych fragmen­
tów, ogłoszonych we „Wierchach“ 
z 1930 roku2), wiemy, że Orkan przygo­
towywał powieść p. t. „Czantorja“. 
Rzecz, pisana na konkurs śląski w Kato­
wicach, „snuje się dokoła rozwidla gór, 
które wysokiemi zboczami swych ramion 
obejmują zaspad źródeł, jako i pierwszy

3) Wincenty Hlouszek, Z pośmiertnej spu­
ścizny Orkana, Wierchy, VIII (1930), str. 244— 
245. Stamtąd zaczerpnięto kilka przytoczonych 
szczegółów o „Czantorji“. 

rozpęd kwietnolicej, z połąki sióstr śród­
leśnych urodzonej Wisły...“ Powieści tej 
wykończył Orkan zaledwie trzy roz­
działy. Treścią ich jest spór baców, pa­
sterzy wołoskich, o trzodę. Posądzają się 
wzajem o czary, szkodzące ich wieloset- 
nym kierdelom owiec. Na Czantorji Jura 
Czantor, na Równicy Paweł Ogiela. I 
miłość Jana Czantorowego ku Hanusi 
Ogielance. Ciąg dalszy opowieści według 
szczegółowej dyspozycji przedstawia się 
następująco: Morżoł sprzyja Janowi. 
Ognie na dolinach. Ramię księcia: kon­
flikt z cieszyńskim panem tych górola- 
sów, do którego komory pasterze płacili 
podatek. Rada bacowska. Słudzy księcia. 
Zajęcie bydła. Bójka. Jano rani sługę 
księcia. Ucieka. Śledztwo. Ogiela świad­
czy na rzecz swego rywala na hali. Od­
prężenie. Jano wraca. Pogodzenie. Wróż­
by Morżoła niefrasobliwe, na temat 
przyszłości młodych. Wspaniały poza 
tern materjał etnograficzny.

„Czantorja“ miała być trzecią czę­
ścią trylogji. Poprzedzać ją miały: „Zło- 
togłowiec“, opowieść z czasów drzew­
nych o duchach strzegących skarbów w 
podziemiach, oraz powieść p. t. „Wróż­
by Morżoła“. Z pozostałych rzeczy naj­
cenniejszym, wspaniałym, iście Orka- 
nowskim jest opis słoty na Czantorji:

„Słota naszła na góry wiślańskie 
w czerwcowe dni. Skądś, z północy za­
chodniej, od morza, od strony Ostrawi- 
cy i starośląskiej Olzy, nadciągać poczę­
ły, skłębieniami nizko o wisie, zwały 
chmur — jedna niecierz za drugą — i, 
napotkawszy wyniosłe wierszyska, opar­
ły się ociężałe na nich, a znowu nadpły­
wające, nie mogąc się w zbitej masie 
przywierzchniej pomieścić, jęły się poni­
żać wełną, sunąć w ciasnocie szarej popod 
górną po walną owisią, zesuwać się w dół, 
kudłate, po lesistych zboczach i zlewać 
mgłą gęste doliny. Niedługie minęły 
chwile, gdy świat górski zatonął do ostat­
niej gł^hiny w tej mrące. Stracił się, 
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zczezł, jakby' czarami połknięty. Naokół 
człeka, na sążeń, nie dało się nic oczom 
uświadczyć. Wszystek kształt w szarej 
łonił się topieli. Pogłosy nawet tłumiły 
się, jakby owijane wełną. Gęstwia mgły 
przesuwała się zwolna po ziemi, szukając 
jakby dla swej bezcielesności widmowej 
niewiadomego oparcia. A gdy znalazła 
je, zdawałoby się, w jakiem zboczu ur- 
wistem, czy to ścianie leśnej, przenikała 
je swą szarą zjawą, niby jakiś majak 
rzeczy, i szła szukaniem dalej. Było też 
— w zapadach gdzieś matecznych, w ci- 
szynach — że wstrzymywała się w za­
stygłej arfie bezwietrza i oparła się nieru­
chomo na strunach ciszy. Drganie nie 
przeszło przez jej bezkształt szary. Wi- 
siała martwo ponad ziemią bez dźwięku 
kropli.

Trwało tak wszystko w tym suchym 
zalewie przez dwie doby czy dłużej. W 
pewnym czasie, bo trudno było w tym 
stanie ranek od śródwieczerza odróżnić, 
poczęło ze mgły nieznacznie mżyć wilgo­
cią i rosić. Wkrótce to przeszło w sły­
szalne już, szemrzące po liściach, szpil­
kach, trawach — romolenie, aż i na dob­

re z nawiesi mgły zapoczęło siąpić. Gę­
sta, uporczywa mokrzać, przez drobne, 
jakby sito przesiewana, osiadła na ziemi, 
na drzewach, przecinając wszystko żywo- 
istne, przenikając przez najhrubsze za­
ploty gałęzi. Z ociężałej, przesiąkłej wil­
gocią cetyny spadały grube krople na 
przyziem omszałą — i niebawem dno 
leśne o suchej jeszcze podścieli do cna 
we warstwie pierzystej zamokło.

Jakoby jeszcze mało tego było. Dźwig­
nęły się zciężałe mgły z kotliny z nad 
spadu Wisły, nassane do syta wodą — 
przewiew popod nie, jak zgarbiony pod 
worem płanetnik, przeciągnął — poczęło 
deszczem nieprzestannie słocić, zacinać, 
kwasić: rozgniła się naiste dokumentna 
słota.

Przygnębienie przysiadło wszystko 
stworzenie żyjące. Trawy ławą poległy 
w płaszczu rosy, las się zmilkłemi, do ko­
ry przemokłemi, drzewami zasępił — 
zwierzyna wszelka pokryła się, pocho­
wała w suszynnych zachronach, po gąsz­
czach, jamach i dziuplach; tam, osowia­
ła, tkwiła, czekając nawrotu słonka.“

Władysław Orkan.

Czary.

Fragment z niedokończonej powieści p. t. „Czantorja“.

Słota trwała 'bez przerwy. Deszcz je­
no zdrobniał, i stało się nieco jaśniej, jak­
by się miało mieć ku rozpogodzić. Mgły, 
jakby już unudzone nieruchomem trwa­
niem, poczęły zmieniać miejsce, przesuwać 
się nisko ponad ziemią, przenosić się z 
jednej strony na drugą, przyczem prze­
strzenie odsłaniały się, jak przy zsuwa­
niu zasłony: to wyżnie czuby, to stoki 
lasiste zboczów, by za niedługą chwilę 
zakryć się znowu omrłaką.

Bacowie coraz częściej opuszczali 
dymne wnętrza koleb i stawali poza 

okapem na widnej przestrzeni, by się 
rozejrzeć po zakrytem niebie: czy skąd 
pogoda nie świta.

Tak w jedno przedpołudnie wyszedł 
Czantor przed kolebę i obiegł wzrokiem 
na okół.

— Nic nie zwiastuje odmieny — 
uważył w doświadczeniu s wo jem — 
mgły ino zmieniają miejsce.

Poszedł po grzbiecie polany ku stro­
nie wschodniej. Zawdy go ku stronie tej 
tajemnie coś odpychając, przemocną siłą 
pociąg,a. Tam myśli jego nienawistnie 
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lecą. Tam bowiem -naprzeciw wznosi się, 
owo, szydnie przed oczy dzień i noc sto­
jące, O gięła państwo, Równica. Widzi je 
dobrze, choć mgłą obecnie zakryte, jak 
je widzi wciąż, choć i oczy zamknie. 
Każdy spad, każdy załom rysuje mu się 
w oczach tak wyraźnie, jakby je miał tuż 
w świetle naprzeciw. Nie sposób nijak 
zegnać z oczu tej nienawistnej jawy.

Stał na skraju szczytowej polany wy­
noszony ku onym dawnym wielkolu­
dom, za sprawą przechodzącej mgły i 
przez skłąb zawły szarej patrzał ku 
Równicy. Chciałby przejrzeć, gdzie 
Ogielowi pasą. Zapewne podejrzewał — 
korzystając z przesłony mgły — że za­
puszczają się szałasem w granice jego 
obszaru. Hukania swoich juhasów słyszał 
z uboczy padolnej. Ku Wiśle widać się 
spuścili. Słyszał i Jano; niedaleko pod 
wierchem się głosił. O tamtych ani sły- 
chu. Boją się ogłoś em zdradzić. Kichy 
jch tak zajść znienacka!...

Dumał czyby samemu spuścić się na 
wywiad w kotlinę. Choć kęs drogi ubo- 
czą, a trza udój poranny odwarzyć...

Miał już zawrócić ku kolebie, kiediy 
mgła przechodząca rozerwała się nad 
kotliną Wisły i otwarło się w szarym 
skłębię okno, przez które wyłonił się zie­
lony stok Równicy. Na płacie odkrytym 
zobaczył owce. Było ich sztuk kilkana­
ście — białych i czarnych. Szły pod 
górę.

— Widać skąd statek Ogielowy wra­
ca: od Czantorji... Tam musieli hycle 
paść — któż ich pode mgłą upatrzy.

Przeżuwał w bezradzie złość.
— Cóż im zrobisz, jakeś nie zastał 

naocznie?... Ale nie widać całego kierde­
la może jeszcze na tej stronie... Ej, do­
paść ich!

Już miał ruszyć w dół, rozpalony 
złością, kiedy okno zielone naprzeciw 
rozszerzyło się znagła ku górze — i zoba­
czył w uboczy kierdel Ogielowy, jak snuł 
się wskroś przerzedzi leśnej.

— Tam już som... Ale cóżby te owce 
na dole?...

Zniżył się oczyma ku nim. I nagle 
zatrząsł się w zdumieniu. Poznał swoje 
jarki młode. One to, ani chybi! Idą pro­
sto ku Ogielowym, jaby magnesem ciąg­
nione. Widział to świat?...

— Jano! — huknął donośnie, aż się 
po zboczach rozległo.

— Ho, ho! — ozwało się zbliska.
Za moment Jano wyłonił się z lasu, 

podbiegł do ojca.
— Co nowego? — zapytał zdyczany.
— Patrz... widzisz? — wskazał Czan- 

tor ręką ku odkrytemu stokowi Rów­
nicy.

Jano spojrzał za wskazaniem.
— Szałas Ogielów...
— A niżej?
— Owce jakieś...
— Poznajesz?
— Cheba oderwa od szałasu...
— Przypatrz się lepcej!
— Hm... — zastanowił się Jano.

— Czyby to nasze jarki?...
— No czyje? Prościutko idą ku 

Ogielowym...
— Ale cóżby ich...
— Dyć się przypatrz. Teraz już che­

ba nie powiesz, że to nie czary.
Jano chciał coś na to rzec, lecz wi­

dząc ojca srodze napalonego, przemil­
czał.

— Leć wartko do juhasów, niech je 
zawrócą, a ja się już z tymi czartownym 
kumotrem rozprawię. Dobry to sposób 
przysparzać se majętności... I tamte nie 
inak nie poszły. Już wiada kany je szu­
kać.

Jano puścił się dołu, a Czantor stal 
jeszcze chwilę, patrząc w widok nieby­
wały z pomrukiem pomsty — aż, gdy 
mgła przepływająca zakryła okno zielo­
ne, zawrócił zwolna ku kolebie!

Skoro juhasi na południe kierdel 
przypędzili, do kaszara wganiali, wy­
szedł sam ku nim.

— Wszystkie som?
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— Mają być wszystkie.
— A jarki młode?
— Jest ich pięć i siedmdziesiąt. Sie- 

dmnaście się odstrychło, aleśmy jeich za­
wrócili.

Z naciskiem spytał:
— Widzieliście?...
— Ba, haj! — przytaknęli.
A starszy juhas, chcąc zaniedbanie 

swe pokryć w myśl Czantora, przy­
świadczył:

— To już nie insze, ino czary!
Kiedy poobiadwali, zwrócił się Czan- 

tor do juhasów i rzeki z bacową powa- 
gą:

— Pójdziecie mi zaraz na Równicę i 
powiecie Ogieli, coby oddał te moje 
owce, co się straciły, mnie on nie zmyli. 
— I zapowiecie mu odemnie, niech się 
więcej naskody czynić nie waży. Bo ja 
na jego czary najdę też sposób.

Juhasi, radzi, nieradzi, powstali zbie­
rając się. Przewrócili serdaki kudłami 
nawierzch, do rąk wzięli ciupagi okute 
— nie włada bowiem, jak ich tam przyj- 
mą. Baca przy wyjściu zlustrował ich 
okiem.

— Ty Wałek musisz drzewa na noc 
przystroić!

— A możeby ja z nimi... — zaczął 
niepewnie Jano.

Przerwał mu Czantor:
— Oni już we trzej sprawią, — rzeki 

twardo — ino tak zorędujcie, jakech 
wam przykazał — rzucił za nimi.

— No, dyć...
Godzina nie minęła, kiedy trzej po­

słowie wyszli na wierzch Równicy. Uj­
rzeli koszar z owcami, opodal kolebę 
dymiącą — bliżej szopę stajenną na kro­
wy. Dawno tu noga ich nie stała. Nie­
pewnie się też poczuli w środu nieprzy­
jacielskiego państwa.

Na chwilę przystanęli, rozglądając się 
z ciekawością po tyle słynnej polanie 
Ogieli. Poprawili kłobuczki na głowach, 
ścisnęli ciupagi okute w dłoniach i od­

ważnie skierowali kroki w stronę sza- 
łaśnych zabudowań.

Kiedy mijali szopę, ujrzeli dziewczynę 
złotowłosą w progu. Poznali w niej od- 
razu córkę Ogieli, Hanę. Oczy pojaśnia­
ły im na jej widok. Idęcy przodem star­
szy juhas, pochwaliwszy przed nią Boga, 
uchylił kapelusza.

Odpowiedziała uśmiechem przyjaźni.
— Ha! Cosi tam ważnego, kie was tu 

widzę.
— E, nic takiego — odrzekł starszy 

juhas — bacowskie wiedno interesa...
Przystanęli. Dawno już z bliska nie 

widzieli niewieściej katanki, a przytem 
Hana miała wszystek urok, jaki się może 
przyśnić juhasowi. Twarzyczka jakby 
wykąpaną w rosie, i te oczy śmiejące, i te 
włosy...

— Cóż mi się tak przyzieracie? — 
r oz śmiała się w głos.

— Hej, Boże!... — westchnęło się mi.
— Cóż tam u was? — zagadała. — 

Co baca robi?
— Baca, jak baca — rzucił starszy —. 

ale pewnie nie o niego ci chodzi!
— O kogóżby?...
— Wiemy, kto do kogo śpiewuje — 

przydał młodszy.
Hana z rumieniła się w licach, oczy 

śmiejące opuszczając.
— Jano chciał iść z nami, ale mu 

ociec nie dali — pojaśnił trzeci.
— Bez co?
— Ba! Możesz wiedzieć...
Uśmiech z jej twarzy zeszedł — po­

smutniała. Żal im się jej zrobiło. Coś 
chcieli miłego rzec, by znów uśmiech na 
twarzy jej przywołać, lecz nie wiedzieli 
co. Stali chwilę w milczeniu.

— Ociec doma? — zapytał któryś.
— Som w kolebie, byczka opatrują.
— Zwierz nam, Hana — przybliżył 

się starszy — czy ociec twój naprawdę 
umie poczarować.

— Skądby umieli?... ale twierdzą, że 
Czantor musi umieć!
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— Bajdki haw w miejscu, a nic sie 
nam nie dało uważyć.

— Choć poniektórzy bacowie umie­
ją — przydał drugi.

— O, żeby raz kany z temi czarami!
— zaśmiała się.

— To też — przyrzucili skwapliwie — 
my wej w tej sprawie idziemy.

— Lepcej ojca nie napastować! — 
ostrzegła.

— Zorędować musimy, bo nam ka­
zano.

— No, to idźcie. Ino ważcie słowa, 
bo je zły dziś.

— Będzie, co będzie — orzekł z po­
wagą starszy.

I poszli.
Kiedy we dzrzwiach koleby stanęli, 

ujrzeli dwu juhasów trzymających na 
ławie zabitego byczka, z którego sam ba­
ca, pochylony, zdejmował nożem skórę.

— Szczęść Boże! — rzucili do wnę­
trza.

Ogiela pojrzał ku drzwiom bokiem i 
ręka mu się zatrzęsła, gdy juhasów Czan- 
torowych poznał. Wyprostował się z po­
wagą, i patrzał w nich nieprzychylnie, 
czekając, co oznajmią. Ci przestąpili 
próg i starszy juhas zaczął:

— Posyła nas tu baca z Czantorji, 
cobyście oddali te piąć owiec, co mu za- 
gineny...

— Jak? co? O jakie owce chodzi? — 
zasyczał groźnie Ogiela.

— Co się nam straciły...
— Chłopcy! — warknął do swoich i 

porwał za stojącą przy ścianie ciupagę. 
Stanęli juhasi przy nim, podnieśli się i 
dwaj pasierbowie, co w dymie ognia sie­
dzieli.

Lecz nie zlękli się wysłańcy Czanto- 
ra. Ściskali ciupagi w dłoniach i w goto­
wości stali.

—■ To on śmie?!... — piał Ogiela w 
złości. — Patrzcie! — wskazał leżącego 
byczka — musiałech go dobić. Kto mu 
poczynił, jak nie on? A owce dwie, co 
war togłowie ją?.. A te tu, co upadły? Kto 

sprawił to, jak nie on? I jeszcze mi tu 
śmie...

. Przestał i dyszał ciężko. Poczerń z ba­
cowska, z góry, do wysłańców:

— Zapowiedzcie mu odemnie, niech 
się więcej nie waży. Bo ja na czary jego 
znajdę sposób. Niech mnie nie napastuje, 
bo jak wpadnę w złość, to kto mi na 
oczy przyjdzie z jego strony: syn nie 
syn, juhas czy nie juhas...

Szedł ku nim z ciupagą w dłoni, lecz 
widząc ich spokój groźny, zmitygował 
się, przystanął.

— Czyście zrozumieli dobrze, coch 
wam rzeki?

— Zrozumieli my. Powiemy — od- 
rzekł starszy juhas.

— No to wracajcie!
— Z Bogiem ostańcie.
Zawrócili, i równo szli po trawie po­

lany, nie spiesząc, ni zdłużając kroku, by 
zaś nie pomyślano, że się boją.

Czantor niecierpliwie wyczekiwał po 
słańców. Co chwila wyzierał z koleby 
czy nie idą. Kiedy ich zoczył wreszcie 
wychodzących z kraja, podszedł naprze­
ciw.

— Nie żeniecie nic, widzę... — zgro- 
źnił czoło.. — Jak was przyjęto? Mówcie!

A gdy starszy juhas opowiedział 
wszystko i zorędował, co Ogiela kazał 
zapowiedzieć, mało Czantora gniew nie 
obalił.

— Noż co? — dławił się słowami, 
jakby miał Ogielę przed sobą. Już ja do 
ciebie posłów słał nie będę... Czarci sy­
nu! Na klęczkach do mnie przyjdziesz... 
To wam groził pobiciem?

— Ba, jakoż...
— Mogliście prać!
— Kiedy oni nie zaczęli.
— Grozić, grozi — mruczał Czantot 

— ale się sam waguje zacząć, przeklęty 
twórz!...

Wydychał gniew pomstami, słowy i 
pomrukiem. Spokojniejszy już wrócił do 
koleby.
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— Zapowiedź ma — pocieszał się — 
bedzie się wagował.

Kiedy juhasi na wieczór przygnali, 
zastali już bacę cale pogodzonego. Siadł 
po wieczerzy przy nich koło ognia i na­
wet zaśpasował. Wszystkim się letcej u- 
czynilo, jakby się dymna powała podnio­
sła. Zahaczyli o wszystkiem złem, co ich 
przez te dni trapiło. Nawet Jano, który 
od jakiegoś czasu posmętniał, widno z 
racji tych sąsiedzkich waśni, i małoi się 
miał wolę odzywać, widząc ojca inszego, 
poweselał i cieszył znowu oczy niefraso­
bliwą młodością. Stało się wszystkim w 
myślach raźniej, choć słota na świecie 
trwała.

Dawno takiego wieczoru nie mieli. W 
kolebie była pogodź. Cieszyli się juhasi, 

bardziej Jano, że to już inaczej będzie. 
W dobrych usposobieniach posnęli.

Lecz djabeł widać nie chciał, by na 
Czantorji wiecznie spokój trwał...

Nakładem Wydawnictwa literacko -naukowe­
go (Wojciech Meisels) w Krakowie ukazują się 
obecnie Pisma zebrane Władysława Orkana pod 
redakcją prof. Stanisława Pigonia. Dotychczas u- 
kazało się ośm tomów: W roztokach (I—II), 
Drzewiej (III), Komornicy (IV), Nowele (V), 
Nad urwiskiem (VI), Herkules nowożytny (VII), 
Miłość pasterska (VIII). Cztery ostatnie tomy 
obejmują wszystkie nowele Orkana. W każdym 
tomie znajduje się obszerne posłowie prof. Stani­
sława Pigonia.

—00O00—

Ludwik Brożek.

Bibljografja pism ks. Józefa Londzina.

WSTĘP.
Polskie piśmiennictwo świeckie na Ślą­

sku Cieszyńskim datuje się właściwie od 
początków wieku XIX, a bujny jego roz­
wój przychodzi dopiero z Wiosną Ludów. 
Przez długie lata wieku ubiegłego na do­
robek wydawniczy) cieszyński składały się 
przeważnie tylko dziełka religijne, poli­
tyczne, wydawnictwa ludowe, podręczni­
ki szkolne i. it. p. Ze zrozumiałych powo­
dów zainteresowań naukowych — z ma- 
łemi wyjątkami — wśród Polaków nie 
było. W nauce, szczególnie w historji, 
przodowali Niemcy i Czesi, stwarzając 
bogatą literaturę o Śląsku. Wystarczy na 
dowód tego przytoczyć choćby takie na­
zwiska, jak Bogumił Biermann, Antoni 
Peter, Wincenty Prasek i Franciszek Slá- 
ma. Dopiero schyłek XIX wieku zazna­
cza się w życiu polskiem na Śląsku Cie­
szyńskim tern, czem szczycić się mogli do­
tąd tylko Niemcy i Czesi. Budzi się pol­
ski ruch naukowy około zagadnień ślą­

skich, a pierwszym poważnym ¡polskim 
historykiem Śląska Cieszyńskiego jest ks. 
Józef Londzin.

Kim ks. Londzin był i jaką odegrał 
rolę w dziejach Ziemi Cieszyńskiej, tego 
na tern miejscu przypominać nie trzeba. 
Trud olbrzymi całego Jego znojnego ży­
cia opisano obszerniej gdzieindziej1), tu 
tylko należałoby uprzytomnić sobie zna­
czenie Jego na polu naukowem. „Ks. Lon­
dzin — pisze prof. Roman Dyboski — 
nietylko że przez lata był całą redakcją 
naszej starej cieszyńskiej gazety polskiej 
„Gwiazdki", zastępując w pojedynkę całe 
grono ludzi przy tym warsztacie, — ale 
ponadto, pogrążony w działalność poli­
tyczną, umiał stać się i do końca pozostać 
badaczem historycznym, szperaczem ar­
chiwalnym, bibljografem, muzealistą. Z 
łapczywością prawdziwą rzucał się na 
każdy, choćby najdrobniejszy temat dzie­
jowy śląski, do którego z zapylonych sta­
rych aktów i druków można było wy­
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grzebać jakiś przyczynek. Stał się jednym 
z przodowników w rozwijającym się po 
całej Polsce ruchu badań regjonalnych, a 
korona mozolnych prac w itej dziedzinie, 
„Bibljografja druków polskich w Księst­
wie Cieszyńskiem“, pozostanie cennym 
pomnikiem samotnego trudu na nowem i 
nieuprawianem polu. I tu znowu praca 

śląskiego, zasługuje ks. Londzin na szcze­
gółową bibljografję swego dorobku. Przy­
godnie tylko- przypominano najważniejsze 
jego prace, lecz o ujęcie całokształtu nie 
pokusił się dotychczas nikt. Próbą tylko 
w tym zakresie ma być niniejsza bibljo­
grafja, uwzględniająca rzeazy zarówno 
oddzielnie wydane, jak i rozrzucone po

000000000000000000

KS. JÓZEF LONDZIN, 
ur. 2 lutego 1862 w Zabrzegu, zm. 21 kwietnia 1929 w Cieszynie.

za kilku, w pojedynkę, bez wszelkiej na­
wet technicznej pomocy, a jednak zara­
zem bez pozy bohaterstwa, jakby bez po­
czucia czegokolwiek nadzwyczajnego.“

Jako bibljograf śląski, co sam szperał 
za różnemi pozycjami, już dawno zapom- 
nianemi, oraz jako historyk, co rzucił snop 
światła na przeróżne zakamarki życia 

czasopismach. Celem jej jest dać czytelni­
kowi pojęcie o zainteresowaniach nauko­
wych ks. Londzina, ich zakresie i na­
tężeniu.

Opracowanie bibljografiazne ks. Lon­
dzina jest rzeczą trudną. Wyczerpującej 
bibljografji ¡prac Jego — a o takiej mówi 
tytuł niniejszej rzeczy — dać niepodobna, 
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jeśli «się zważy, że redagował On „Gwia­
zdkę Cieszyńską“ przez prawie 40 lat i 
umieszczał w niej setki swych artykułów 
i artykulików politycznych, polemicz­
nych, sprawozdawczych i it. p. Ks. Ema­
nuel Grim, biograf ks. Londzina, opo­
wiadając o Jego pracy naukowej, mógł 
pominąć „prawie 40 roczników Gwiazdki 
Cieszyńskiej, gdzie Jego polityczne credo 
znalazło swój dobitny wyraz, gdzie ła­
mał swe pióro w obronie ludu śląskiego, 
jego ducha, mowy i przynależności, pomi­
nąć tę pracę, w którą włożył połowę swej 
szlachetnej duszy“. W bibljografji niniej­
szej pokuszono się coprawda o pełniejszy 
obraz działalności naukowej, literackiej 
i publicystyczno-politycznej ks. Londzina, 
lecz świadomie także pominięto szereg 
rzeczy, bo chodziło przedewsizysitkiem o 
przedstawienie Jego pracy naukowej. Zre- 
jestrowanie redaktorskiej pracy ks. Lon­
dzina, na którą złożyły się niezliczone ar­
tykuły o przeróżnej treści, przeważnie 
niepodpisane, staje się niemożliwem, to 
też z tego zakresu umieszczono w bibljo- 
bljografji jedynie rzeczy podpisane. Pra­
ca niniejsza zresztą, o specjalnym charak­
terze i celu, nie poniesie wielkiej przez to 
szkody, bo ów olbrzymi opuszczony ma- 
terjał, w wielu wypadkach bez większe­
go znaczenia i bez podpisu autora, wpro­
wadziłby tylko niepotrzebny zamęt.

Ks. Londzin sterał swe życie w służbie 
innych idei, a działalność naukowa — 
jakkolwiek najbardziej umiłowana — sta­
ła zawsze na uboczu. Przed ludźmi, zwią­
zanymi z Nim ukochaniem wiedzy o 
Śląsku, skarżył się często na brak czasu, a 
równocześnie cieszył się, że kiedyś, kiedy 
w wyczerpującej działalności politycznej i 
społecznej zastąpią Go młodsi, że wtedy 
będzie mógł poświęcić swój czas i siły na 
pracę na najbardziej ulubionym odcinku 
muzeologji2) i historji śląskiej. Odszedł 
zawcześnie, nie dokończywszy pracy na 
ukochanym warsztacie...

Lecz i to, co pozostawił po sobie, sta­
wia Go na zaszczytnem miejscu w poczę­

cie ludzi, uprawiających ugonną glebę 
dziejów Śląska. Dziwić się trzeba, skąd ks. 
Londzin, zawsze czynny, na tylu polach 
życia śląskiego, znalazł czas na swe pra­
ce naukowe i literackie. Wytłumaczy tę 
rzecz każdemu Jego przysłowiowa już 
pilność i pracowitość, oraz wielkie uko­
chanie tematu. W pracy dopomagała Mu 
inna właściwość, cechująca Jego zamiło­
wania, mianowicie zbieractwo. Prócz na­
bytków, z których powstały piękne zbio­
ry Towarzystwa Ludoznawczego w Cie­
szynie, książek, czasopism i wogóle rzeczy 
drukowanych, zbierał ks. Londzin przy­
godnie różne wiadomości i spisywał je, 
nie bacząc na to, gdzie i kiedy mogą Mu 
się przydać. A sposobności do notowania 
i ciągłego pogłębiania wiedzy nie brakło, 
jeśli uprzytomnimy sobie, że każdą wolną 
chwilę spędzał w świecie książek i w ar­
chiwum. Przypomina On pod tym wzglę­
dem innego zasłużonego zbieracza i histo­
ryka miejscowego ,z przed półtora wieku, 
ks. Leopolda Szersznika. W pracach oby­
dwu uderza czytelnika zwięzłość i ścisłość,' 
a więc właściwości, cechujące prawdzi-. 
wych badaczy i ludzi nauki, miłujących 
prawdę. Rzeczy opartych na domysłach 
względnie na mylnych często przypuszcze­
niach nie znajdzie nikt w ich dziełach. 
Tak samo jak ks. Szersznik, był ks. Lon­
dzin zapalonym archiwistą.

Notatki ks. Londzina, to zbiór upo­
rządkowanych wypisków i 1 tytułów, wy­
cinków i cytat, w których tylko On je­
den orjentował się doskonale i każdej 
chwili mógł je zużytkować. Metodyka Je­
go pracy naukowej opierała się na takich 
właśnie olbrzymich zbiorach materjałów, 
oraz na bystrym i trafnym sądzie, jaki 
Go zawsze cechował.

Ulubionym tematem ks. Londzina by­
ły — jak to już poprzednio zaznaczono 
— dzieje Śląska, któremi tylko ubocznie, 
zależnie od wolnego czasu, mógł się zaj­
mować. Wszystkie Jego prace dotyczą 
dziejów miejscowej literatury, szkolnic­
twa, kościoła i stosunków wogóle3). Przez
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wszystkie przewija się bardziej lub mniej 
zaakcentowany wątek odrodzeńczy, a 
gdyby Opatrzność pozwoliła Mu na wy­
kończenie takie swych prac, jakie w my­
ślach zamierzał, to niewątpliwie znala­
złyby one wyraz w obszernej syntezie 
polskiego ruchu odrodzeń iowo-narodowe- 
go na Śląsku. Przez wszystkie pozosta­
wione prace ks. Londzina jako historyka 
płynie drobną strużką myśl o polskości i 
jej odrodzeniu. Myśl ta szła ku syntezie, 
lecz jej nie dobiegła, zatrzymując się z 
braku czasu na „przyczynkach“. Przy­
szły historyk obok pracy ks. Londzina nie 
przejdzie jednak obojętnie, bo pisma Je­
go i tak stanowią niezastąpioną podstawę 
przyszłych dociekań, badań i prac.

Bibljografja niniejsza specjalnych ob­
jaśnień nie wymaga. Ułożona jest chrono­
logicznie, a więc według lat wydań, zaś w 
obrębie danego roku również starano sie 
¡zachować pewną przypuszczalnie praw­
dopodobną kolejność. Układ chronolo­
giczny, przyjęty powszechnie w bibljogra- 
fjach jednostkowych, wskaże czytelniko­
wi natężenie w pracy naukowej, które 
zmniejszało się lub zwiększało, jako uza­
leżnione od potrzeby, czasu i okazji. W 
uwagach, następujących po opisie bibljo- 
graficznym, starałem się objaśnić czytelni­
kowi jak najkrócej treść danej pozycji, 
czy to przez podanie tytułów rozdziało­
wych, czy też przy pomocy innej charak­
terystyki. Gdzieniegdzie dodałem dalsze 
dane bibljograficzne, jak recenzje, 
wzmianki, repliki, względnie inne opra­
cowania.

Z papierów pośmiertnych wydano do­
tychczas pozycje 121—125. Co tam gdzie 
jeszcze jest ukryte przez spadkobierców 
ś. p. Prałata niewiadomo, bo nikt o tern 
nic nie mówi. Ks. E. Grim w biografji ks. 
Londzina zaznaczył, że „jeszcze gotowe 
prace, jak „Historja kościołów drewnia­
nych" czekają na druk.“ Liczba mnoga 
nasuwa przypuszczenie, że na „Kościo­
łach“ spuścizna pośmiertna się nie koń­
czy. Rzeczy te, o ile są, należało już daw­

no ogłosić drukiem, lub przynajmniej po­
dać ogółowi do wiadomości sizczegółowsze 
dane o całej niewydanej jeszcze spu- 
ściźnie.

Warto na tern miejscu poruszyć je­
szcze jedną ważną bardzo rzecz, która 
przy dobrej woli dałaby się prędzej lub 
później urzeczywistnić. Oto najpiękniej­
sze i najważniejsze, z serca i rozumu pły­
nące prace ks. Londzina z przeszłości Ślą­
ska, należałoby ogłosić w formie „wybo­
ru“ lub „pism zebranych“. Wiele z nich 
utonęło w całkowitem zapomnieniu, któ­
ry to los podzielają wszystkie prawie pra­
ce ogłaszane w czasopismach, a tylko 
garstka wybranych ludzi może czasem za­
glądnąć w ten magazyn starzyzny i prze­
czytać z pożytkiem rzecz cenną. Tom, 
złożony z takich n. p. rzeczy, jak pozycje 
20, 55, 58—59, 61—62, 65—67, 72, 78, 
81, 92, 97 i no byłby nadzwyczaj pożą­
daną i ciekawą książką4). Hasło „Uczcij- 
my pamięć ks. Londzina“ powinno odżyć 
choćby na razie w tej formie...

Zaznaczam jeszcze raz, że nie roszczę 
sobie żadnych pretensyj do wyczerpujące­
go potraktowania rzeczy. Na usprawiedli­
wienie swoje podaję jedynie to, co unie­
możliwia podobną pracę na prowincji wo- 
góle: brak odpowiedniego warsztatu, w 
postaci zasobnej i przedewszystkiem do­
stępnej bibljoteki.

Najmilsza z prac moich, bibljografja 
niniejsza, powstawała w długie wieczory 
zimowe w dostojnem jakgdyby towa­
rzystwie ks. Londzina. Niechże więc ona 
będzie mym skromnym i pokornym dla 
Niego hołdem... L. B.

PRZYPISY DO WSTĘPU.
’) Zestawiona poniżej literatura o ks. 

J. Londzinie obejmuje tylko najważniej­
sze pozycje, z pominięciem drobniejszych 
artykułów. Zestawienie, a nawet częścio­
wy przedruk licznych nekrologów usku­
teczniała w swoim czasie (1929) „Gwia­
zdka Cieszyńska“ w serji artykułów, za 
tytułowanych „Pokłosie pogrzebowe“.
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1. A. O., Hold haslugom, Gwiazdka 
Cieszyńska, 1923, 10. — Żyicioryis i dzia­
łalność, skreślone w sześćdziesiątą roczni­
cę urodzin.

2. Błażek Bolesław, Pierwsze chwile 
gimnazjum polskiego w Cieszynie, Ze 
wspomnień osobistych o ks. Londzinie, 
„Ilustrowany Kury er Codzienny“ z dnia 
10 maja 1929 (nr 126).

3. Brzuska Eugenjusz, ks., Mowa ża­
łobna nad grobem ś. p. ks. Londzina, 
Gwiazdka Cieszyńska, 1929, 36.

4. Budny ]an, ks., W sprawie trwałe­
go pomnika dla ś. p. ks. Londzina, Gwia­
zdka Cieszyńska, 1929, 39.

3. Dy bo ski Roman, prof., Kilka 
wspomnień o ks. Londzinie, Przemówie­
nie, wygłoszone na „Wieczorze śląskim“ 
w Uniwersytecie Jagiellońskim dnia 24 
maja 1929, „Polska Zachodnia“ z dnia 6 
czerwca 1929 (nr 153). — Zob.: Brożek 
L., „Wieczór śląski“ w Krakowie, Gwia­
zdka Cieszyńska, 1929, 43.

6. Grażyński Michał, dr, wojewoda 
śląski, Mowa wygłoszona nad grobem ks. 
J. Londzina w dzień Jego pogrzebu, 
Gwiazdka Cieszyńska, 1929, 32. — Mo­
wę niniejszą drukowały również inne 
pisma.

7. Grim Emanuel, ks., Kazanie po­
grzebowe nad trumną ks. Londzina, 
Gwiazdka Cieszyńska, 1929, 34—36.

8. —, Ks. Prałat Józef Londzin, Księ­
ga o Śląsku wydana z okazji jubileuszu 
3 3-letniego istnienia „Znicza", Cieszyn 
1929, str. 132—138, z portretem.

9. —, Ks. Józef Londzin, Szkic bio­
graficzny, Roczniki T-wa Przyjaciół 
Nauk na Śląsku, II, Katowice 1930, str. 
68—93, z portretem. — Treść: Wstęp, 
Lata nauki, W ogniu walki (1890—1897), 
Praca na polu narodowem, spolecznem i 
gospodarczem, Praca polityczna, Praca 
naukowa, Ostatnie chwile. — Rec.: Bro­
żek L., Zaranie śląskie, 1931, 124—123.

10. —, Testament polityczny ks. Lon­
dzina, Gwiazdka śląska (Katolik śląski), 
II (1932), i.

11. Grządziel Jul jus z, Garść wspom­
nień o wielkim człowieku, Gwiazdka Cie­
szyńska, 1929, 38.

12. Karger Wiktor, Nachruf an Prälat 
Josef Londzin, Zeitschrift für Geschichte 
und Kulturgeschichte Schlesiens, XIX 
(1926—29), str. 90—91.

13. Kasprzyk Ludwik, ks., Garść 
wspomnień nad grobem ks. Londzina, 
Gwiazdka Cieszyńska, 1929, 39.

14. Kossak-Szczucka Zofja, Umarł 
Człowiek, „Czas“ z dnia 29 kwietnia 
1929 (nr 98). — Toż, Gwiazdka Cie­
szyńska, 1929, 34.

15. —, Nieznany kraj, Warszawa 
1932, str. 228—234 (Krzak gorejący).

16. Kotas ]an, dr, Wspomnienie po­
śmiertne wygłoszone na posiedzeniu Rady 
Nadzorczej Związku Spóldk Rolniczych 
w Cieszynie dnia 11 maja 1929, Gwiazd­
ka Cieszyńska, 1929, 38.

17. Lud, organ Polskiego Twa Etno­
logicznego, XXVIII, str. no—ni, 
Lwów 1929.

18. Miesięcznik pedagogiczny, 1929, 
str. 133—134.

19. Morcinek Gustaw, O wielkim Ślą­
zaku, Tęcza, 1929, 19, z portretem (17 x 
22 cm). — Toż w skróceniu, Młody Po­
lak, V (1929), str. 134—133. — Toż, Pło­
myk, XIII (1928—29), str. 892—893, z 
portretem.

20. Musioł Paweł, Wspomnienie po­
śmiertne o ś. p. ks. Londzinie imieniem 
„Znicza“, Gwiazdka Cieszyńska, 1929, 
37-

21. Poseł ewangelicki, 1929, 17.
22. Przegląd pedagogioznyi, organ T. 

N. S. W., 1929, str. 379—380.
23. Szczurek Jerzy, Uwagi przed zebra­

niem Komitetu uczczenia pamięci ś. p. ks. 
Londzina i przed walnem zebraniem 
T-wa Ludoznawczego, Gwiaizdka Cie­
szyńska, 1929, 39.

24. Szkoła śląska, 1929, zeszyt 6—7, 
str. i—3, z portretem.
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2 J. Ściskała Dominik, ks., Instalacja 
ks. posła Londzina w Sandomierzu, 
Gwiazdka Cieszyńska, 1924, 17.

26. Tomanek Rudolf, ks., Dorobek 
półwiekowej działalności „Dziedzictwa 
błog. Jana Sarkandra dla ludu polskiego 
na Śląsku“, Cieszyn 1924. — Działalność 
ks. J. Londzina w „Dziedzictwie“, w któ­
rego Wydziale — jako skarbnik — za­
siadał w latach 1904—1918.

27. Ułaszyn Henryk, Z nowszej lite­
ratury o Śląsku Cieszyńskim, Bibljioteka 
Warszawska, 1905, I, str. 578—586.

28. Walach Jan, Przemówienie, wy­
głoszone w dzień pogrzebu ś. p. ks. bur­
mistrza Londzina przed ratuszem cieszyń­
skim, Gwiazdka Cieszyńska, 1929, 33.

29. Zabawski Władysław, Ks. Prałat 
Józef Londzin, Dziennik Cieszyński, 
1929, 45.

30. Zaranie śląskie, V (1929), str. 
49—53, z portretem.

2) Prócz artykułów o Muzeum Ślą­
skiem, wciągniętych w bibljografję, pro­
wadził ks. Londzin w „Gwiazdce Cie­
szyńskiej" stałą rubrykę „Dla Muzeum 
Śląskiego ofiarowali“. Brak czasu na spo­
rządzenie naukowego inwentarza zbiorów 
muzealnych spowodował, że rubryki owe 
są dziś jedynym inwentarzem, niestety 
bardzo niewygodnym, w którym figurują 
nazwisko ofiarodawcy, miejsce pochodze­
nia i bardzo często jeszcze inne cenne uwa­
gi, dotyczące danego okazu. Czem jest 
inwentarz muzealny, naukowo prowa­
dzony, tego na tern miejscu przypominać 
nie trzeba. Ks. Londzin inwentarz ten 
miał w głowie i choć zabierał się do stwo­
rzenia wzorowego katalogu, bo zdawał 
sobie sprawę z jego znaczenia, pracy jed­
nak, wobec nawału innych zajęć, nie mógł 
prowadzić. To też wspomniane powyżej 
notatki, ogłaszane sporadycznie dla kon­
troli w „Gwiazdce Cieszyńskiej“, powin- 
ne być dla obecnego kustosza tych zbio­
rów podstawą przy opracowywaniu in­
wentarza. Kiedy w roku 1900 redakcja 

„Gwiazdki Cieszyńskiej“ oświadczyła, że 
datków na „Macierz Szkolną" i gimna­
zjum polskie nadal drukować nie będzie, 
zarząd „Macierzy Szkolnej“, w którym 
ks. Londzin pełnił funkcję sekretarza, za­
czął wydawać osobne pisemko, „Posła 
Macierzy Szkolnej dla Księstwa Cieszyń­
skiego w Cieszynie", gdzie — jak to czy­
hamy w pierwszym numerze — wymie­
niać się także będzie ofiary dla tworzą­
cego się „Muzeum Śląskiego". Dział mu­
zealny po zawieszeniu „Posła" przeniósł 
się do „Gwiazdki Cieszyńskiej", w której 
przez blisko 30 lat poświadczał ofiaro­
dawcom złożone dary. Ostatnią taką no­
tatkę ogłosił ks. Londzin na dwa tygodnie 
przed zgonem (Gwiazdka Cieszyńska, 
1929, 26). — O Muzeum Śląskiem ks. 
Londzina pisali: Olechowski Gustaw, 
Muzeum Śląskie, Ilustracja polska „Pla­
cówka" (dawniej „Wieś i dwór“), 1919, 
zeszyt 14; Kossak-Szczucka Zofja (zo­
bacz powyżej pozycje 14—15); Popiołek 
Franciszek, W sprawie muzeum ś. p. ks. 
Londzina, Gwiazdka Cieszyńska, 1930, 11 
(odpowiedź na notatkę „Kto ponosi wi­
nę?“ ogłoszoną tamże, 9); Tenże, Zbiory 
cieszyńskie. Roczniki T-wa Przyjaciół 
Nauk na Śląsku, II, Katowice 1930, str. 
214—225 (rozdział „Muzeum Miejskie" 
zawiera dane o (zbiorach ks. Londzina); 
Tenże, Muzeum M'ejskie w Cieszynie, je­
go powstanie, rozwój i stan obecny, Zara­
nie śląskie, VII (1931), str. 77—81 (hi- 
storja zbiorów ks. Londzina).

3) Zresztą nietylko w umiłowanych 
pracach ks. Londzina, prywatnych jak- 
gdyby, górowała śląszczyzna. Takim sa­
mym charakterem odznaczała się Jego 
praca na forum publidznem, n. p. sejmo- 
wem. Karykaturzysta sejmowy, umie­
szczając w swym albumie Jego portret, 
przedstawił Go nie w krzywem zwier- 
ciedle karykatury, lecz jako cechę cha­
rakterystyczną włożył w Jego złożone 
na piersiach ręce księgę, opatrzoną napi­
sem „Śląsk Cieszyński“ (zobacz Zygmunt 
Skwirdzyński, Klub parlamentarny Stron­
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nictwa Chrześcijańsko-narodowego, Ry­
sunki i karykatury, Warszawa 1926).

4) Liczne pośmiertne wydania zbioro­
we pism w formie oddzielnych tomów są 
pięknym i chwalebnym przykładem pie­
tyzmu dla rozproszonych prac ludzi za­
służonych. Niedawno n. p. Kółko Homi­
letyczne Kapłanów Diecezji Katowickiej 
uczciło w ten sposób pamięć ks. Jana Ka- 
picyi (Ks. Jan Kapica, Kazania, mowy, 
odezwy, pod redakcją ks. dra Emila 
Szramka, Katowice 1933, 8-ika, str. XVI 
+ 380). Do wydania pism ks. Londzina 
w podobnej szacie byłaby powołana taka 
przedewszystkiem instytucja, jak Muzeum 
Śląskie w Katowicach (w dziale drugim 
swych wydawnictw), lub Two Przyjaciół 
Nauk na Śląsku, Dziedzictwo błog. Jana 
Sarkandra dla ludu polskiego w Cieszy­
nie, czy też Polskie Two Ludoznawcze w 
Cieszynie. Pomyślcie o tern Panowie!...

BIBLJOGRAFJA.
1898.

1. Pięćdziesięcioletni jubileusz „Gwia­
zdki Cieszyńskiej“- Gwiazdka Cieszyń­
ska, 1898, -str. 195—202. Z ilustracja­
mi i portretem autora.

2. Kilka druków śląsko^polskich z 
zeszłego i pierwszej połowy bieżącego 
stulecia z szczególniejszem uwzględ­
nieniem innych książek polskich używa­
nych przez ludność polską w Księstwie 
Cieszyńskiem. III Sprawozdanie dyrek­
cji prywatnego gimnazjum polskiego z 
prawem publiczności w Cieszynie (za rok 
szkolny 1897-8, str. 3—22. Wiadomości 
o najdawniejszych książkach polskich, 
wydanych na Śląsku od r. 1716 do r. 
1848 i o ich autorach (Muthmann Jan, 
ks. Hackenberg Jan Judasz z Wędryni, 
ks. Bajtek Jerzy z Jabłonkowa, ks. 
Knobel Franciszek z Goleszowa, Kłapsia 
Jan, pastor w Jawor,zu, Klettenhof, ks. 
Brzuska Jan, Paulini Andrzej, pastor w 
Bystrzycy, Kotschy Karol, pastor w 
Ustroniu i inni).

1901.

3. Kazanie wypowiedziane w uro­
czystość otwarcia polskiej szkoły ludowej 
Macierzy szkolnej dnia 7 października 
1900 roku w Kościele Braci Miłosier­
nych w Cieszynie. Poseł Związku Ślą­
skich Katolików, XXVIII, Cieszyn 
1901, str. 17—20.

4. Kazanie uroczyste wypowiedziane 
dnia 2 grudnia 1900 roku (podczas uro­
czystości 200-letniego jubileuszu kon­
wentu i szpitala Braci Miłosierdzia w 
Cieszynie). Rozprawa jubileuszowa i 
wykaz wszelkich w szpitalu Braci Miło­
sierdzia (OO. Bonifratrów) w Cieszynie 
roku 1900 zaszłych leczenia wymagają­
cych chorób... Cieszyn 1901, str. 15—18. 
O powstaniu zakonu Braci Miłosiernych 
i dzieje cieszyńskiego konwentu.

5. Zaprowadzenie języka polskiego w 
szkołach ludowych w Księstwie Cie­
szyńskiem. VI Sprawozdanie dyrekcji 
polskiego gimnazjum prywatnego z pra­
wem publiczności w Cieszynie za rok 
szkolny 1900—1901, str. 3—41. Toż ja­
ko odbitka, z której dochód czysty prze­
znaczono na gimnazjum polskie w Cie­
szynie, Lwów, nakładem Towarzystwa 
Wydawniczego — Warszawa, księgar­
nia S. Sadowskiego, 1901- Drukiem Ku- 
tzera i sp. w Cieszynie, 8-ka ,str. 41 + 
i nlb. Treść: I) Stosunki szkolne przed 
rokiem 1848. II) Właściwe zaprowa­
dzenie języka polskiego w szkołach lu­
dowych. III) Następstwa zaprowadze­
nia języka polskiego w szkołach ludo­
wych. IV) Wprowadzenie nauki języka 
niemieckiego do polskich szkół ludo­
wych. V) Epizod z pogranicza polsko- 
czeskiego. VI) Zakończenie. — Rozdział 
pierwszy p. t. „Stosunki szkolne w 
Księstwie Cieszyńskiem przed rokiem 
1848“ drukowany był również w „Gwia­
zdce Cieszyńskiej", 1901, str. 340—341. 
354—355. — Rec.: Książka, 1902, str. 
239; Henryk Ułaszyn, Z nowszej literatu­
ry o Śląsku Cieszyńskim, Bibljoteka war­
szawska, 1905, I, str. 578—586; Tenże,
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Przegląd powszechny, 1902, III, str. 230— 
233; zobacz również streszczenie rozpra­
wy, napisane przez Jana Łyska, Miesięcz­
nik pedagogiczny, 1909, str. ni —114.

1902.
6. Stan szkół ludowych w Księstwie 

Cieszyńskiem na początku XIX stulecia. 
VII Sprawozdanie dyrekcji polskiego gim­
nazjum prywatnego z prawem publiczno­
ści w Cieszynie za rok szkolny 1901 —1902 
str. 3—43. Toż jako odbitka, Lwów, na­
kładem Towarzystwa Wydawniczego — 
Warszawa, księgarnia S. Sadowskiego — 
Cieszyn, „Macierz Szkolna“, 1902. Dru­
kiem Kutz era i sp. w Cieszynie, 8-ka, str. 
43 + 1 nlb. Treść: Wstęp. I) Liczba i ze­
wnętrzny stan szkół. II) Frekwencja. III) 
Wyniki nauki i zachowanie się nauczycie­
li. IV) Szkoły powtarzające. V) Materjal- 
ne i społeczne położenie nauczycieli. VI) 
Władze szkolne. — Rec.: Książka, 1903, 
445; Henryk Ułaszyn, Z nowszej literatu­
ry o Śląsku Cieszyńskim, Bibljoteka war­
szawska, 1905, I, str. 578—586.

7. Ks. prałat Karol Hudziec. Gwiazd­
ka Cieszyńska, 1902, str. 85.

8. Dawne południowe granice Księstwa 
Cieszyńskiego. Gwiazdka Cieszyńska, 
1902, str. 147—148. Rzecz, napisana na 
podstawie rozprawy dra Bretholza, ogło­
szonej w roku 1901 w „Zeitschrift des deu­
tschen Vereines für die Geschichte Mäh­
rens und Schlesiens“, a zawierającej nie­
znane dokumenty do historji wojny 
szwedzkiej na Morawie i na Śląsku.

9. Szwedzi w Cieszynie w roku 1645- 
Gwiazdka Cieszyńska, 1902, str. 170—171.

10. O Wałachach w Księstwie Cieszyń­
skiem. Gwiazdka Cieszyńska, 1902, str. 
205—206. Rzecz, napisana na podstawie 
rozpraw prof. Praska, zamieszczonych w 
„Vestniku Matice Opavské“.

11. Czy król Jan Sobieski spiesząc na 
odsiecz Wiednia, przejeżdżał przez Cie­
szyn? Gwiazdka Cieszyńska, 1902, str. 
241—242. Rzecz, napisana na podstawie 
rozprawy prof Tvaruzka, ogłoszonej w 

„Zeitschrift des deutschen Vereines für die 
Geschichte Mährens und Schlesiens“ 
1901, IV.

1904.

Bibljografja druków polskich w Księ­
stwie Cieszyńskiem od roku 1716 do roku 
1904. IX Sprawozdanie dyrekcji gimna­
zjum polskiego w Cieszynie za rok szkol­
ny 1903—1904, str. 3—38. Toż jako od­
bitka, Cieszyn 1904, Nakładem autora, 
Drukiem Kutzera i sp- w Cieszynie, 8-ka, 
str. 38 + 2 nlb. — Rec.: „Czas“, nr 170, z 
27 lipca 1904; „Nowa reforma“ z dnia 
19 sierpnia 1904; Henryk Ułaszyn, Bibljo­
teka warszawska, 1905, I, str. 584.

13. Polskie Towarzystwo Ludoznawcze 
w Cieszynie. Gwiazdka Cieszyńska, 
1904, 7.

1908.
14. Mowa delegata, wypowiedziana na 

posiedzeniu delegacji austrjackiej dnia 19 
lutego 1908. Gwiazdka Cieszyńska, 1908, 
18, 20.

15. Sześćdziesięcioletni jubileusz 
„Gwiazki Cieszyńskiej“, Gwiazdka Cie­
szyńska, 1908, 37 (str. 181—182)-

16. Znów zaczepka. Gwiazdka Cie­
szyńska, 1908, 23. Odpowiedź na kore­
spondencję „Wilka“ ze Śląska Cieszyń­
skiego, umieszczoną w nrze 56 warszaw­
skiej „Gazety codziennej“ z dnia 26 lute­
go 1908.

17. Mowa wypowiedziana przy roz­
prawie budżetowej dnia 10 czerwca 1908. 
Gwiazdka cieszyńska, 1908, 49—52, 54, 
56. — Część tej mowy ukazała się p. t. 
Szkolnictwo polskie na Śląsku pod pręgie­
rzem krytyki parlamentarnej, Z mowy 
wygłoszonej w Izbie posłów dnia 10 czer­
wca 1908, Miesięcznik pedagogiczny, 
1908, str. 81 — 87.

1909.
18. Macierz szkolna dla Księstwa Cie­

szyńskiego, Obraz 20-letniej działalności. 
Encyklopedja wychowawcza, tom VII, 
Warszawa 1909, str. 341—348.
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19. Projekt ustawy przeciw pijaństwu. 
Poseł Związku Śląskich Katolików, 
XXXVI, Cieszyn 1909, str. 3—10.

20. Z dziejów ruchu narodowego na 
Śląsku. Referat wygłoszony! na VII zjeź­
dzić „Ogniwa“ w Cieszynie, dnia 4 kwie­
tnia 1909. Dziennik cieszyński, IV 
(1909), 85—87, 89.

21. Teodor Bulik (kościelny w Cie­
szynie, jeden z twórców Muzeum Śląskie­
go). Kilka uwag pośmiertnych. Gwiazdka 
cieszyńska, 1909, 39.

22. Mowa wypowiedziana podczas 
rozprawy budżetowej w Izbie posłów 
dnia 18 czerwca 1909 roku (według pro­
tokołu stenograficznego). Gwiazdka cie­
szyńska, 1909, 52—56. Toż p. t. Nasze 
krzywdy przed parlamentem, Mowa wy­
głoszona w parlamencie podczas obrad 
nad budżetem (według stenogramu), 
Dziennik cieszyński, IV (1909), 150—151, 
M3, DZ, M9;

23. Schlesisches Museum in Teschen 
(Muzeum Śląskie). Zeitschrift für Ge­
schichte und Kulturgeschichte Oesterrei- 
chisch-Schlesiens, V (1909—10), 99.

1910.
24. Parylalk Piotr, pierwszy dyrektor 

gimnazjum polskiego w Cieszynie. Ency- 
klopedja wychowawcza, tom VIII, War­
szawa 1910, str. 161 —162.

Zob.: Ludwik Skoczylas o P. Parylaku, Mu­
zeum, 1916, zeszyt 2—3, str. 50.

25. Recenzja książki p. t. „Śląsk Cie­
szyński“, napisanej przez Mieczysława Ja­
rosza, redaktora „Górnika“. Gwiazdka 
cieszyńska, 1910, 37.

26. Mowa wypowiedziana przy deba­
cie budżetowej Izby posłów dnia 16 czerw­
ca 1910 roku. Gwiazdka Cieszyńska, 
19010, 50—57. Toż jako odbitka p. t.: 
Mowa wypowiedziana w austrjaclkiej iz­
bie posłów podczas debaty budżetowej 
dnia 16 czerwca 1910 roku przez..., posła 
do Rady państwa z okręgu bielskiego. Cie­
szyn 1910. Nakładem własnym. Drukiem 
Kutzera i sp. w Cieszynie, 8-ka, str. 40.

— Część tej mowy ukazała się p. t. Kry­
tyka szkolnictwa polskiego na Śląsku, Z 
mowy podczas debaty budżetowej w izbie 
posłów dnia 16 czerwca 1910 roku, Mie­
sięcznik pedagogiczny, 1910, 106—112.

1911.
27. Ks. Antoni Macoszek, proboszcz w 

Dziedzicach (wspomnienie pośmiertne). 
Gwiazdka Cieszyńska, 1911, 5.

28. Ks. Stanisław StojałowSki (wspom­
nienie pośmiertne). Gwiazdka Cieszyń­
ska, 1911, 85—86.

29. Rządy niemieckie na Śląsku. Dzien­
nik Cieszyński, VI (1911), 156.

30. Das schlesische Museum (Muzeum 
Śląskie) in Teschen. Zeitschrift für Ge­
schichte und Kulturgeschichte Oester- 
reichisch Schlesiens, VI (1910—11), 186.

1912.

31. Odezwa Polskiego Towarzystwa 
Ludoznawczego w Cieszynie. Zaranie 
śląskie, IV (1912), str. 125—128. Toż, 
Gwiazdka Cieszyńska, 1912, 40.

32. Ślązakowcom w odpowiedzi (na 
wezwanie „Silesii“, 1912, 263, w sprawie 
zarzutu patrzenia ¡zezem „Śląskiej Partji 
Ludowej“ w stronę Berlina). Gwiazdka 
Cieszyńska, 1912, 94.

33. Mowa wypowiedziana przy pierw- 
szem czytaniu budżetu dnia 29 październi­
ka 1912 roku. Gwiazdka Cieszyńska, 1912, 
89, 91, 93, 96, 98—100. — Toż jako od­
bitka, Cieszyn 1912, Nakładem własnym, 
Drukiem Kutzera i sp. w Cieszynie, 8-ka, 
str. 22 T 2 nlb.

34. Austrja po zwycięstwach Słowian 
południowych. Gwiazdka Cieszyńska, 
1912, 103.

35. Ks. Karol Paździora, proboszcz w 
Zabrzegu (wspomnienie pośmiertne). Gwia­
zdka Cieszyńska, 1912, 103.

1913.
36. Mowa wypowiedziana w delegacji 

austrjackiej dnia 17 grudnia 1913 roku 
przy rozprawie nad sprawozdaniem ko­
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misji wojskowej co do zwyczajnego bud­
żetu wojskowego za pierwsze półrocze 
1914 roku. Gwiazdka Cieszyńska, 1913, 
102—103; 1914, i—3. Toż jako odbitka: 
Mowa delegata..., wypowiedziana w dele­
gacji austrjackiej dnia 17 grudnia 1913 ro­
ku przy debacie nad zwyczajnym budże­
tem wojskowym, Cieszyn 1914, Nakła­
dem własnym, Drukarnia „Dziedzictwa 
bł. J. Safkandra w Cieszynie, 8-ka, str. 
1$ + i nlb.

1914.
37. Rozdział o Śląsku Cieszyńskim 

(wspólnie z drem Janem Kotasem) w 
przewodniku p. t.: „Illustrierter Führer 
durch Galizien, Von Dr Mieczysław Or­
łowicz und Dr Roman Kordys, Mit einem 
Anhang: Ost-Schlesien, Von Dr Johann 
Kotas und Prof. Josef Londzin. Wien und 
Leipzig, A. Hartleben's Verlag, 1914 (A. 
Hartleben's Illustrierter Führer No 66). 
— Rec.: B. J„ Ziemia, V (1914), str. 94— 
,93. — Część poświęcona Śląskowi obejmuje 
strony 344—366, a ozdobiona jest 7 ilu- 

' stracjami.
38. Mowa wypowiedziana w izbie po­

słów dnia 22 stycznia 1914 roku. Gwiazd­
ka Cieszyńska, 1914, 8, 10. — Toż, Mie­
sięcznik pedagogiczny, 1914, 62—65.

1915.
39. Mowa wypowiedziana przy deba 

cie nad budżetem wojskowym w delegacji 
austrjackiej dnia 27 maja 1914 roku w Bu­
dapeszcie. Boise! Związku Śląskich Katoli­
ków, XLIII, Cieszyn 1913, str. 18—23.

40. Der Freistädter Hellerfund. Zeit­
schrift für Geschichte und Kulturgeschichte 
Oesterreichisch-Schlesiens, X (1916), 210— 
211. Zobacz również: Wiktor Karger, Zum 
Freistädter Hellerfund, tamże, 211, — 
oraz pozycję 59.

1916.
41. Rekwizycja dzwonów. Gwiazdka 

Cieszyńska, 1916, 3. — Opis dzwonów: 1) 
z Herzmanic przy Polskiej Ostrawie iz r. 
1480, 2) z Próchnej z XV wieku, 3) z O­

chab, ulanego w Ustroniu w r. 1823, 4) 
z Ochab z XV wieku.

42. Jeszcze coś o naszych dzwonach. 
Gwiazdka Cieszyńska, 1916, 9. — Opis 
dzwonów: 1) z Pierwałdu (1678), 2) z Li­
powca (1722), 3) z Olbrachcie (1770), 4) 
z Szonowa (1766), 5) z Mostów przy Ja­
błonkowie (1788), 6) z Szonowa (1790), 
7) z Olbrachcie (1815), 8) z Mostów 
(1845), 9) )z Orłowej (1830), 10) z Lipow­
ca (1869).

43. Cenny dzwon. Gwiazdka Cieszyń­
ska, 1916, 26. Opis dzwonu z roku 1739, 
zakupionego dla bronowskiego kościoła 
przez Celestów i Skrbeńskich.

44. Dwa kościoły parafjalne w Cieszy­
nie (od 1784 do 1790). Gwiazdka Cieszyń­
ska, 1916, 36.

1917.
45. Mowa wypowiedziana w izbie po­

słów z okazji interpelacyj pokojowych po­
słów Daszyńskiego, ks. dra Stojana i dra 
Hrubana dnia 28 czerwca 1917. Dziennik 
Cieszyński, 1917, 138.

46. Śląski wynalazca. Gwiazdka Cie­
szyńska, 1917, 36. Wiadomości o Janie 
Bożiku z Bierów przy Skoczowie, za­
czerpnięte z książki iks. Leopolda Szer- 
sznika p. t. Nachrichten von Schriftstellern 
und Künstlern aus dem Teschner Fürsten­
tum, Cieszyn 1810, str. 61—66.

O Janie Bożiku (nazywał się właściwie Józef 
Bożek) pisał również Ochmann Rudolf, „Józef 
Bożek, wynalazca komunikacji parowej, syn zie­
mi śląskiej“, Kalendarz śląski („Prawa ludu“), 
1932, str. 40—46 i „Józef Bożek, zapomniany 
wynalazca śląski“, Zaranie śląskie, VII (1931), 
161—168, z ilustracjami. — Zobacz również Kli­
ka Józef, Muzové prace, Praga 1907, str. 103— 
112, oraz artykuł anonimowy „Josef Bożek, rodak 
teśinsky — vynálezcem prvního ceského parostro- 
je a prvni ceské parolodi“, Véstnik „Slezské mu­
se jnf spoleónosti v Orlové“, 1932, ćislo 21.

1918.
47. Krótka hist or ja wydawnictwa

„Gwiazdki Cieszyńskiej". Gwiazdka Cie- 
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szyńsika, 1918, 36. Artykuł napisany z o- l 
kalzji 70-lecia wydawnictwa.

48. Nasze szkolnictwo w ciągu ostat­
nich siedmdziesięciu lat. Gwiazdka Cie­
szyńska, 1918, 37.

49. Mowa wypowiedziana dnia 8 pa­
ździernika 1918 roku w izbie posłów przy 
debacie nad oświadczeniem rządu z dnia 
i października 1918 roku. Gwiazdka Cie­
szyńska, 1918, 87, 89, 90. — Mowy ni­
niejszej w druku nie ukończono.

50. Sprawa polsko-czeska na Śląsku 
Cieszyńskim. Gwiazdka Cieszyńska, 1918, 
93—94. Toż jako odbitka, Cieszyn, w li­
stopadzie 1918, Drukarnia „Dziedzictwa“ 
w Cieszynie, 8-ka, str. 14 + 2 nlb.

19j9-
51. Polskość Księstwa Ciesizyńkiego. 

Gwiazdka Ciezyńska, 1919, 13—14, 16. 
Toż jako odbitka, Cieszyn 1919, Nakła­
dem własnym, Z drukarni „Dziedzictwa“ 
w Cieszynie, stron 23 + 1 nlb.

52. Przyczynki do polskości Śląska 
Cieszyńskiego. Gwiazdka Cieszyńska, 
1919, 25. O polskim księgozbiorze teolo­
gów wrocławskich w Ołomuńcu, założo­
nym w roku 1845 ii o zjeździć słowiańskim 
w Pradze w roku 1848.

53. Korespondencja z Paryża. Gwiazd­
ka Cieszyńska, 1919, 29.

54. Trochę prawdy o stosunkach wy- 
znaniowo-narodowych na Śląsku Cie­
szyńskim. Gwiazdka Cieszyńska, 1919, 
34—35-

55. Nasze prawa do Czacańskiego. 
Gwiazdka Cieszyńska, 1919, 45. — O 
dawnych mapach Księstwa Cieszyńskiego i 
o granicy śląsko-węgierskiej na nich.

56. Wspomnienie historyczne o Cie­
szynie (w 140-letnią rocznicę pokoju cie­
szyńskiego, podpisanego 13 maja 1779, a 
kończącego bawarski spór sukcesyjny). 
Gwiazdka Cieszyńska, 1919, 51.

57. Fałszowanie historji. Gwiazdka 
Cieszyńska, 1919, 91. — Z powodu arty­
kułu prof. Józefa Króla, „Noc listopado­
wa w Cieszynie“, Dziennik Cieszyński, 
1919, 240.

1920.
58. Śląskie wydanie przepowiedni o 

Polsce. Gwiazdka Cieszyńska, 1920, 22. 
Wiadomości o książce p. it.: Przepowiednie 
najsławniejszych proroków i wieszczów 
o przyszłych losach Europy, zebrał A. Tes- 
sarczyk (ur. w r. 1799 w Dobrej kolo 
Frydku, zmarł 5 listopada 1869 roku), W 
Cieszynie 1850, Czcionkami Karola Pro- 
chaski, 8-ka, stron 35.

59. Halerze frysztackie. Gwiazdka 
Cieszyńska, 1920, 35. — Z ob. poz. 40.

60. Księżom czeskim w odpowiedzi. 
Gwiazdka Cieszyńska, 1920, 69. — Odpo­
wiedź z ramienia Wydziału Związku Ka­
płanów diecezji wrocławskiej „Unitas" na 
odezwę duchowieństwa czeskiego, ogło­
szoną w nrze 60 „Noveho Dennika“ z 
dnia 14 marca 1920.

61. Wasserpolacy. Gwiazdka Cieszyń­
ska, 1920, 73. — O pismach Adama Gda- 
ciusa, pastora kluczborskiego i o spotyka- 
nem w nich przezwisku.

62. Nazwiska chłopów śląskich z 
XVII wieku. Gwiazdka Cieszyńska, 1920, 
138. — Rzecz, opracowana na podstawie' 
rękopisu ks. Fryderyka Ferdynanda Cha- 
lika p. t. Status Archipresbyteratus Frey- 
stadiensis et Ecclesiarum ad eundum perti- 
nentium, connotatus per Eridericum Fer- 
d in an dum Chalik, Fridecensem Silesium, 
1679.

63. Założenie i pierwsze lata istnienia 
gimnazjum polskiego w Cieszynie. XXV 
Sprawozdanie Dyrekcji Państwowego Gim­
nazjum Polskiego w Cieszynie, 1919—20, 
wydane na pamiątkę ćwierćwiekowego ist­
nienia, str. 23—34, zi portretem autora. — 
Toż, Gwiazdka Cieszyńska, 1920, 147— 
150. „XXV Sprawozdanie“ wyszło w roku 
1922 p. t. „XXV, XXVI, XXVII Spra- 
wozdanie jubileuszowe (1893—1920) Pań­
stwowego, Gimnazjum im. A. Osuchow­
skiego w Cieszynie, uzupełnione statysty­
ką z roku 1920—21, sprawozdaniem rocz- 
nem z roku 1921—22 i „Bibljografją dru­
ków śląskich“ ks. Londzina. Strony 1—80, 
to dawniejsze wydanie, w którem rozpra­
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wa o początkach gimnazjum umieszczona 
jest jak powyżej.

64. Ostatnia faza walki o Śląsk. Wy­
wiad korespondenta „Głosu narodu“ z ks. 
Londzinem o ostatniej fazie walki o Śląsk 
w Paryżu i o położeniu ówczesnem na Ślą­
sku. Głos narodu, 1920, 190. — Toż w 
skróceniu, Dziennik Cieszyński, 1920, 183.

65. 20 5-leci e pobytu Jezuitów w Cie­
szynie. Gwiazdka Cieszyńska, 1920, 191 — 
193-

66. Od jakiego czasu mamy na Śląsku 
Ślązakowców. Gwiazdka Cieszyńska, 1920, 
211.

67. Na pamiątkę 200-letniego jubileu­
szu poświęcenia pierwszego kościoła w 
Istebnej (8 grudnia 1720). Gwiatodka Cie­
szyńska, 1920, 209, 211, 213.

68. O stosunkach wyznaniowych na 
Śląsku Cieszyńskim. „Kurjer Warszawski“ 
z dnia 7 maja 1920 roku (nr 126). — Od­
powiedź na artykuł Zdzisława Dębickiego, 
Polacy ewangelicy, „Kurjer Warszawski“ 
z dnia 29 lutego 1920 roku (nr 60), będą­
cy streszczeniem książki Jakóba Glassa, 
prezesa konsystorza ewangelicko-augsbur­
skiego w Polsce p. t.: Ewangelicy Polacy 
w świetle dokumentów urzędowych, Łódź 
1919, 8-ka, str. 104. — Na artykuł ks. 
Londzina odpowiedział J. Glass, List o- 
twarty do ks. Londzina, „Kurjer Warszaw­
ski“ z dnia 28 września 1920 roku (nr 
260), oraz „Dziennik Cieszyński“ z dnia 
2 października 1920 roku (nr 223). Od­
powiedzią na „List otwarty“ Glassa jest

69. Odpowiedź na list otwarty p. Jakó­
ba Glassa, Cieszyn, 4 października 1920. 
Drukarnia „Dziedzictwa“ w Cieszynie, ar­
kusz jednostronic. (23 cm x 35). — „Od­
powiedź“ ta wraz ze wstępem, zawierają­
cym dzieje polemiki, ukazała się jako arty­
kuł p. it. Nasza przyszła organizacja poli­
tyczna w zaborze czeskim, Gwiazdka Cie­
szyńska, 1920, 198. — Polemikę zakończył 
J. Glass, ogłaszając drugi „List otwarty do 
ks. Londzina“ w „Kurjerze Warszawskim“ 
z dnia 3 stycznia 1921 roku (nr 5).

1921.
75. Ewangelicy a wyznaniowe artykuły 

konstytucji polskiej. Gwiazdka Cieszyńska, 
1921, 26—27. — Toż jako odbitka, Cie­
szyn 1921, Z drukarni „Dziedzictwa“ w 
w Cieszynie, Nakładem „Gwiazdki Cie­
szyńskiej“, 8-ka, str. 16.

76. Dwa rzadkie druki. Gwiazdka Cie­
szyńska, 1921, 33. — Wiadomość o słow­
niku polsko-niemieckim, wydanym przez 
Andrzeja Fabri'ego, nauczyciela szkoły e- 
wangelickiej przed Cieszynem, p. t. Cela- 
ryus polski, Oder nach der Methode des 
Lateinischen Libri Memorialis Cellarii Vor- 
theilhaftig eingerichtetes Polnisch — und 
Deutsches Wörter-Buch, Brzeg po roku 
1717 — oraz o broszurce politycznej, napi­
sanej przez Adolfa Kołaczka, „deputowa­
nego powiatu Ostrawskiego do sejmu Fran- 
kobrodskiego“, wydanej w Cieszynie w r. 
1848 w drukami Karola Prochaski, a no­
szącej tytuł: Pierwszy Dzień Obiorczy w 
Polskiej Ostrawie 13 Maja 1848.

77. 250-letni jubileusz młyna ropickie- 
go (rodziny Tomanków). Gwiazdka Cie­
szyńska,- 1921, 79.

1922.
78. Uzupełnienia do „Bibljografji dru­

ków polskich w Księstwie Cieszyńskiem od 
roku 1716 do 1904“, jakoteż bibljografja 
nowszych druków aż do roku 1922 (pierw- 
sza połowa A—O). XXV, XXVI, XXVII 
Sprawozdanie jubileuszowe (1893—1920) 
Państwowego gimnazjum im. A. Osuchow­
skiego w Cieszynie, uzupełnione statystyką 
(z roku 1920—21, sprawozdaniem rocznem 
z roku 1921—22 i „Bibljografją druków 
śląskich“ ks. Londzina, Cieszyn 1922, str. 
81—ii3. — Toż jako odbitka, Część I 
(A—O), Cieszyn 1922, Nakładem wła­
snym, Drukarnia „Dziedzictwa“ w Cie­
szynie, str. 33 + 1 nlb. Zob. poz. 77.

79. Stary kościół parafjalny w Gole­
szowie, Dzieje parafji goleszowskiej. 
Gwialzdka Cieszyńska, 1922, 46, 48—52, 
54, 56—58, 60, 62—63. Zobacz poz. 83.

000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000 95



Ludwik Brożek, Bibljografja pism ks. Józefa Londzina. O000O0000000000000O0000O0000

80. W Beskidach Śląskich. Rzecz, pro­
stująca pewne szczegóły artykułu dra Mie­
czysława Orłowicza, „W Beskidach“, o- 
głoszonego w nrze 164 „Kurjera Polskie­
go“ z dnia 18 czerwca 1922 roku (Polski 
seteon kąpielowy, dodatek nr. 6).

Autorowi bibljografji znany jest tylko rękopis.
81. Historja zbiorów Polskiego Towa­

rzystwa Ludoznawczego w Cieszynie, Sta­
nowiących Muzeum Śląskie, przedstawio­
na na posiedzeniu Zarządu Towarzystwa 
Ludoznawczego dnia 26 listopada 1922 ro­
ku. Rzecz drukiem ogłoszona przez Je­
rzego Szczurka w artykule „S. p. ks. pra­
łat i senator J. Londzin do was przema­
wia“, Gwiazdka Cieszyńska, 1929, 39 — 
oraz przez Franciszka Popiołka w rozpra­
wie „Zbiory cieszyńskie“, Roczniki Towa­
rzystwa Przyjaciół Nauk na Śląsku, II, 
Katowice 1930, str. 218—219.

1923.

82. Uzupełnienia do „Bibljografji dru­
ków polskich w Księstwie Cieszyńskiem od 
roku 1716 do 1904“, jakoteż bibljografja 
nowszych druków aż do roku 1922. Część 
II (P—Ż). XXVIII Sprawozdanie Dyrek­
cji Państwowego Gimnazjum im. A. Osu­
chowskiego w Cieszynie, 1922-23, str. 2— 
37. — Toż jako odbitka, Cieszyn 1923, 
Nakładem własnym, Drukarnia P. Mitrę­
gi w Cieszynie, stron 38 + 2 nlb. — Rec.: 
Dr Franciszek Duda, Z piśmiennictwa ślą­
skiego, Gwiazdka Cieszyńska, 1925, 14; 
Wiktor Karger, Zeitschrift für Geschichte 
und Kulturgeschichte Schlesiens, XVII 
(1922-23), str. 71—72. Zobacz poz. 73.

83. O naszych śląskich zbójcach. 
Gwiazdka Cieszyńska, 1923, 9, 11, 13. — 
Wiadomości o Ondraszku (Andrzeju) Sze- 
beście (ur. 13 listopada 1680, zm. 1 kwiet­
nia 1715), najsławniejszym zbójniku ślą­
skim i jego towarzyszach, oraz o literaturze 
i podaniach, złączonych z. jego postacią.

84. Zmiany w wydawnictwie „Gwiazd­
ki Cieszyńskiej“ w ostatnich pięciu latach. 
Gwiazdka Cieszyńska, 1923, 35.

85. Dwa starodawne dzwony krakow­
skie. Gwiazdka Cieszyńska, 1923, 46.

86. Stulecie pierwszej polskiej książki 
modlitewnej dla katolickiej młodzieży 
szkolnej. Gwiazdka Cieszyńska, 1923, 64, 
66. — O książce ks. Jana Brzuski, probo­
szcza istebniańskiego, zatytułowanej: 
Kśiążka Modlitewna dla Katolickiey Mło­
dzieży szkolneyi jako też Dorosłey. Od pe­
wnego Kśiędza Świeckiego diecezji Wracła- 
wskiey austryackiego Cesarskiego Królew­
skiego Ślońska. Za Pozwoleniem duchow- 
ney i świeckiey Zwierzchności. W Cieszy­
nie 1823. W Drukarni Tomasza Prochasfci, 
16-ka, str. 293 T 5 nlb. — Wiadomości 
o autorze zaczerpnięto z książki L. Szer- 
sznika (jak w pozycji 46, str. 66) i z 
aktów Generalnego Wikarjatu w Cie­
szynie.

87. Siedmsetlecie niektórych wsi ślą­
skich. Gwiazdka Cieszyńska, 1923, 72. — 
Goleszów, Iskrzyczyn, Zamarski, Puńców, 
Biełowicko, Ogrodzona i inne, nieistnieją­
ce już, zostały wymienione po raz pierw­
szy w dokumentach biskupa wrocławskie-' 
go Wawrzyńca, wydanych 25 i 27 maja 
1223 roku w sprawie dziesięcin na rzecz 
klasztoru żeńskiego w Rybniku.

88. Kilka szczegółów do historji starego 
kościoła parafjalnego w Goleszowie, 
Gwiazdka Cieszyńska, 1923, 76, 78. — Zo­
bacz poz. 74.

89. Cieszyńskie dzwony historyczne. 
Gwiazdka Cieszyńska, 1923, 86—88, 91, 
93. — Toż jako odbitka, Cieszyn 1923, 
Nakładem własnym, Drukarnia „Dzie­
dzictwa“ w Cieszynie, 8-ka, str. 30 T 2 
nlb. — Rec.: Dr Franciszek Duda, Z pi­
śmiennictwa śląskiego, Gwiazdka Cie­
szyńska, 1925, 14.

1924.
90. Polskość Śląska Cieszyńskiego. Na­

pisał..., profesor gimn. Cieszyn 1924, Na­
kładem własnym, Drukarnia „Dziedzic­
twa“ w Cieszynie, 8-ka, str. 142 + 2 nlb. 
— Treść: Wstęp. Do jakiej narodowości 
należeli najstarsi mieszkańcy Śląska Cie- 
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szyń skiego? Jakiego języka używano w 
kościele i szkole w najstarszych czasach? 
Czeski język urzędowy. Stosunki języko­
we podczas reformacji. Książęta cieszyń­
scy powołują polskich księży. Granice ję­
zyka i polskiego w XVII wieku. Jakich mo­
dlitewników i śpiewników używała lud­
ność polska w czasach poreformacyjnych? 
Polskie książki modlitewne i inne książki, 
wydane dla ludności śląskiej. Szkolnictwo 
w czasach poreformacyjnych. Zaprowa­
dzenie języka polskiego w szkołach ludo­
wych. Następstwa zaprowadzenia języka 
polskiego w szkołach ludowych. Usuwa­
nie języka polskiego z niektórych szkół. 
Jak sobie Czesi przedstawiają powstanie 
polskich szkół? Jakiego pochodzenia du­
chowieństwo pracowało w Księstwie Cie- 
szyńskiem? Język polski w czasach pore­
formacyjnych poza kościołem i szkołą. 
Polskość Orłowej i okolicy. Uczeni i języ­
koznawcy o stosunkach narodowościo­
wych na Śląsku Cieszyńskim. Łączność 
-ludności śląskiej z narodem polskim. Ruch 
narodowy. Zakończenie. Alfabetyczny 
■spis miejscowości i osób. Alfabetyczny 
skorowidz rzeczy. — Rec.: Irena Pannen- 
kowa, „Warszawianka“ z dnia 10 listopa­
da 1924 (nr 16); Dr Franciszek Duda, 
„Słowo polskie“ z dnia 18 listopada 1924 
(nr 316); S. S., Książka o Śląsku Cie­
szyńskim, „Głos narodu“ z dnia 29 listo­
pada 1924 (nr 273); Paweł Bobek, „Głos 
ludu śląskiego“ z dnia 30 listopada 1924 
(nr 48); „Wiadomości polsko-słowackie“ 
z dnia 21 grudnia 1924 (nr 13—24); Mi­
chał ' Asanka-Japołł, Książka o śląskiej 
ziemi jej wiernego syna..., „Polonia“ z 
dnia 7 stycznia 1925 (nr 7); Ed. P., Za- 
hranićni politika, sbornik pro studium 
mezinarodních otázek politickych, práv- 
ních, hospodárskych a socialnich, seśit 
i—2, 15 leden 1925, str. 101 —102; „Ku- 
rjer Warszawski“ z dnia 22 stycznia 1925 
(nr 22); Cieszyniok, Z poza czeskiego 
kordonu, „Polonia" z dnia 24 lutego 1925; 
Głos czeski o książce ks. Londzina, 
Gwiazdka Cieszyńska, 1925, 13; Jak się 

informuje społeczeństwo czeskie o stosun­
kach na Śląsku Cieszyńskim, „Prawo lu­
du" z dnia 27 lutego 1930 (nr 9).

91. Początki szkolnictwa w Księstwie 
Cieszyńskiemu Gwiazdka Cieszyńska, 
1924, 7, 9, ii, 13, 15. — Toż jako odbit­
ka, Cieszyn 1924, Nakładem własnym, 
Drukarnia „Dziedzictwa“ w Cieszynie, 
16-ka, str. 32. — Treść: Wstęp. Koloni­
zacja polska i niemiecka, Wyposażenie 
Kościoła w ziemię. Szkolnictwo miejskie i 
wiejskie. Ziemia szkolna. Afiszowanie 
uchwał synodalnych uchodzić może za 
pewnik znajomości czytania wśród lud­
ności. Kto korzystał ze szkół? Jak i cze­
go uczono. Karność szkolna. Rodzice sta­
rali się o opał. Wykształcenie nauczycieli. 
— Rec.: Franciszek Duda, Z piśmien­
nictwa śląskiego, Gwiazdka Cieszyńska, 
1925, 14.

92. Kościół drewniany w Zamarskach. 
Gwiazdka Cieszyńska, 1924, 34, 36. — 
Zobacz poz. 121.

93. Stosunki wyznaniowe w Księstwie 
Cieszyńskiemu „Kurjer poznański“ z dnia 
2 maja 1924 (nr 103). — Sprostowanie 
szczegółu o ludności katolickiej na Śląsku 
Cieszyńskim w artykule p. t.: Polacy- 
ewangelicy w Poznaniu. Rozmowa z ks. 
biskupem J. Bunschem, „Kurjer poznań­
ski“ z dnia 8 kwietnia 1924 (nr 83), za­
mieszczone również w „Gwiazdce cie­
szyńskiej“, 1924, 39. — Polemikę tę 
przełożono na język niemiecki, zaopa­
trzono we wstęp i komentarze i ogłoszo­
no w „Schlesische Zeitung“ (w dziale „Aus 
der Evangelischen Kirche A. B. in Ost­
schlesien“) w dłuższym: artykule p. t. 
„Ueber das Verhältnis der Kirchen in 
Ost-Schlesien zur Nationalität in Ge­
schichte und Gegenwart“. Artykuł ks. 
Londzina, zatytułowany „Ueber das Ver­
hältnis der Religionsgesellschaften im 
Herzog turne Teschen“ umieszczony był 
w nrze 73 z dnia 15 marca 1925 roku. — 
Zobacz również: Zet, Z kresów śląskich,
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Fałszowanie his tor j i, „Głos narodu“, z d. 
9 kwietnia 1924 (nr 104).

94. Zaprowadzenie kazań niemieckich 
w kościele parafjalnym w Cieszynie. 
Gwiazdka cieszyńska, 1924, 49.

95. Kościół drewniany w Olibrachci- 
cach. Gwiaizidka cieszyńska, 1924, 53, 55. 
— Zobacz poz. 121.

96. Skandal czy racja stanu? Gwiazd­
ka cieszyńska, 1924, 79. — O przywróce­
niu niemieckiej szkole realnej w Cieszy­
nie klasy Vll-mej w roku szkolnym 1924-

97. Coś z osobistych wspomnień 
o Pawle Stalmachu. „Polonia“ z dnia 19 
października 1924 (nr 23). Toż jako 
przedruk z pewnemi dodatkami, Gwiazd­
ka cieszyńska, 1924, 84—85.

98. Przedmowa do książki ks. Ema­
nuela Grima i Jana Skryby (Konstantego 
Prusa) o Pawle Stalmachu i Karolu Miar­
ce, wydanej nakładem Komitetu Obcho­
du 100 rocznicy urodzenia Pawła Stalma­
ch i Karola Miarki w roku 1924. Cieszyn, 
dnia 23 września 1924. Strony 3—5.

99. Paweł Stalmach i Karol Miarka. 
Ziemia, ilustrowany miesięcznik krajo­
znawczy, 1924, nr ii, strony 192—196.

1925.
95. Polemika o Stalmachu. Gwiazdka 

cieszyńska, 1925, 36—39. Toż jako od­
bitka p. t.: Polemika o Pawła Stalmacha 
czyli „Prawda o początkach ruchu naro­
dowego na Śląsku Cieszyńskim“, Cieszyn 
1925, Nakładem redakcji „Gwiazdki cie­
szyńskiej“, Drukarnia „Dziedzictwa“ w 
Cieszynie, 16-ka, stron 32. — Polemika 
z Janem Kubiszem, autorem: „Pamiętnika 
starego nauczyciela“. — Treść: Zaczepki 
„starego nauczyciela“. Dlaczego obcho­
dzono jubileusz Stalmacha i Miarki? Dla­
czego Stalmach przeszedł na katolicyzm? 
Kto zaczął pierwszy budzić naszą ludność 
do życia narodowego? Coś o ziarenku, 
które wypadło pokarmem dla ziemi cie­
szyńskiej. „Gwiazdka cieszyńska“ wil­
kiem drapieżnym w rękach duchowieńst­

wa katolickiego. Ideał „starego nauczy­
ciela“. „Błąd“ Stalmacha, że uwzględnił 
oba wyznania. Polskość czy narodowość? 
Najlepsza jednak ewangelickość. Źródła 
hasowszczyzny i ślązakowszczyznyi. Złote 
czasy dla fanatyzmu protestanckiego. 
— Zobacz poz. 108.

96. Czy Rychwałd był zawsze czeski? 
Gwiazdka cieszyńska, 1925, 62. — Uwagi 
i sprostowania na marginesie broszury: 
Sbornik 30 leti ćeske kulturni a hospo- 
dárské práce v Rychvaldé. Zodpovédny 
redaktor Kareł Novák, Rychvald v ćer- 
vnu 1925, Nakładem „Vyboru pro oslavu 
a vystavku 30 let ceské práce v Rychval- 
dé“.

97. Ośmidziesięcioletni jubileusz zało­
żenia polskiej bibljoteki dla teologów 
byłej austrjackiej części diecezji wrocław­
skiej w Ołomuńcu. Gwiazdka cieszyńska, 
1925, 69—70.

98. Przemianowanie ulic w Cieszynie 
i Bielsku. Gwiazdka cieszyńska, 1925, 9$. 
— Z powodu artykułu „Polonusa“ p. t.. 
„O polski charakter Cieszyna“, zamiesz­
czonego w „Dzienniku Śląska Cieszyń­
skiego“, 1925, 214. — Część tego arty­
kułu, dotyczącą Bielska, przedrukowała 
„Polonia“ z dnia 7 grudnia 1925 (nr 333) 
w artykule: „O nazwy ulic w miastach 
cieszyńskich, Ks. poseł Londzin o nazwach 
ulic w Bielsku“.

99. Ks. Tomasz Dudek, proboszcz 
w Boguminie (wspomnienia pośmiertne), 
Gwiazdka cieszyńska, 1925, 76—77.

105. Do młodzieży. Gwiazdka cie­
szyńska, 1925, 89. — Odezwa z okazji 
święta patrona młodzieży, św. Stanisława 
Kostki. Jedna iz najpiękniejszych rzeczy, 
napisanych przez ks. Londzina.

106. Organizacje kobiece na Śląsku 
Cieszyńskim. Głos Polek, organ Związku 
Towarzystw Polek, IV, 10, str. 6, 8—10, 
Katowice w grudniu 1925.

107. Ewangelicy Polacy. „Gazeta pod­
halańska“ z dnia 13 grudnia 1925 (nr 50). 
— Rzecz, prostująca pewne szczegóły w 
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artykule „Ewangelicy Polacy“, umiesz­
czonym tamże w nrze 48 z dnia 29 listo­
pada 1925. Autorem sprostowanego ar­
tykułu był Hygr. Kaja.

1926.
108. Z przeszłości kościelnej Śląska 

Cieszyńskiego. Gość niedzielny, tygod­
nik dla ludu katolickiego diecezji śląskiej, 
1926, nr i, str. 17—23. Treść: a) Począt­
ki organizacji kościelnej; b) Kościół 
w średniowieczu; c) Kościół podczas re­
formacji; d) Język czeski w kościołach; e) 
Kontrreformacja u nas; f) Skąd pocho­
dziło duchowieństwo? g) Czeszczyzna ja­
ko, pozostałość po reformacji. — General­
ny Wikarjat w Cieszynie: a) Utworzenie 
Generalnego Wikarjatu w Cieszynie; b) 
Dalsi Generalni Wikarjusze; c) Generalny 
Wikarjusz ks. Mateusz Opolski; d) Na­
stępcy ks. Opolskiego; e) Pierwszy i ostat­
ni biskup-sufragan w Cieszynie — ks. 
Franciszek Śniegoń; f) Następcy ks. bis- 
skupa Śniegonia; g) Generalni Wikarjusze 
nie chcieli tępić ruchu narodowego; h) 
Ostatni dwaj Generalni Wikarjusze; i) 
Sprawa przyłączenia Śląska Cieszyńskiego 
do diecezji krakowskiej; j) Duchowień­
stwo domaga się pełności władzy dla Ge­
neralnego Wikarjusza i lepszego jego 
udotowania jakoteż i jego kancelarji.

109. Historja Generalnego Wikarjatu 
w Cieszynie. Napisał..., profesor gimn. 
Cieszyn 1926, Nakładem własnym, Dru­
karnia „Dziedzictwa“ w Cieszynie, 8-ka, 
str. 92 T 4 nlb. — Treść: Przedmowa. 
I. Utworzenie Generalnego Wikarjatu. 
II. Generalni Wikarjusze: 1. Ks. Justus 
Wilhelm hr. Prażma. 2. Ks. Antoni Aloj­
zy Löhn. 3. Ks. Józef Karol Schipp. 4. Ks. 
Paweł Prutek. 5. Ks. dr Mateusz Opol­
ski: a) Życiorys, b) Ks. Opolski jako 
przyjaciel ludu i szkoły, c) Ks. Opolski 
jako Pölak. 6. Ks. Antoni Heim. 7. Ks. 
Franciszek Śniegoń: a) Życiorys, b) Ks. 
Śniegoń biskupem-sufraganem, c) Dzia­
łalność ks. biskupa Śniegonia, d) Utwo­

rzenie posady kanclerza. 8. Ks. Karol 
Findiński: a) Życiorys, b) Zakres działa­
nia Generalnego Wikarjatu, c) Stosunek 
ks. kard, do Gen. Wikarjuszów, d) Ks. 
kard. Kopp a lud śląski, e) Inne szczegó­
ły prześladowania Polaków przez ks. 
kard. Koppa. 9. Ks. Karol H udziec. 10. 
Ks. Jerzy Kolek: a) Życiorys, b) Plan 
przyłączenia Śląska Cieszyńskiego dó die­
cezji krakowskiej lub utworzenia osobnej 
diecezji śląskiej, c) Nowe skarania o god­
ność biskupią dla Generalnego Wikarju­
sza i o lepsze jego uposażenie, d) Zmiany, 
wywołane przewrotem politycznym. — 
III. Kancelarja Generalnego Wikarjatu. — 
Generalni Wikarjusze na Śląsku. Kancle­
rze Generalnego Wikarjatu. Alfabetycz­
ny spis miejscowości, osób i rzeczy. Alfa­
betyczny skorowidz rzeczy. — Rozdział 
II 8 d, zatytułowany „Ks. kardynał Kopp 
a lud śląski“ (str. 47—57) przedrukowano 
p. t. „Ks. kardynał Kopp a Gwiazdka cie­
szyńska“ w numerze jubileuszowym 
„Gwiazdki cieszyńskiej“, 1928, 35, str. 5 
do 7. — Rec.: Przygodny, Dziennik Cie­
szyński, 1926, 50; (s.), Polonia, 1926, 116.

110. Przyczynek do historji począt­
ków ruchu narodowego na Śląsku Cie­
szyńskim. Księga pamiątkowa (1886— 
1926) ku uczczeniu 40 rocznicy założenia 
stowarzyszenia „Jedność“ w Cieszynie, 
Cieszyn 1926, str. 109—130. Toż jako 
odbitka, Cieszyn 1926, Nakładem wła­
snym, Drukarnia „Dziedzictwa“ w Cie­
szynie, stron 24. — Treść: „Złączenie 
polskie“, Towarzystwo uczących się ję­
zyka polskiego, Powstanie „Tygodnika 
Cieszyńskiego“ (1848), Charakterystyka 
Stalmacha podczas studjów wiedeńskich, 
Pierwsze polskie przedstawienie amator ■ 
skie w Cieszynie.

111. De foro Teschinensi. Gwiazdka 
cieszyńska, 1926, 2. — O osobńem życiu 
kościelnem w Księstwie Cieszyńskiem w 
XVII wieku, na podstawie notatki w „Sta­
tuta Synodalia Dioecesana Sanctae Eccle- 
siae Wratislaviensis“ Montbacha.
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io/. Ks. Henryk Dziekan, proboszcz 
niemiecko-lutyński (wspomnienie po 
śmiertne). Gwiazdka cieszyńska, 1926, 4, 

108. Jeszcze „Pamiętnik starego na­
uczyciela“. Gwiazdka cieszyńska, 1926, 
9—10. — Dokończenie polemiki z Janem 
Kubiszem. Zobacz poz. 95.

109. Imponujmy sobie i innym siłą i 
masą. Gwiazdka cieszyńska, 1926, 87. — 
O charakterze uroczystości, obchodów, 
zebrań i zgromadzeń katolickich. Odezwa 
do młodzieży żeńskiej i męskiej, napisana 
z okazji święta młodzieży św. Stanisława 
Kostki.

no. Wspomnienia moje o ks. Stoja- 
łowskim. Dziennik cieszyński, 1926, 139.

1927.
ni. Nowyi Rytuał dla diecezyj pol­

skich. Gwiazdka cieszyńska, 1927, 3—4. 
— O uwzględnienie w nowym rytuale 
kościoła katolickiego w Polsce języka pol­
skiego w tych rozmiarach, w jakich on 
nabył praw w diecezji wrocławskiej, po­
cząwszy od połowy XIX wieku.

Zobacz notatkę „Nowy rytuał kościoła 
katolickiego w Polsce“, Gwiazdka cieszyńska, 
1929, 26 i rozprawę ks. dra Michała Kordla, Od 
kolebki aż do grobu, Gazeta kościelna, 1929.

112. O duszę Śląska. Mowa wypowie­
dziana na posiedzeniu Sejmu dnia 28 
stycznia 1927 roku. Gwiazdka Cieszyń­
ska, 1927, 10.

1928.
u3. Cieszyn (na okładce zewnętrznej 

tytuł: Letnisko Cieszyn). Zakłady gra­
ficzne F. Machaczka w Cieszynie, 8-ka, 
sitr. 14 + 2 + 20 nlb, z 24 ilustracjami. 
— Treść: Dzieje miasta; Zakłady kultu­
ralne i humanitarne; Stosunki narodowo­
ściowe; Malownicze położenie Cieszyna, 
widoki, przechadzki i wycieczki; Cieszyn 
jako letnisko i uzdrowisko. — Toż (wy­
danie drugie) w wydawnictwie: Ogólna 
księga adresowa i przewodnik miasta Cie­
szyna, według autentycznych danych ze­
stawiono i wydano przez nakładcę, Cie­

szyn, drukiem i nakładem Drukarni i Za­
kładu Litograficznego Henryka Nowaka 
Nast. w Cieszynie. Artykuł o Cieszynie 
stanowi wstęp „Księgi", str. 3—16, z 10 
ilustracjami.

114. Śląsk Cieszyński. Napisał..., sena­
tor, burmistrz m. Cieszyna, przewodni­
czący b. Rady! Narodowej. Dziesięciolecie 
Polski Odrodzonej, Księga Pamiątkowa 
1918—1928, Wydawnictwo i nakład „Ilu­
strowanego Kuryera Codziennego", 
„Światowida", „Na szerokim świecie", 
Krak ów-Warszawa 1928, str. 140—141, 
z 8 ilustracjami. — Druga część rozdziału 
„Wyzwolenie Śląska" z portretem autora i 
fascimile jego podpisu.

Zobacz feljeton A.(rnolda) K.(wietniowskie- 
go), Umarł dobry człowiek..., Garść wspomnień 
o ks. Londzinie, „Ilustr. Kuryer Codzienny“ z dn. 
26 kwietnia 1929 (nr 113), gdzie opisano współ­
pracę ks. Londzina z wydawnictwem „Dziesięcio­
lecie Polski Odrodzonej“. — Według zdania po­
sła Tadeusza Regera ks. Londzin nie jest autorem 
tej pozycji. .

115. Marszałek Piłsudski a Śląsk Cie- • 
sżyński. W wydawnictwie: W dziesiątą, 
rocznicę Zmartwychwstania Polski, 
Lwów-Warszawa 1928, „Propaganda 
Polska", str. 37—38. Toż w wydawnict­
wie „Genjusz Niepodległości", 1932, — 
oraz w „Gwiazdce Śląskiej", II (1932), 36.

O pobycie J. Piłsudskiego na Śląsku zobacz: 
Nasza wilia, Wiadomości Polskie, II (1915), 7; ks. 
Dominik Ściskała, Z dziennika kapelana wojsko­
wego, 1914—1918, Cieszyn 1926, str. 42—44; 
Paweł Musioł, Tradycje legjonowe na Śląsku, 
„Podchorążak“ z dnia 1; kwietnia 1932 (nr 6); 
Zofja Kossak-Szczucka, Nieznany kraj, Warsza­
wa 1932, str. 18;—201 (Wiłja w Nawsiu).

11+ Ośmdziesięcioletni jubileusz 
„Gwiazdki Cieszyńskiej". Gwiazdka Cie­
szyńska, 1928, 35 (numer jubileuszowy), 
str. 3—5, z portretem autora.

- 1929.
117. Kościoły drewniane na Śląsku 

Cieszyńskim. Roczniki Towarzystwa 
Przyjaciół Nauk na Śląsku, I, Katowice 
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1929, str. 19—35, z 9 ilustracjami. — 
Rzecz napisana w roku 1926 jako wstęp 
do pożytej i 121.

118. Przemówienie wypowiedziane w 
senacie przyi debacie nad budżetem Mini­
sterstwa Wyznań Religijnych i Oświece­
nia Publicznego dnia 9 marca 1929. 
Gwiazdka Cieszyńska, 1929, 21.

119. Polskość Śląska Cieszyńskiego, 
Tęcza, ilustrowane pismo tygodniowe, Po­
znań 1929, zeszyt 14.

120. Przyczynki do historji ruchu na­
rodowego w Księstwie Cieszyńskiem. Księ­
ga o Śląsku, wydana z okazji 3 5-letniego 
istnienia „Znicza“, Cieszyn 1929, str. 
125 —131. Treść: a) Ks. dr Mateusz 
Opolski, b) ks. Wawrzyniec Piontek. — 
Ostatnia, niedokończona praca ks. Lon- 
dzina.

121. Kościoły drewniane na Śląsku 
Cieszyńskim. „Gwiazdka Cieszyńska" od 
nru 62 z roku 1929 — co tydzień — do 
nru 60 z roku 1931 (razem 97 feljeto- 
nów). — Toż jako odbitka, Z pośmiert­
nych zapisków Autora przejrzał, uzupeł­
nił i do druku przygotował ks. Rudolf 
Tomanek, Cieszyn, 1932, Nakładem i 
drukiem „Dziedzictwa błag. Jana Sar- 
kandra", 8-ka, str. XII + 427 + 1 nlb., 
z 27 ilustracjami -i portretem Autora. — 
Treść: Przedmowa od wydawcy, Spis rze­
czy, Wykaz ilustracyj, Wstęp (O budow­
nictwie kościełnem na Śląsku Cieszyń­
skim), 1) Drewniany kościół w Bielowie- 
ku, 2) w Bruzowicach, 3) w Bystrzycy, 4) 
w Cierlicku, 5) w Czechowicach, 8) w 
Gnojniku, 9) w Gruszowie, 10) w Gutach, 
11) w Haźlachu, 12) w Herzmanicach, 
13) w Istebnej, 14) w Jasienicy, 15) w Ja- 
worzu, 16) w Kamienicy, 17) w Kisielo­
wie, 18) Kościół w Karwinie, 19) Drew­
niany kościół w Końskiej, 2 o) w Małych 
Kończycach, 21) w Wielkich Kończycach, 
22) w Lipowcu, 23) w Marklowicach, 24) 
w Mazańcowicach, 25) w Międzyrzeczu, 
26) w Nierodzimiu, 27) św. Mikołaja w 
Nydku, 28) w Ochabach, 29) w Olbrach- 
clcach, 30) w Pierścu, 31) w Piotrowicach, 

32) w Próchnej, 33) w Racimowie, 34) w 
Ropicy, 33) w Rudzicy, 36) w Rychwał- 
dzie, 37) w Rzepiszczu, 38) w Siedlisz­
czach, 39) w Stonawie, 40) w Strumieniu: 
a) kościół św. Krzyża, b) kościół św. Bar­
bary, 41) w Suchej Górnej, 42) w Suchej 
Dolnej, 43) w Szobiszowicach, 44) w 
Trzanowicach, 45) w Trzycieżu, 46) w 
Zamarskach, 47) w Zebrzydowicach. Al­
fabetyczny skorowidz miejscowości, Alfa­
betyczny spis osób. — Rec.: Brożek Lud­
wik, W cieniu Starych lip..., Gwiazdka 
Cieszyńska, 1932, 70. Tenże, Zaranie ślą­
skie, 1932, str. 182—185; Kuhn Walter, 
Deutsche Wissenschaftliche Zeitschrift für 
Polen, Heft 25, Posen 1933, str. 178—179.

Zobacz poz. 87, 90 i 117.

1930.
122. Piśmiennictwo polskie na Śląsku 

Cieszyńskim. Zaranie śląskie, 1930, str. 
116—121.

123. Poezja ludowa. Zaranie śląskie, 
1930, Str. 169—170.

1931.
124. Stroje ludowe. Zaranie ślą­

skie, 1931, strona 139 do 147, 
z 9 ilustracjami i przypisami redak­
cji „Zarania", w skład których wszedł 
opis stroju Walaszki (Jan Karłowicz), o- 
pis strojów jabłonkowskich (Paweł Bocek) 
i spis literatury o strojach ludowych Ślą­
ska Cieszyńskiego (Ludwik Brożek). — 
Zobacz artykuł „Ks. prałat Londzin o 
śląskim stroju ludowym", Gwiazdka Ślą­
ska, II (1932) 6.

Pozycje 122—124 znalazł w rękopisie autor 
bibljografji wśród papierów ks. Londzina i podał 
je do druku. Pochodzą one z roku 192$ i tworzy­
ły pierwotnie jedną całość p. t. „Piśmiennictwo, 
poezja ludowa, djalekt śląski, stroje, szkoły i roz­
wój ruchu narodowego na Śląsku Cieszyńskim“. Z 
zaprojektowanej, większej całości, powstały tylko 
trzy ogłoszone rozdziały, którym tytuły nadał je­
szcze sam ks. Londzin.

1932.
Zobacz pozycje 115, 121.
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1933-
12j. Jaki wpływ wywarła reformacja 

na ukształtowanie się stosunków polskich 
na Śląsku Cieszyńskim? Gwiazdka Cie­
szyńska, 1933, 45 i nast. — Treść: Wstęp. 
Stosunki językowe podczas reformacji. 
Czasy poreformacyjne aż do wskrzeszenia 

organizacji kościoła ewangelickiego w ro­
ku 1709. Stosunki językowe w kościołach 
katolickich i (zborach) ewangelickich od 
roku 1709 do 1848. Pierwsze początki ru­
chu narodowego w połowie XIX wieku.

Z papierów pośmiertnych wydał ks. Rudolf 
Tomanek.

Materjały.

W górach zima dłużej trwa, prace wio­
senne później się zaczynają, pewne prace 
wykonują już górale w zimie, przez „jor“ 
od świtu do nocy są w polu, przez co sta­
rają się dopędzić wcześniej zaczynających 
,dólan“. Z upragnieniem oczekują zniknię­
cia śniegu, zważają na pogodę każdego 
świętego i według tego wnioskują o przy­
szłym czasie i pracy. W czasie pracy wio­
sennej nieraz jeszcze śnieg spędzi ich z po­
la, lecz ziarnko choćby i pod śniegiem 
pęcznieje i potem szybciej rośnie. Parę 
przepowiedni o zbliżającej się wiośnie i 
pracy pragnę przytoczyć, kilka z nich jest 
w użyciu i w innych okolicach Śląska. 
Oto one:

1. Na świętego Walentego mróz, 
chowaj sanie, szykuj wóz.

2. Na świętego Walka deszcze, 
mrozy wrócą jeszcze.

3. Święty Józef skłoni brodą, 
zima idzie na dół z wodą.

4. Gdy wiatr ostry w lutym wieje, 
to chłop ma dobrą nadzieje.

5. Gdy we Wstępną niedzielę deszcz 
pada, 

to rój gąsienic kapustę zjada.
6. Mroźne Gody, wczesne wody, 

a jak słota, późno błota.
7. Na Nowy Rok pogoda, 

będzie w polu uroda.
8. Gdy Nowy Rok mglisty, 

jeść cię będą glisty.
9. Święty Walenty, gdy odmrozi pięty, 

na wyżywienie sprzedawaj sprzęty.

10. Po świętej Dorocie 
schną chusty na płocie.

11. Na świętego Wojciecha, 
pierwsza jarnia pociecha.

12. Na świętego Wincenty, nie chodź 
bosemi pięty, 

bo na święty Wincenty, nieraz mro- 
zik cięty.

13. Jeśli św. Mikołaj lodu nie roztopi, 
będą długo w ręce chuchać chłopi.

14. Kwiecień, plecień, bo przeplata 
trochę zimy, trochę lata.

15. Święty Maciej zimę traci albo ją 
bogaci.

16. Na Gromnice kałużki 
zjedzą krowy wygryzki.

17. Kiedy święty Józef pogodny, 
będzie roczek wodny.

18. Na świętego Franciszka 
przylatuje do nas pliszka.

19. Len zasiany w św. Stanisława, 
urośnie jak ława.

20. Na świętego Albina 
rzadka u ludzi mina, 
bo post się „zaczina". —

21. Na święty Krzyż, owce strzyż.
22. Jak na Matkę Bożą Gromniczną 

mróz, 
na każdej kępce skosisz siana wóz.

23. Na modrzewiu zima niedługo trzyma.
21. Czasem luty się zlituje, 

że już człowiek wiosnę czuje; 
a czasem tak ci dojmie zima, 
że się zda, iż człek nie wytrzyma.

25. Mokry maj, rośnie owies jako gaj.
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2 6. Na „Pasterkę“ po wodzie, „Alleluja“ 
po lodzie.

27. Jaki czwarty grudzień, taki 
styczeń piąty czyni znaki; 
szósty luty, siódmy marzec, 
i tak dalej liczy starzec.

28. Święta „Agnuszka“ (Agnieszka) 
wypuszcza skowronka z fartuszka. 
Albo: Święta Agnieszka wypuszcza 
skowronka z mieszka.

29. Deszcze na „Wielipiątek“ 
napchają każdy kątek.

30. Jak w maju zimno, 
w stodole ciemno.

31. Kto sieje jarkę po św. Wojciechu, 
lepiej żeby ją schował w miechu.

32. W Adama, Ewy pięknie, 
to zima prędko pęknie.

33. Kiedy się Jasio rozczuli, 
to go dopiero Matka Boska utuli.

34. Na świętego Wojciecha 
już w polu pociecha.

35. W Matkę Boską jasno, 
w stodołach ciasno.

. 36. Św. Wawrzyniec pokazuje, 
jaka jesień następuje.

37. W Jakoba chmury, 
będą śniegu fury.

38. Od św. Hanki, zimne poranki.
39. Po św. Janie, gotuj chłopie sanie.
40. Gdy mróz na pierwszego grudnia, 

wyschnie niejedna studnia.
41. Do Św. Ducha nie spuszczaj kożucha, 

a po Św. Duchu, chodź dalej w ko­
żuchu.

42. Jak w św. Katarzynę idzie gęś po 
wodzie,

to w Boże Narodzenie pójdzie po 
lodzie (i odwrotnie).

43. Gdy deszcz w Narodzenie Marji 
Panny, 

potrwa pewno do Zuzanny.
44. Gdy noc jasna na Michała, 

to nastąpi zima trwała.
45. Gdy deszcz w Florjana, 

to grochem skrzynia napchana.
46. Na św. Szymona i Judy, 

spodziewaj się śniegu grudy.

47. Święty Pieter grzyby sieje, 
Święty Paweł się mu śmieje.

48. Kiedy św. Medard się rozwodni, 
będzie deszczu sześć tygodni.

49. Jaki Bartłomiej przyniesie dzień, 
Taka latoś będzie jesień.

50. Na Andrzeja mróz, gotuj se na zimę 
wóz, 

a jak taje, to znów sanie.
51. Gdy groch siejesz w marcu 

gotujesz go w gar(n)cu, 
a gdy w maju, to zaś w jaju.

52. Św. Pryska, lodem ściska.
53. Na św. Antoni, jagoda się zapłoni.
54. Św. Zofja kłosy rozwija.
55. Na Marji Wniebowzięcie, 

ostatnie już w polu zięcie.
56. Na święty Mateuszu, kiep kto w 

kapeluszu.
57. Św. Łukasz, czego w polu szukasz, 

jeśli rzepy, to żeś ślepy.
58. Na św. Andrzeja, dziewkom z wróż­

by nadzieja.
59. Od św. Barbarki, chude przy ogniu 

gar(n)ki.
60. Szczęśliwy, kto na Annę, upatrzy 

sobie pannę.
61. Wszyscy Święci niezgodą, 

wiatr ze śniegiem przywiodą.
62. Na św. Teodora, pełne gumno i ko­

mora.
63. Gdy wiatr od południa w wigilję 

Marcina, 
będzie pewno lekka zima.

64. Kiedy klon wcześnie opada, 
ostrą zimę zapowiada.

65. Na Wszystkich Świętych sztuka, 
utnij gałąź iz buka, 
jak w niej soku nima, 
będzie tęga zima.

66. W dzień św. Marcina, dużo gęsi 
zarzy(i)na.

67. Gdy Marcinowa gęś po wodzie, 
będzie Boże Narodzenie po lodzie 
(i odwrotnie).

68. Panienek w cnocie, Mikołaj w zlocie, 
posag wystawia, za mąż wyprawia.
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69. Jak deszaz w Prokopa, zgnije zboża 
kopa.

70. Przyjdzie wiosna „wnetki“ (prędko), 
pamiętaj na „chętki“ (konie).

71. Gdy suchy marzec, kwiecień mokry, 
maj przychłodny, 

wtenczas wnosi gospodarz: nie bę­
dzie rok głodny.

72. Jeśli w dzień św. Kazimierza pogoda, 
to na ziemniaki uroda.

73. W kwietniu, gdy nieba od północy 
grożą 

grzmotem, chwal Boga, zdrowie, 
żywność wróżą.

74. Gdy się maj grzmotem odezwie na 
wschodzie, 

to sprzyja sianu i zboża urodzie.
75. Na św. Filipa, jeśli deszcz rzęsisty, 

będzie plon dobry i czysty.
76. Deszcz w Zielone Świątki, 

da Bóg wielkie sprzątki.
77. Deszcz na Wita, źle z jęczmiony, źle 

na żyta.
78. Gdy przychodzi Wituś suchy, wtedy 

wiedzie z sobą muchy.
79. Jeśli deszcz na świętego Eljasza, 

to izgnoi się pasza.
80. Susza na św. Bartłomieja, 

mroźnej zimy nadzieja.
81. Kiedy na Marcina lód, 

bywa błoto koło Gód.
82. W św. Wincenty, szczypie mróz 

w pięty.
83. W i-szy maj bydłu daj, a sam za 

piec uciekaj.
84. W lipcu kłos się korzy, że niesie dar 

Boży.
85. Na Nawiedzenie Matki Boski 

już się chylą ciężkie kioski.
86. Na św. Wawrzyniec, dostaje kapusta 

wieniec.
87. Na św. Jacek, będzie nowy placek.
88. Na jarmark świętego Idzi, 

biegną szewcy, biegną żydzi.
89. Lichy to gospodarz, co na św. Michał 

kopy z pola spychał.
90. Na świętego Marka,

pod jedną zieliną miarka (ziem­
niaków).

91. Miękko na Andrzeja, niedobra 
nadzieja.

92. Jaki dzień w Boże Ciało, 
takich dni potem niemało.

93. Kto nie chowa myszy, ten niewiele 
zwyiszy.

94. Jaki Jakób dopołudnia, 
taka zima też do grudnia; 
Jaki Jakób popołudniu, 
taka zima też po grudniu.

95. Święty Maciej albo topi lody 
albo je też robi iz wody.

96. W Boże Narodzenie czysta wo- 
dziczka 

urodzajna będzie ziemiczka.
97. Gdy na Gromnice z dachów ciecze, 

zima długo się jeszcze powlecze.
98. Ślub majowy, grób gotowy.
99. W listopadzie białogłowy przędą 

swe kądziele, 
gdzieś wesele.

100. Sól św. Agaty, chroni od ognia chaty.'
101. Koło Trzech Króli każdy się w ko­

żuch utuli.
102. Z Nowym Rokiem styczeń mrozi, 

chłop łuczywo łupie, drzewo z lasu 
zwozi.

103. Na św. Prokop kapustę okop.
104. Na św. Bartłomiej, do snopka w sto- 

a co święto, co niedziela, brzęczy 
dole miej!

105. Wielka dla ziemi i zboża wygoda, 
gdy w święty Idzi przyświeca 

pogoda.
106. Marja się rodzi, jaskółka odchodzi.
107. W krótkie dzionki października, 

wszystko z pola szybko ¡znika.
108. Grudzień ziemię grudzi i izby 

wystudzi, 
ale na Gody, każdy użyje swobody.

109. Kiedy grzmi na świętego Wojciecha, 
rośnie rolnikom w polu pociecha.

no. Pankracy i Serwacy 
są źli na ogrody chłopacy.

ni. Święty Jakub, chleba nakup!
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112. Kiedy styczeń najostrzejszy, 
wtedy roczek najpłodniejszy.

113. Kto w zapusty wiele skacze, 
ten w przednówku często płacze.

114. Św. Józef laską ziemię kole, 
idźmy chłopcy orać w pole.

115. Kto we żniwa patrzy chłodu, 
nacierpi się w zimie głodu.

116. Od lip  ciągną wonny lipiec, 
nie daj słonku kłosa przypiec.

*

117. Gdy jesień bez deszczów będzie, 
w zimie wiatrów pełno wszędzie.

118. Gdy wiatr wczas rozprószy liście, 
głodu znakiem oczywiście.

119. Mroźny grudzień, wiele śniegu, 
roczek żyzny niesie w biegu.

120. Gdy pola zielone jak się Chrystus 
rodzi, 

Wielkanocnym Świętom śnieg pewnie 
zaszkodzi.

121. Od świętej Urszuli, 
oczekuj śnieżnej koszuli.

122. Św. Gaweł stoi za to, 
jakie będzie przyszłe lato.

123. Na św. Marka sieje się ostatnia 
miarka.

124. Św. Weronika, słoneczko pomyka. 
125. W maj błoto, lepsze niż złoto.
126. Mróz na Agatę chowaj powrósło za 

łatę.
Wiele tym podobnych możnaby przy­

toczyć jeszcze, są to przeważnie przepo­
wiednie z dnia jakiegoś świętego. Na przy­
szły raz przytoczę przepowiednie z życia 
codziennego, ¡z zachowania się zwierząt 
czy ptaków, drzew i roślin. Jak już 
wspomniałem, u ludu naszego jest skarbni­
ca niewyczerpana, trzeba tylko z niej ko­
rzystać, „brać obu garściami“, gdyż bardzo 
dużo materjału ginie bezpowrotnie, albo­
wiem dzisiejsze pokolenie już ma inne za­
jęcia, inne cele życia, inne zapatrywania. 
Więc do pracy, bo za parę lat będzie za 
późno, nie będzie co „zbierać“. Sęk.

Recenzje i sprawozdania.

Jerzy: Szczurek, kapitan rezerwy;, Z 
Wielkich Dni Śląska Cieszyńskiego, V, O 
milicjach ludowych w latach 1918—1920, 
Cieszyn 1933, Nakładem Grupy Związku 
Powstańców Śląskich w Cieszynie, Dru­
karnia P. Mitręgi w Cieszynie, 8-ka, str. 
145 + 3 nlb., z 17 ilustracjami.

Rozprawka J. Szczurka ma na celu 
— jak głosi jej podtytuł — przypomnieć 
rolę, jaką w wielkich dniach Śląska, w la­
tach 1918—1920, odegrało zorganizowane 
w milicje miejscowe społeczeństwo. 
Oprócz wiadomości, odnoszących się do 
samej milicji, która utworzona została w 
chwili objęcia Śląska przez polskie władze 
dla ochrony bezpieczeństwa osobistego1 i 
mienia ludności, dla pilnowania ważniej­
szych objektów, walki z przemytnictwem i 
dla współdziałania z nielicznem wojskiem, 
znajdujemy w powyższej rozprawce ta­
kże dane, dotyczące t. zw. milicji śląskiej, 

która powstała po najeździe czeskim i 
po półrocznej działalności została rozwią­
zana. Tutaj — niewiadomo w jakim celu 
— podaje autor polemikę pomiędzy dwo­
ma kolejnymi dowódcami tej milicji, 
którzy sprzeczają się o to, za czyjego 
kierownictwa lepiej się ta milicja rozwi­
jała. Poświęca dalej autor kilka pięknych 
słów pamięci tych, którzy polegli w ob­
ronie Śląska, podaje wreszcie relacje, od­
noszące się do obchodzenia się wojska 
czeskiego z żołnierzami i ludnością cywil­
ną w czasie wojny o Śląsk. Całość ujęta 
jest na tle ówczesnych stosunków na Ślą­
sku, przyczem bardzo słusznie podkreśla 
autor niesłychaną łatwowierność Pola­
ków, którzy do ostatniej niemal chwili 
nie wierzyli w możliwość zbrojnego kon­
fliktu z Czechami, a ci tymczasem 
oddawna już całą rzecz doskonale przy­
gotowali tak, że z chwilą rozpoczęcia przez 
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nich ataku cała sprawa była właściwie 
przesądzona.

Materjał podany w rozprawce opiera 
się głównie na wspomnieniach osobistych 
autora względnie na dokumentach, które 
— jak pisze — z trudem tylko udało mu 
się zdobyć, które jednak nie obejmują ca­
łego zagadnienia, łącząc się przeważnie, 
mniej lub więcej bezpośrednio z działal­
nością autora, który był w tych czasach 
komendantem milicji. Dane o charakte­
rze ogólniejszym, n. p. odnoszące się do 
stosunków polsko-czeskich przed samym 
zbrojnym konfliktem, do samej wojny 
polsko-czeskiej, wzięte są z opracowań, 
wydanych ostatnio przez Wojskowy In­
stytut Wydawniczo-Naukowy. Fakt, że 
autor nie potrafił zebrać obszerniejszego 
materjału, wpływa oczywiście na całe uję­
cie tematu. Skutek tego jest taki, że te 
sprawy, w które autor jako komendant 
milicji miał wgląd bezpośredni, a więc jej 
organizacja, zaopatrzenie, zakres działa­
nia i t. p. są potraktowane o wiele sze­
rzej, inne natomiast, jak n. p. choćby u- 
dział ludności Zagłębia w wojnie polsko- 
czeskiej bardzo pobieżnie, choć to właśnie 
zasługiwałoby raczej na dokładniejsze 
omówienie. Dalszą konsekwencją takiego 
ujęcia jest brak pewnej ciągłości, poda­
nych jest szereg faktów, które nie są z 
sobą należycie powiązane tak, że trudno 
sobie zdać sprawę z całości zagadnienia. 
Wreszcie ten subjektywny charakter 
rozprawki ujawnia się i w uczuciowem 
nastawieniu autora, który będąc niechętnie 
usposobiony wobec Czechów — czemu 
zresztą nie można się dziwić — nie po­
trafił zdobyć się miejscami na taką bez­
stronność i umiarkowanie, jakich w ta­
kich wypadkach należałoby oczekiwać.

Ze wstępu, jaki autor ,na czele swego 
— jak go nazywa — szkicu umieścił, tru­
dno sobie zdać sprawę, czy chciał on po­
kusić się o danie pewnego choćby szkico­
wego obrazu udziału społeczeństwa ślą­
skiego koło przyłączenia Śląska do Pol­
ski, czy też traktował swą pracę jako je­

den z przyczynków, związanych głównie 
z jego działalnością, któryby wraz z wie­
lu innemi, jakie powinny się pokazać, 
miał być dopiero materjałem dla ogólnego 
syntetycznego opracowania całości zagad­
nienia. Opracowaniem takiem rozprawka 
J. Szczurka nie jest, natomiast powitać ją 
należy życzliwie jako pewien przyczynek, 
oparty na przeżyciach autora, które rzu­
cone na pewne szersze tło, przyczynią się 
do rzucenia światła na ten niewątpliwie 
najciekawszy okres dziejów naszej ziemi. 
Szkic ten powinien zachęcić tych wszyst­
kich, którzyby w tej sprawie wiele, wiele 
mogli opowiedzieć, do pójścia w ślady J. 
Szczurka i wydobycia na światło dzienne 
tych wszystkich danych, któreby pozwo­
liły zdać sobie należycie sprawę z rzeczy, 
które dotychczas zbyt mało są znane. Słu­
sznie bowiem podnosi w swym wstępie 
autor, że „obok bohaterskich zastępów 
obrońców Lwowa, obok szeregów P. O. 
W., obok powstańców Wielkopolski, Po­
morza i Górnego Śląska, stanął także lud 
polski na Śląsku Cieszyńskim u boku bo­
haterskiej armji narodowej, by wspólnym 
trudem i krwawą ofiarą młodego życia, 
zaznaczyć wybitny udział w wielkiem 
dziele Wyzwolenia.“ Tymczasem o tym 
udziale polskiego społeczeństwa na Śląsku 
niewiele właściwie się wie, zwłaszcza po­
za Śląskiem. Dlatego iz radością i uzna­
niem powitać należy każdy przyczynek, 
który ma na celu rzucenie — choćby tyl­
ko częściowo — światła na sprawę roli 
społeczeństwa śląskiego około budowy 
państwowości polskiej. — K. P.

P. M. Hebbe, Svenskarna i Böhmen 
och Mähren, Studier i Fjeckisk Folktradi­
tion och Litteratur, Akademisk Avhan- 
dling, Uppsala 1932, 8-ka, str. VIII + 230 
+ 2 nib. Z 6 ilustracjami.

Autor wymienionego powyżej dzieła 
akademickiego o „Szwedczyźnie w Cze­
chach i Morawach“, P. M. Hebbe, jest 
slawistą w bibljotece uniwersyteckiej w 
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Upsali. Książka jego, bęcąca ciekawem 
studjum o czeskiej tradycji Ludowej i lite­
raturze, zaopatrzona w francuskie resu­
mé, zasługuje na wzmiankę i krótkie omó­
wienie w naszem piśmie już choćby dlate­
go, że zawiera sporo wiadomości o Ślą­
sku, Cieszynie i okolicy. Rzecz swą oparł 
autor na olbrzymiej literaturze i archi- 
waljach, co w wielkiej mierze ma do za­
wdzięczenia materjalnemu poparciu rządu 
czesko-słowackiego. Uwzględnił również 
źródła polskie i niemieckie, a w podróży 
naukowej po wymienionych krajach i 
Śląsku zajął się uzupełnieniem i krytycz- 
nem sprawdzeniem swych materjałów na 
miejscu. Zadaniem jego było zebrać w 
krajach republiki czesko-słowackiej poda­
nia i wspomnienia ludowe o wojnach 
szwedzkich, oraz zbadać istotne i nieistot­
ne wpływy, jakie wojny owe pozostawiły 
czy to w krajobrazie, literaturze, w skarb­
cu podań ludowych, w toponomastyce, 
czy też w nazwiskach i tradycji ludowej 
wogóle. Przy rozpatrzeniu tej ostatniej 
zwrócić trzeba było baczną uwagę na na­
stawienie wyznaniowe albo polityczne, 
jakiemu ulegali poszczególni pisarze i zbie­
racze.

Nas Ślązaków zainteresują wyniki 
Hebbe'go, dotyczące naszych okolic (str. 
7, 24, 29, 30 i nast., 47 ,57, 99, 127,130 i 
nast., 146). Autor zwiedził je w jesieni 
1928 roku, a był także w Cieszynie. Pi- 
szący te słowa pośredniczył w odwiedzi­
nach jego u ś. p. ks. Józefa Londzina, który 
ze swego bogatego archiwum dawnych 
dokumentów śląskich użyczył mu cieka­
wych przyczynków o nazwisku „Szwe­
da“, przytoczonych w rozdziale o nazwi­
skach. Teksty pieśni (str. 47) zaczerpnął 
autor .z cieszyńskich bibljotek im. ks. L. 
Szersznika i Zboru Ewangelickiego. W o- 
kolicach znaleźliśmy wiele niewymienio- 
nych jeszcze w literaturze szańców i krzy­
ży szwedzkich (Boża Męka przy Cieszy­
nie, Dobra, Cierlicko, Mosty i t. d.), oraz 
podanie miejscowe (str. 29) o „szwedz­
kiej“ rzekomo roślince, cieszyniance,

Hacquetia epip actis1). Ciekawem jest, że 
cieszynianka, jak opowiadał mi o tern 
Hebbe, w Szwecji samej jest nieznana. Z 
podaniami ludowemi o królu Gustawie A- 
dolfie połączył autor (str. 30) krąg podań 
o» „czarnej księżnie“, szkoda tylko, że o- 
iparł się w swem dziele jedynie na dawniej­
szej literaturze czeskiej* 2). W związku z 
tern poprawić należałoby pewne daty, 
mianowicie książę cieszyński Przemysław 
I zmarł w roku 1409 (23 kwietnia), a nie 
w roku 1407, zaś książę Wacław żenił się 
dwa razy, w roku 1559 i 1567.

i) O cieszyniance pisał dr Kazimierz Simm, 
Hacquetia Epipactis w okolicy Cieszyna, Ochrona 
przyrody, IV, Kraków 1924, str. 98—100, z ryci­
ną — oraz Franciszek Przywara, Orli lot, IX 
(1928), str. 7—8, z ryciną.

2) M. Mikśićek, Sbirka povésti moravskych a 
slezskych, I—IV, Brno-Olomouc, 1843-45.

Autor, badając wartość tradycji ludo­
wej jako źródła historycznego, doszedł 
do znanej już skądinąd prawdy, że jest ona 
b. nikła i szczupła, bo tylko w części opiera 
się na podstawach historycznych, zaś bez 
porównania większa część, to sztuczne, 
fantastyczne, jakgdyby literackie ujęcie 
rzeczy. Książkę Hebbe'go, opracowaną 
starannie i sumiennie, przeczytać winni 
przedewszystkiem folkloryści, oraz zbie­
racze i badacze podań ludowych.

Wiktor Karger.

Ludwik Łakomy, Święta Barbara i 
Skarbnik Zabrzeski, Górnośląskie legen­
dy górnicze, wydanie drugie w czwórna­
sób powiększone, Dąbrowa Górnicza 
1933, Nakładem i drukiem firmy „St. 
Święcki“, sp. z ogr. odp., 8-ka, str. 56.

W tych dniach odsłonięto w Wielkich 
Piekarach tablicę pamiątkową ku czci 
zmarłego, niewidomego górnika Hajdy. 
Hajda zasłużył sobie na pamięć potom­
nych swoją znajomością licznych legend i 
opowiadań górniczych i tern, że słynął 
z nadzwyczajnego daru opowiadania 
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tychże. W jego opowiadaniach odżywał 
cały cudowny świat podziemi, świat 
mozolnej i niebezpiecznej pracy górni­
ków, odżywała przeszłość Śląska, czasy 
prześladowań w okresie germanizacji. 
Opowiadania ite przenikała niezłomna 
wiara w odrodzenie Polski, wiara w kres 
pokuty ludu śląskiego, w koniec panowa­
nia Niemców nad ziemią piastowską. 
Hajda miał tysiące słuchaczy, bo porywał 
swym prostym^, szczerym stylem w najau­
tentyczniejszej gwarze środko wo-górno- 
śląskiej. Był mistrzem w dobieraniu od­
powiednich efektów, w napinaniu uwagi 
i zaiteresowania słuchaczy. Temi opowia­
daniami pełnił niemniej ważną i odpowie­
dzialną rolę krzewiciela polskości na Gór­
nym Śląsku, jak inni działacze polityczni 
i narodowi. Z jego śmiercią byłaby nie­
chybnie duża część jego opowiadań zgi­
nęła, gdyby je zawczasu nie byli spisali pp. 
Andrzej i Ludwik Łakomy. Legendy 
związane z Świętą Barbarą i Skarbnikiem 
Zabrzeskim ogłosił drukiem Ludwik Ła­
komy. Pierwsze wydanie, w formie od­
bitki z „Technika", rozeszło się w krót­
kim czasie.

To też niedługo potem wydal je Ła­
komy poraź wtóry w znacznem powięk­
szeniu*).  Ogłoszony zbiór tych legend 
obejmuje całość organicznie z sobą zwią­
zaną, t. j. historję samego Skarbnika, któ­
ry mieszkał „za brzegiem", stąd nazwany 
Zabrzeskim, okrutnego „grofa", który 

*) Treść: Wstęp, Recenzje I wydania, 
Skarbnik, Ojciec św. Barbórki, Brat św. Barbórki, 
Sługa Pana Zabrzeskiego, Kres pokuty Skarbnika, 
Jak brat św. Barbórki nie chciał ostać w niebie, 
Zakończenie.

z powodu zabójstwa własnej córki, Św. 
Barbary, skazany został na bytowanie pod 
ziemią jako duch opiekuńczy górników. 
W tern opowiadaniu o ogromnej sile dra­
matycznej prześlicznie ujęta jest postać 
Św. Barbary, „która na Świętom prakty­
kowała", która była opieką uciemiężone­
go przez ojca ludu. — Druga legenda mó­
wi o synu Skarbnika, który niedługo 
przeżył ojca, a po nowenn przestępstwie, 
niepilnowaniu według wyroku Bożego 
kopalni — i zaklętego w węgiel — zajął 
miejsce ojca jako „wachtyrz" górników. 
Jak rzeczowy jest moment opowiadania 
innej legendy, w której się syn Skarbnika 
w Niebie domaga od Pana Boga, by mu 
pozwolił wrócić do kopalni, gdzie się le­
piej czuje wśród swoich, niż w niebie, 
gdzie jest potrzebniejszy. Ostatnia wresz­
cie legenda mówi o pokusie i śmierci 
sługi zabrzeskiego. Wszystkie opowiada­
nia pełne są przejrzystych aluzyj politycz­
nych — i tak reprezentuje Skarbnik 
Polskę później rozszarpaną, syn skarbni­
ka, młode pokolenie które wyzwala zgnę­
bioną Polskę, nie brak i postaci okrutne­
go piana, Niemca, który w nieludzki spo­
sób katował śląski lud. Wszystkie zaś le­
gendy, jak już zaznaczono, tchną silną 
wiarą w odrodzenie Polski, później zaś 
wiarą w siłę i potęgę Polski.

Wielce zasłużył się Łakomy zebraniem 
i ogłoszeniem tych przepięknych, rzew­
nych, a tak emocyjnych, głęboko re­
ligijnych i patrjotycznych opowiadań 
Hajdy, które stanowią klucz do zrozu­
mienia nietylko psychiki ludu górnoślą­
skiego, ale także polskości i odrodzenia 
Górnego Śląska.

A. Jesionowski.
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